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C T.-IIeT epSypn,, 2 4  iw jin .

roo-A APL iim iie p a t o pIj,
CTB.iToabi.aro Tamiaro c o b * ^  aAopom..'i. na 2 m*ch- 
rpaimny, A-m n o n p an ao n in  i j oaBDamcmff, aoaatuocTii mhiik-

re iiy  2 ' S ^ i  Bbiconafim o noBexlTB c o h o b o ^  
nopymiTi. TonapHniy ero, eciiaTopy TaimoMy coBtTUHsy 1IAA1U- 
HOB>

  OiipcAKafenicM-b npanHTCJiŁCTpyioJUaro celiaTa, iioiiu 21 Ann,
K laroTcn KaiiAn AaTaM,i k i. mhpoblimo, noqH 7VIMKaM?,': 1 jiog- 

HericKofi ry ó ep u iih  no n Py*aH caoMy yM A y -  x o p n p n . KcaBcznft 
Yi i iu ’-K lft’ MiiiickoA ryS opn iu , no  Pt.«iimKO*iy > ^A } «Al} 

i. * i 'h t iT  \ l l rh* MoniJieBCKon ry ó c p e in , no PoranenrKOiwy y t ą -  
t*. ' r in io d iE H U K lI l ;  yuoai.naioT ca o n .  BBaiiiH KanAHAa '

Ay— Icu re im i - nocncaniiKaM b: M uhckom  ryOepuiH, P tcum K aro  
to u t ,  ki, .nipom . . • •_ p A iV llK lil no  caaSocTH BAo p o u in . 
yii3Aa— ria n e .n . n E C T P ® E U K in , no  nOTtrbJ l f i  iio .in , n a a n a -  

—  Ilp iiK aaoan, n o  rjiabHOMV ynpaBJiciuiu , i
n e iib , n a  ociiouauin  B bicoH aiiine yTBepatACUHaro, n-b AeIlI>
1 8 6 2  roA a, ,V'.no.ninTO.iMiaro i i r r a r a  y npan jie iiin  nepcnosK oio nonT b 
no  jRe.itaHhiM b A oporam . o t t ,  1’ii.ibwo a °  R p y c c io ii  r p a im u n ,  n o -
MomnHKb HanaaiH BKa cro aa  n o 'r rn u a ro  A onapTasicirra, ko.rjieiKCKiii 
acceccop-b CA ^PO H O B H SfŁ noM om m isoM b yii[iM .uim n(,m i.

O m n r a n .  6-m n MUJinionoen p y 6 . pa3Mn>mtou cepeOpn- 
iioii Moncmu 7 2 -u npoóu. rccy,i.apcTtlf‘HiiLiii co B trh , n'h 
loiiauiaMCiiTt. rocyAapCTBCHHOii auoho.miii ii v,'b oOm ejn. 

coOuaHiu, paaCMOTptivb npcAC.TaR.icmo ynpaB.naioma.ro mii- 
nncTcpótBoM-b ^unancoBT. o nw nycK t 6 - t i i  mu.i.hohob'|. p. 
paaMtnnoii cepeOpanoń m ohctw  72-ft npoOw, MunmeMi 
nojiooKUjii: 1) n o  c .iy ia io  upeflCToamaro oKOHMamii o tu c -  
i hi o ccpebpanofi patm tiinoft moiictm 72-fi n p oou , iw. ko- 
- .u .itT T B t. fi-TH Mii.i.iioHOB'1. pyó. cep ., na.iiiaaeuH i.ixi, k i . 
n  tu v i tv  Bi.iconanuic yTnepatAennwM-b mmIuwmo. rocyA ap- 
CTBGHHaro coiiłna 2 9  M«.a 1861 roAa , p aap tim m . ynpaa

iipami.ia.M'!., ycTaHOBAeiiitiasn. ivi> TTmohhomi. lli.icoaan- 
iueM'1. yitaot. T l Mapi-a 1860 ro.ąa. 2) IIpu ccm-i. lipe.ąo- 
cTaRHTii ynpaB.nalomeMy miuihctciictbom']) <5>itiiancoB'h'. a)
CC.UI TH) IIOC.lt.yCTIliil IlCrptTliTCfl lia,1,O0HOCTI> VMHO/KIITIi 
Kod 11'iecTiio cepeOpanoń pauMlninoń moiictki, to  o hobom'J. 
lsiniycKt. oiioń itri> oOpamenie boiItii no iiojia/tHy crb oco- 
Oi.imt. i i pe/tCTaB.i o n i e m t> , ii 0) o paapbmacMOMJ. hmh' 
iinnroTOBJienin n ai.inyciil. cepeOpanoń paoMlmnon mohctm 
eiue na 6-ti. mha.hohoiit> pyO. cep. /lonecTii in. cboc B p e w a
Ho cn li.it.n in  iipaBiiTeAfcCTByioinaro cen a  ra  yCTanoB.iciiHiJM'i. 
nopn/tKOM']., a a  a n a /ta c n ia m a ro  onyO.iHKOBanuf. laK onoe 
nMl.nio rocyftapcT B ennaro  contiTa B i.iconańine yTsepatA cno
18 iron a 1862 rofta.

  O p a jp m u e n iu  npaeneniw  oCiĄecmea puow cKO -dum -
OypzcKoU oK cn m n o u  dopozu npouzeecm u sucmz, <>.ih  oópazo- 
n au in  oóopomnazo icamtinajia, nocpedcm eo.w  eunycK a oOjiu- 
z a ii i i i  en 5 0 0 , 0 0 0  pyÓ Jie ii. I ’O C .V A A  D G  I I M I I E P A 1 O P T » , 
cor.iacH o npeACTaiiacniro r .  r.iaBiioyupaB.inioinaro nyTBMH
coodmeHia n liyOiHMiif.iMii OAania.Mii n no.iWReniro komiitc- 
Ta rr. miihiictpobt., o n . 29 Mimyiuiiaro Maa, Biaconanmc 
couiuio.in.vi. paaptuuiTL lipaiweiiiio oOmecTBa piubcko-au- 
uaóyprcKoń iue.vkniofi Aoporu nponaBecTU aaeMT. A-m oo- 
pa30Bania oOopoTnaro KanjiTa.ia, nocpeACTBOjn. nunycKa 
oOinraniń B'h 5 0 0  t . pyOień, na catAyromiiX'i., npnitnan- 
nwxT> hm')., r. raaBiioyupanaaioiniiM i., oome ca, yupaiuaro- 
muMh MiinncTepcTBOMT. ‘Minaiicoirii, yc.ioiiiax'ii cero ni.i- 
nycKa: 1) A-ia coOpania oOopoTnaro nannTa.ia, npanaciiie 
Bi.mycKaeTi. 4,000 oO.inraniń, KajKaaa no 125 p. u M  500 

c T i r o i i H a r o m i i c o i r i ,  paciiopa/tiiTtca npn- -i-paiiK, 20 <nyHT. c T c p , 134 Ta.iejo, b c i i i t i  n a  »«0,000 j^».- 
roTOBieHie^'i- n bmiiyckom'}, ni. oOpamenie Tauoń żkc cc- 2) IIo oO.mranuiAn. naananaeTca r> /0,  ̂ H,‘,Bapa ‘ „
S K S Ł n m .  eme na 6-ti. MiuaioHOBi, pyó. cep., no TaKonue no R yppna^.jw a pana b-h W * ,  ro flHoapa

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St.Petersburg, 24 l i p c a .

cesaiiz JEiło mość Najtaskawiój uwolniwszy rzeczywistego nyni iNajwyższyin ukazie 22 marca 1860 loku. 2) Przy- 
radcę tajnego tvm ow skiego na urlop za granic?, dia porato- t£m zostawić zarządzającemu ministerstwem skarbu: a) 

•w an ia  zrujnowanego zdrowia, “^ ^ ^ j u ^ r X s t w a ^ P o l s k i ’ego” JeicU następnie zajdzie potrzeba powiększenia ilości srebr- 
z e Ww s 7Uyst°kiemi‘l praw am i do tćj godności przywiązanemi, Najwyżćj nćj monety zdawkowej, tedy O nowem W Vpuszczeniu jOj 
rozkazać raczył: poruczyć jego towarzyszowi, senatorowi radcy w obieg wejść według porządku Z OSObneill przedstawie-
tajnemu p ła tonow ow i. njcn), i b) o jiozwolonem obecnie przygotowaniu i pu-

Przez postanowienia rządzącego senatu, 21-go czerwca, zo- SZCZtuń.l W O bieg S r e l .n ić j  IBOnety Z d a t t W j  jeSZCZe D a 
s ta ll  utwierdzeni zastępcam i pośredników pojednawczych: w guber- 6 m iljo n ó w  m b .  S fC b r., Z a w ia d o m ić  W SW0IU1 CZaSie IZ ą- 
nji Grodzieńskiej w powiecie P r u ż a ń s k i m — c h o r ą i y  K saw ery ^ u ^ ie --  (j z;, Cy  s o n a t  poi’Zą d k ie i li  U s ta n o w io n y m , d la  n a le ż y te g o  ob-
c h o w s k i , gubern ji M ińskiój w pow iecie -^ E u c e n ia s ź  wieszczenia.— Niniejsza opinja rady państwa >’ajwyż^j
l i & g t a g  r S u l i ?  » ' S 3 »  K S S f t S - S ' S P  utwierdzoną zoztala 18 rzrrw ca 1862 roku.
d n aw czego: gub ernji M ińskićj p o w ia tu  R z ec ty c k n  g o - P a w e t  P1E-
ST R Z E C  KI.

„  p rzez ro tk a z  dzienny w głównym  zarzi^dzie poozt, 12 lip ca , 
zo s ta ł naznaczony, n a  za sad z ie  N ajw yió j u tw ieri\zoneg> , w dn  u —  q  y OXWOle n j u  z a r z ą d o w i  to w a Y z y s ttO a  R y z k o - D y n a - '

drogą ł Ł ą 0kod W8nalkó°oWftgranica p r u S  ^m olnik^naczilnika burskie/  drogi te lakn ej zaciqgnienia pożyczki, d ia  uforrńc
sto łu  d e m rta m e n tu  pocztow ego, asseso r kollcgjalDy SAFR0N0W1C7, w a n ia  k a p i t a ł u  o b ró to w e g o , z a  p m o c ą  w y p u s z c z e n i a  o b li  
s . . . . l i . 7_____  ___ */>/> n r , n  ».».• r r e t n ?  T P n n  M A S r  nn-nAni.pom ocnikiem  zarządzającego

O w ypuszczen iu  6-ciu m iljonów  r u i .  srebrnej m onety
Zdawkowej 7 2 -e jp ró b y . Rada państwa, w departamencie 
ekonomji państwa i na ogólnem zebraniu, rozpatrzywszy 
przedstawienie zarządzającego ministerstwem skarbu o 
wypuszczeniu 6-ciu miljonów rub. srebrnej monety zdaw­
kowej 72-ej próby, przez opinjtj postanowiła: 1) 7. okolicz­
n o ś c i ' zbliżającego się ukończenia wybicia srebrem monety 
zdawkowej 72-ej próby, w ilości 6-ciu milj mów rub. sr., 
naznaczonych do jiuszcżenia w obieg przez Aajwyzij 
utwierdzoną opinję rady państwa 29-go maja 1861 roku, 
upoważnić zarządzającego ministerstwem skarbu do wy­
dania rozporządzenia względem przygotowania i puszcze­
nia w obieg takiejże monety srebrnej

O j E I I b r A X ' b .
(ITpo.to.ia ;e iń e . C m . N .  5 6 ) .

PaąiiKaai.Hoe npeofipaaonaiiie o6meiiPBiiflToft Acneauioń 
CRCTCMhT o6i>yc.iOBAHBaeTCfl, itaici. Aamio iipuanaiio m u o th -  
MH MiicHiTeiiiMU, nen p om tu  a m m i. 3aMtHeii ie m i. CuaropoA- 
£ “  Wyn,M,i iHmocmmii, kuk,, o e m m m

ACUCHlHOfl eAHIIHUf.1. B i .  TaKOMT. c a y i a t .  yiKC OgUO I L U t -  
p e in n e e  OeBAeueatŁB n a m ,;  BCCi.Ma fu a ro n p if lT C T u y e T 'b  
o c y m e c T B jie H iio  y  n a c a .  9 r o ń  M bpi.i TbMi. c o O c tb c i iu o ,  o t o  
o ito  c o c T .iB .i f ie r i ,  o ó ią u i  i i e A y n . .  Bi. A c m .ra x T . iiy u tg a io T C fl 
T c n e p h  y u a c s  h c t o . i i . k o  bcT. p tu u iT e . i r .n o  o t  pacan  aaKOH- 
HOń „nOHSBOAHTeJIBnOCTH, n o  AaiKC 11 IltKOTOpT.IH CaMH 110 
eeńt ó iarifl r o c y f ta p c T B e n n o  -  aAM HiiHCTpaTHBiiMH M tp u  
r m m i o c a r b ,  nc .itA C T B ie  6 e 3A en eiK i.ii, u e  B c e r g a  n  n c  n c 3At  
n o m y  TaKi. nanpHMtpi MCAKonoMtcTiiuc noMtupii.H, 
aan iT aT H H C  u u h o b h u k h  , o c b o O o h ia c h u m c  A B o poB ue a io -  
AU KOTopi.ie, n p n  AocTaTO 'iiio .M i. p a m u r m i  ripeA upiiiM H H BO - 
r r n  n  o S p a m e u iB  K ainiT aA O B b m .  n a m e M i.  M a n o u a c c u e n -  
h o m t.  r o c y g a p c i D t  o c t .  uauiAii 6 bi A-m ceO ii h  A-m ro cy g ap - 
C T u a n o .ie a u o e  i i p i i n t n e n ie  y M C T n e n n a ro  h  -ro n u m e c K a ro  
T o v i a  n ona  .m im , yM uoa-.aion. c o ń o ro  - ib c a o  r p a s O u u x z  
B Y M  n  y M o e t —  f a a r o A a p n  6 e 3ri,eneiK i.ro , m  A O BaTCJitiio
ó e3Aeiie>bi.e cocTaBAHerh n eA y n ., Haiti. nacTiiMU, Tait'h n 
ofmm rocyAapCTBeniiMĆ. B c tA ^ B ie  »Toro
npunmiirb dJMtiioHia nt.iHocTii G .ia ro p o A in d X i- Mc a ,
nnvniMii n e  HRTKReTCU y nacT, na onnosHUdO, BOTopyro 
H a n p o T H B B  T o r o  BCTptTiiTi. m. d e u e o K m x z  rocyAapCTBaxi, 
co cToponi.i B.iaAtdb'lCB'1’ OyMaiKeKi. b i .  ocoGciiuocni ac 
TI1I.IX1 , GuiKOni., UtllHOCTI. KOTOpi.Ixi, IIO IIU SlŁ iaCI. O bi, u p  11 
noAoOHofi M t.p t  poBiio A° p a s .M tp a  ofieaiieHenia TaitoBblX'b 
Ha-IBIUMM’,, *0HAOM'b Qaiiita. C) Topasgo aer-ie BMCTpouri. 
eoBepmenno nonua a o m i. ,  ’itMi> nepeA*.iaTi. a-ynAaMCiiTi,
jjrj, oO um aeM O M s.

pascMOTpHM’h T enepi, caMi.m lyt.iilioCTH,koto[h,im h gyMaAU, 
nv tcT O  C.iaropoAui.ix'i, MeTa.iAOivi., o fieaue'iu  ri, A cneatiibie 
•sh tkh . A 1' 1 a l o f t  U t.iH  n p eA A o a te ilb i 6 l.lJi« Pa : , , l l ' 1MU * « '-  
iiaMii b i .  na.5Hl.iH RPeMfin a  rocygapcTBCiihldó aesum  (do- 
rn lin es) n m c n u u a 11 3 ai,;0 TP y .n . «rejtOBt>iocuifi; nc1s 9TH 
Hpe,i,ioa;enia npiroitaiibt Obuii ncygoBaoTBopuTChUdibm 
n p u  9t o m i» OAuaitoJKi. RBAHO, hto „ o  M iitiiiro itam . n p e j  
.i oat u Bum x i. BbimeoBHaneiiHWa t u k i. ii no m h b-
,,iro  oficyAHHuiHxi. cTenem. yAOBAeTBOpuTe.iLuocTH TaitoBbix b, 
«ca a a g a u a  :iai;.iio'ia.iaci. e/UHieTBCHiio in , to m i., 'iTOol.i 
OTi.i c tta ib  mo a; vy npeAMCTaMii, OoJite noTpt ohmmh ' icjiobI;- 
jiy. nt.Mi. O.iaropoAHMo MOTaa.iid, tauoii iiMCinio, A annoe

y a c i j  n a  5 0 0 , 0 0 0  r u b l i .  C E S A R Z  J E G O  M O Ś Ć , Z g o d n ie  
7, przedstawieniem  p. głównnzarządzająccgo drogami kom
munikacyjncmi i publicznemi budowlami i postanowieniem 
komitetu pp. ministrów, pod dniem 29 zeszłego maja, 
Najwyżej raczył pozwolić zarządowi towarzystwa Ryzke- 
Dynaburskiej drogi żelaznej zaciągnąć pożyczkę dla sfor­
mowania kapitału obrótowego, za pomocą wypuszczenia 
obligacij na 500,000 rubli, na następujących, uznanych 
przez p. głównozarządzającego wraz 7. zarządzającym mi­
nisterstwem skarbu, warunkach tego wypuszczenia 1) 
dla zebrania kapitału obrótowego, zarząd wypuszcza 4,000 
obligacij, każda po 125 rub. czyli 500 fran. 20 funt. s t ,  
1 34 'talar., w ogóle na 500,000 rub. 2) Od obligacij na- 

:j jeszcze na 6 miljo- znacza się 5 %  na rok, płacąc je  za kuponami dwa razynia w  o b ie g  takiejże monety sreurnej jeszcze na o miljo- zuacza się a y ,  na m*, ..vro,
nów rub. sr., podług prawideł, ustanowionych w rmien- na rok: 1-go stycznia i 1-go lipca w M .-Petersburgu. Pa-

KOAIUieCTBO KOTOpOlO HPeACTAB.1IlA0 6l.I 1 jt.HU OCT I. 00.1't. e 110
c To m m y r o ,  uksii. A a n n o c  u o a h u c c t b o  3o.ioTa h a u  c c p e 6 p a .  
O h  u ,  m o j k o t i .  6 i.m > , c n i T a . m  6 i.i Boiipoci. ptiueiiuŁ iM i., c c a h  
6 m  B03M0JIUI0 6bi.1t., iianpHM kpi., p a 3A1i.iiiTf. k .Kyio iiiiOyAi. 
ą-ep.My, CTOHMOCTI. KOTOpofl paBliaeTCH 10,00° ‘bpailKOBIi, 
no.ioH;nMi., n a  100 •lacTeń, na i. KOTopwx'i. Kaa.Aafl M oraa o b i 
O m t l  lipbACTaBjiewa n i. oOpamcHin noA'b HaiuiMB a h O o  3lia- 
KOMi), Kam. ukiiHOCTi, A'tiftcTBiiTe.ii,HO paBiiaa 100 4>paiiKOBi>; 
lian c c a h  Om n tm iocT b  r.tfaorpaMMa u iuenuub i Ó M .ia  i i o c t o u h -  

iio h  noBcrogy OAHiiOKOBan, a  o t o m i . ,  u t o  M 0 iK en .au  KaKoe 
aiióo rocygapcTBO pacuoaoraT i. c b o O o a h m m u  a o x o a h h i m u  liM y- 
mecTBaMii u.Hi u 3.n m n u M d  MiutcoMó u iuenuub i b i ,  k o a h ' i c -  
c t b 1i,  paiiuoM'b o6u(eń U biłpk  noTpeOHOCTU ero  b i .  Aenr>i’a x i. 
u A Pym xa’ Meirbe BaiiiHbiX'b c t o P o h i .  B onpoca, o h u ,  Kam. 
b h a h o ,  coBe[)iiicHHo ue Ay M ain . lłc.TfeACTBie b t o t o ,  u cuti- 
T aa OyMażKHbie 11 ev Aooo 11 o a a .I i.i  i,ib  :ic  m i.i e 3naiui Biio.iiik 
ygoOiibiMii A-i a  oO pam eiiia, k a k t .  upcACTaBUTeau lickx i, bo3- 
M0JKIU.IX1. ukim ocT cń ii b i. KaKOMi. yroAiio koahm cctbIi, 
oguuM i. c a o b o m i i ,  n a m . At-ńCTnnTe.ibiibie ACneiKiibie miaKii. 
m m  iiocTapaeMCH c u e p sa  oiipeAkAUTi. ycjiOBia, k o to Pi.imi. 
AOAHiHM cooTBkTCTBOiuTb. n o n a iu iM y  Miikiiiro, caM bia achi.- 
r a ,  a  u o t o m i .  y i.a j k c m i .  n a  utiiiiiocTii, nandoA ke ygofiiibin u 
Go.rtie cooTB+.TCTiiyioiiiiii » ro u  n ti.iu , iB m i. GuaropoAUi.ie Me- 

Ta.i.ibi:
1 )  Ą cH cauibie :niai;ii a o .d k h m  Omti. t1.mh ; i ;e  genbraM B, 

KaiKAaa n p e ACTaBAaeMaa, aaKonoMi. ycTanóiaenni.iM T. .m a- 
komt., Aene/Kiiafl eAHHUUa, AOUiKiia upeAcraBUTb, coiwacHO 
ocnoBHOMy npu iiunny  BoaiuiKiioBenifl A eiieri. dwucmeum ejib- 
uy/o m ooicdeem eennyio  BCt.M b Bbi.vi1maeMi.iMi, n o  iien  n p e g ' 
MP/raMi, utuiHOCTb, a  iiGTOMy A®oea»HMe 3iiai;n ao-iżkiim 6i,iti, 
Btio.iirk oóeB neieiib i AkflCTBUTeAbHMMH, A-in b to ii ut>.ni nas - 
iiaueiini.iMii ukimocTHMU. (*)

2) R km iocTH , iia3na'ieHHbifl n i, o6e3 iie ieH ie  A eiieam i.ixi. 
BiiaKom., AOAHuii.i cocTaB-iari. coocTiieiinocTi. iiCK.iiouHTeAi.- 
h o  x03iłńCTBeiinyro, Birt, BCflKOń CBH3H c i. Ka3Hoio, c'b np«- 
X0 A0 M1. II pacxoAOMi, uo aAMUiiHCTpaniu ro cy g ap c im a  u 
fjbiTi. orpaiHACHM K am , 3auona.Mii rocygapcTB a, T am . u M e»- 
AyiiapoAHMMi. npanoM i.  ora . B cnuaro nocflraTe.ii.cTBa Ha 
I1UX1., a  noTOMy ń AO.iHiiu.1 oGpaaoiiaTbCJi H3i» odnou, uacTiioft 
coScTiiem iocTii.

3 ) H  hiiuocTii 9TU, óyA yui namia-ieiibicAy/KUTi, MkpimoMi. 
BCT.xa, upO'DIXT, H&HHOCTeń, Ao jliK IIM  CbJTb llOCTOflHIlte Ta- 
HOBbixi. h  ygoGiibi m . Apo6.ienilo.

4) T a m , u a m . i i o tPc6 iiocti, b i. Toń h a u  Al»yi'°ń o rp a c a u  
X03flńcTBemioft AlniTejiimocrii ncflKaro nap o g a  hc m ojkoti, 
c jiy  Om Ti. iiaB jiaaiia e ro  iipamiTCAbCTiiOMi,, a  uosiiuitacT i, 
ii onpeA'fe-iaeTcii coBepm einio cboóoaho b i ,  caMOMi. xoaiiu-

. u ,. roB op n yaso °  tom i,, mto n j  nanniM i. jcpeAHTUMMi. Gn- 
„ npvA iPiiTB em iM ii óaiiKT,11 oófliiaiii. BWlMa^IIl,aT,’ . .cno jn ,a  

a e T a s i . j j . i  "i!iTaT(.-ii. vbii/iittt. A.i7it.r m, moomi, npeAn0J,°-
w onU i'obpH bift cnócoG i. rapaH TitpoB ani,, oto*  BMH.iaTW „ rocyA ap -  

ctbomt..

(*) A to oAHHCTBemitiM cnocoói. k i. npcxpam eH iio  iicbxi, aaoyno- 
T peu.ioiiiń , KOTopBlfl, nonpeKH oG caneieiiiio  rapaiiT iefi oOmecTaeH- 
iiocTir, coBepmaJiHCB naAi. nacTiioft c o ó c tb o h o c tłk , Maca,, enepB a
raft no, a iii (i’oM'1. ii u 111 * u  i 'i, Goate h  Gojibc npupocTaiomęłt obuoh.

c tb 1 i n a p o g i,  t o  Acui.ru, cocTaB .iaiou\in JiHiub BbipajReiiie 
oS iąeń  xo3nńcTBennoń AtiiTe.ibiiocTii, ao ajk h i.i BomiiiKiiyTi,
B'b caMOMi, xosnficTuk, a  ho o n ,  11paBHTe.11.CTBa.

5) XosflficTBO rocygapcT iia  ao .ukho  Sm tk  nocTaB.ieno 
BI. BO3MOffilI0CTb CliaC*aTbCH IIOCTOflllHO geiibraMU BI, pa3- 
Mngni, c ro  d /b uc im um enm ou  nompeOuocm u  n b nux'b, H3'b co6 
CTBCHHHXT, ucTO'iiiHKOBi,, 6c3rb no Topoiniefl, DjIII Biikiiiiień
HOMOIRH, a  paBHO HSOaBAHTI.CH OT'I. HBAHIUHIirO, BOoOlRe BCCb-
Ma n p eA iia ro  a-ih  xo3;iucT B a, iia ito ii.ieu ifl A C H en, b i, oO- 
p am eiiiu  liocpeACTBOMi, ecTccTBeim aro o i.in n a  TaKOBbixi..

6) ĄeHbru TOAbiio T orga AOCTiiraron, CBoero nasiia 'ie iiifl 
Bi> xoaancT nk, u o rg a  ouk, ncpexoAH urn. pyum b i , pyuu, 3a 
CTanjim oTi a m  Mb caMMMi. iiepexoAUTi, u oOpaujaTi.cn p a s  

hm h nkiiHOCTii; a-ih HOAAepJKaiiiH A eiieri. oiik aoajkhm  6 m ti 
.muieHbi eetiKoii eo3MO&cHocmu Obimi doxodm.MU (npHHOCHTL 
iipoueiiTbi) b i ,  OesAkńcTnenHOMi, cocT oanin .

7) O ó p a in e n ie  A e n e a u ib ix i. 3nauoBi. u e  a o .d k ho ółiti, 
o rp a m m e iio  iipeA'kJia.MH ro c y g ap c T B a , ho  nk im ocT D , o S e s n e -  
■iHBaioiuia uxi>, ao .u k h m  nocTOHHno ocraB aT bC H  b i .  r o c y -  
AapcTBk 6 c 3 i. ynoTpcO A enifl a-ih  BToro aanpoT U T ejib iib ix i. 
M kpi,.

B b im e , b i ,  craT i.1 i H am eń  mi.i c u a s a u u ,  h t o  K pań, e cT e- 
cTBCHiiaa h a h  HCKyecTBeiman upoiiSBOAHTeAbHOQTb KOTuparo 
u e  B 03iiarpa}K A acTi. r p y g i ,  cn o ó o A u aro  HCAOBkua K pam ieio  
Hop.viofi e ro  noTpeO nocTC ft, He M o a ie r i .  óm ti. oóiiT aeM i. n e -  
ao b T k o m i,. H n . 9T oro Bi.ixoAUT'b, h to  hUm i, GoAi.me m a u - 
C0B1, uaK aii iiuOyAL M k cn io cT i. npeA C TaB A H en, m . B03 
narpajKACHiro T p y g a , tL m  b 6 o .iiiie  yB eA inniiacTC H  e r o  n a c e -  
A e n i e ,  a  BMkCTk c h .  naccA eiiieM 'b  yncAUHUBaioTCH u ycAOju- 
iiiiioTCH e ro  HOTpcOiiocTH, ycuA U B acTca paBAti-ieiiic T p y g a  
■leAOBkKa u  e r o  B3auM iibia oT iio iueu ifl c i ,  A PyniM ii M tC Tiioc- 
THMH, paBHO ItaK'b U HOTpcGlIOCTI. e ro  BI, Opygill MkHM, Ho 
i ta m . Obi iiu  yBCAHHHAOCb iiaceA e iiic  n  oOu{cc k o a h h c c tb o  
iipoHABOAUMbixi, u o O p a m aro m u x ca  n k m io c T c ń  b  i, Kaitoii.iH  
60  MkCTHOCTU, MM 0 AH aK0*1. BHAHM'b, HTO KajRAblH MkCTHblll 
lip0H3B0AHTeAb HtHHOCTCfi, KaJKAblń lipOMbimACHHHK'b,
cTaitiiaiom ifi raKOBbia m  A pvrux i, m Iic ti,, h  t .  a -  cooOpa 
JKaCTH, CBOH IIpeA.10*e i,ia  c 'b HOTpeOlIOCTHMH M’kCTHOCTB CH, 
CIipoCOM'b, Tait'b HTO UHUHHTeAhlibiń U3AUIueK b B'b OgUOń Ka- 
KOń Au0o H3'b Iip0U3B0AUMbIX'b HbHUOCTCft ecTb aBAeilie 
IICKAIOHHTCAbllOe, 1I0HT1I BCCl’Aa yóblTOHHOĆ AAH IipOH3BOAU 
tc a i i  u iipoMMtuAeHHUKa, noToparo o in , n c c rg a  c ra p a c T c a  
H3f)!u'aTb; c.i,kA0BaTeAbH0 iic .iaa  paocHUTbiiiaTb n a  iiaitoiiAe- 
n ie  b i, KaiKA°ii MkCTHOCTH u 3AHiuKa odnou  KaKoń ahOo H3i> 
npoH 3BOAHMbixi, u lim io c reń , Aa » c 0 ca M u x i, noTpeO iiuxi-, 
KaK'i, iimcHHUa u t .  ii. b i. oOi.eMt., par,no cooTBtTCTByio- 
lUCM'b oOmcii iiOTpeOnot'TU Toń MtcTHocTH b i, oóeoncHeinu 
CBOiixi. AeneJKHbix-b anaitom .. K poM t to to ,  nago H sitn . b i, 
BHAy, BO nepBMXH,, HTO OmcmmmeMHa/i noTpeO H oen ua- 
itoro HiiOyAi. oOigecTua h a h  m Iic th o c th  B’b ACHbraxi. ne 
onpeAtAHeTca, hh  o0i,eMOMii u x i, oOiąeń iipousBOAUTeAb- 
h o c th ,h h  cT en en u o  B03HarpajKAenia Taitoiiaro TpyAa, a  ahu ib

c m e n e u b w  y i a c m i n  co 6 cTneiiH0 d e n e z i  m , npo n ecck  n p o n a -
BOAHTCAbHOCTH TOft MkCTHOCTU. TaK 'b HanpilMRpi,, npOH3-
BOAUTeAbHOCTi, A a iu ia r o  h h c a u  H a c e .ie H ia  K ar.oft H n6 yAR 30 - 
AOTOHOCHOń MbCTHOCTH MOJKeTH, npeBOCXOAHTb H 06l,eM 0MH, 
u npuO biA M iocT b io  n POB3BOAHTeAbHOCTb T aK o ro  ate u u c A a  H a -  
c e .ie H ia  K aK aro  nuOygb A'aOpuHHaro ro poga  h  a a h  n p o n ecca  
i ip 0 H3B0 gCTBa yiiOTpeOAHeT'b.ropasgo Mem.me g e H e n ,, H kM i, 
iioc.TftA H ee. B o  b t o p m x t , ,  h t o  g a a t e  bi. o g H o ń  u  Toft JKe 
VlbCTIIOCTH, IipH OgHOMI. II T0MH, JKe pOgk npOHSBOgB- 
TCAbHOft AkflTeAbHOCTH, oOieMT. HOTpeOHOCTH BH, geHb-
r a x i ,  ue  O b in aen , nocTOHHHo ogBHaKOBOfl, a  yBCAH- 
'lUBaeTCH u yOaBAHeTcn n o g i, BAiflHieMi, p a3AHHHbixi, 
iipiiHHHi,. IIo' 9T0My caMOMy u ukmiocTi. HegBHatuMoń 106 - 
CTBemiocTU K aatgaro  itp aa , x o i a  u M o a ten , c a y a tH T L , HtKO- 
TopbiMH., oópa30M i. Mtipn.io.vn. e ro  o6m en  np0H3B0gHTeAB- 
liocTH, HO Kam, u caMbiń oOT,e.vn, npoH3BOgHTe.il,h o c th  He 
M o a ten , cAyatHTi. MtpuAOMi, ii0Tpe6H0CTH u p a s  b i, geH braxi.- 
B  i bc/ikom t. CAVHak ubiiHOCTu, cocT oam iu  u s i . HegBuatHMoft 
co O c tb ch h o c th , k a k i, no  HucAHTeAbiiocTU TaKi, ii no nOCTO- 
aiicTBy, m or a ii 6m CKopke Bckxi, BOoOige gpyruxT, qkH uocTeii 
CAyatHTi. obesneneH ieM i. geH eatiibixi, sHaitom,, no oOi, s to m i,,  
itam , bhaho , iiiiKorga n e  gyMa.iu repr,e3H0. lvaKifl lie n p u - 
uiiTbi vit.jii.i K'l, o rpa.i.geiiiio  coócTiiemiocTU K a n u m a j iu c m a ,  
c cy a ta ro m aro  cboh geiibrii (usAHUieKi.) n o g i, HegBuatuMyfo 
coOcTBemiocTb 3a  n p o n c n in u ,  npnMO h ah  Hpe3i> nocpegHH- 
h c c tb o  KaKoro nuOygb seMCitaro 6 aHi;a, t a k t . ,  h to  noA yuenie 
HM'i. b i, cpoit'b KaKi, K anHTaaa, TaKi. u  npoiteHTOBi,, n e  nog- 
BepraeTCH iinitaitoMy coM iitniro. H o  bi, TaKoń a h  CTenem i 
XOTl.AU o0c3IieHHTb HegBHHtUMOCTI.ro 6yMajKHbie 3HaKB, AOA- 
atencTByiomie npegciaBAHTi, egHiiuuy M n ,p u jia  Bct.xi> oopa- 
upirouiiixca n tim o c T e ń ?  IIpaBUTeAbCTna X0Tk.in o 6e3neHHTi, 
geHeJitHi.ie m iaitu zo c y d a p c m e e iiH U M u  H M y ią e c m e a M u -  H e r o -  
Bopa yjKC o to m i,, h to  AyHiuaji y c .iy ra , KOTopyro BCflKoe bo- 
oOnge iipaBHTe.ibCTBO m ojkcti, onaaaT b oumecTBeimocTH n  
x03nńcTBV rocygapcTB a, c o c to h t k  .m uib b'b paiiiOHaAMiOMi, 
ycTpońCTBk agM U hhctp a ą ih . saKOiiogaTCAbCTBi u  no.iuR iii n  
ii B'b lieiiMlmiaTe.ii.cTiili c ro  b i, gkua  xo3HfiCTiia, Ham. 
cinO iK enie genbraM ii, h t . n . ^ T0 0 MymecTBa ro c y -  
gapcTBa negocTaTOHiii.i g .ia  o6e3neHeHia e ro  geneat 
iibix'b sHaitoBi,, T a ii’b , rg t, TanoBbin HMymecTea MoryTi, 
HMtTŁ oiipegbAeHiiyw u tm iiocn ., t .  e .  rg k  ohu  uputiocflTi, 
goxogw, u ue  MoryTi, hm 1hl oupegtA eH iioft RkHHOcTH, T. e .  
lie lipunocaT 'b goxogoBb, TaMi,, r g k  u x i, oneHi. m hoio, ne  
r o n o p a  060 BceMi. sto m i,, mi,i to a b k o  B.irAHiieviK Ha < popM \,
Iiog'1, KOTopoń xoTiAB o6c3neHHTi.geHejKHi.ie 3nai,D ro e v g a p -

CTBeilllblMH UMymeCTBaMB.
(I Ip o g o A JK e H ie  B n p e g b ) .
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I  ItO.in Bl> C .-T IeT ep G yprt, I la p u t t i ,  JloHAOHt h E e p ju i i i i  
n o  ycT a ii0 B~i8 HH0 My K ypcy 3  p. 1 2 % K —  fr. 1 2 , 5 ( — L .,  
l C = t a l e r  3 ,  1 0 ,  6 . 3 )  CpoK'b aaftjia  o iip eA L iflerc fl c i .  
1 -r o  iJOJiH 1 3 6 2  ro ą a  B iipe^t na 6 0  . i t r o ,  t .  e . no 1 - e  iio.iH  
1 9 2 2  ro fta . 4 )  ITo HCTeieHiii 1 0  .it>Ti> co  ,t,hh a a i u m e m a  
3 afiM a, imeHHO ci> 1 -r o  iM.ifl 1 8 7 2  ro .ia , o h i .  noraiuacTCH  
noepe/i,CTBO>n> xnpaa.a  n i. T en en ie  5 0  . itT ri>, BbmiiMaii e n ie -  
fo a h o  ii3 b oS p a ip en ia  no 8 0 'o G iiir a u if i  na cy.MMy 1 0 ,0 0 0  
pyO. H BoaBpamaa K aniiT a.ii. no  03Hanenni.iM 'b, Bri, l - s n >  
nvHKTfi, nepBOHaHaAŁHŁlMTj nypca.M'h. 5 )  3aeaii> n o  oG .in- 
rapiflM'b oG eaneniiBacTca bcŁm i. abiiżkhm i.im i. ii neAiui;K ii- 
.M biiii iiMymecTBOM'i, oOipecTBa pna.cKO-AiiHaGyprcKofi a ie -  
.it3H 0ii Aoporu. Ca.Mi.ia a;e oG .n iraniu  npuHHMaioTca in , 
3aiior'b no noA psAaM'B c i .  na3Hoio no 8 5 1;. :ta pyG.ii. cpeAHeii 
OnpiKeBon n im bi noc.vl;Anuxa> Tpex'b M icim efrb , a  ,y ia  y i e -  
Ta B'b flanKfe APnycnaiOTca im paB iib  c i .  aKHiamii T oro a;e 
oCmecTBa a  Ha ocuouaH iii B w c o n a u u ia ro  rione.vfciiifi 2 1-ro  
a n p L ifi 1 8 6 1  r . 6 )  O G .inraqin n n iu yT ca  n a n  iiM eniibia n a n  
n a  n p eA 'b aB ine.ra . IIiieiiH L ia a io r y n ,  G m tl ipanc<i>epTii- 
p o B a m i n a  Apyroe m ia  n a n  n a  m m  npeA’b a n iiT eaa . CooG- 
pa3HO ccm v ycfanoBUTŁ n * ó p i iy  np eA n oaaraeJ ib ixa , ki> 
B tinycK y oG anraqiu .

—  06a ydoe.iemeopcniu xpedumopoea u p  euKynmiXu ccyda 
u ujd eudaeaeMazo MejiKonoMtbcmnuMd c.iadtbkiiuaMi 003- 
nazpaofcdenin sa obpamaeMUxa ea t:a3ennoe ewdoMcineo 
Kpecmbmu. B c .r tA C T B ie , B o a in iK a B iii i ix i .  0 ce.M 'b, B 'b H t -  
KOTopbixT, r y O e p n ia x i ,,  B onpoeoB i., 61.1,10, no  c o ra a m e n i io
0 b  MUHIICTepCTBOM'b <J>IIHaHCOB'b, COOGlUCHO, 'ITO C B t.A t.n ifl
0  AO .ifaxT, no.Ml>miiKa, n p n c T y n n n u ia r o  s i ,  B i t e y n y ,  a o .u k -  
HW SbiTB c o G p a n ti r y G e p iic K m n . npncyTC T BieM 'b, e iq e  a o  
npeA C T aB aeH ia B U K yniioft c a L ik i i  B'b r a a B iio e  B U K yu n oe  
y ip e /K A e n ie ,  T O T naci, 110 n o . i y i e i i i i i  o n o fi o t t .  M iip on aro  
nocpeA H U K a. C b  9T0I0 n'Babio b i .  c t .  9 9  n o n o n ;. 0  b l ik .  
b m B h ch o  ryGcpncKHM 'b n p n c y T C T iiia in , r t .  o G / m m i o m .  
cH O CUTica c'b MtcTHbi.Mii rpafliA aH C K iuni n a a a T a m u . K p oM f. 
T o r o , Ha ocH O B anin 1 0 1  c t . ,  r y G e p n c n o e  n p iic y r c T B ie  m o -  
i s e r b  b x o a h t l  B'b C H onien ie n o  c e x iy  npeA M Ć fy c i ,  A p y r m n i  
AltcTa.M ii 11 a im a.M ii n o  r y G e p n in , K a K b -io :  ry G ep n cn iiM i, 
npaB aeH ie.M b, K a a en n o io  n a a a io io  11 m 1 .c th i,im u  yŁ a iinaM  i, 
u  3eMCKUMb c y A a im . H a n o n e i ib ,  A-m im m u ia r o  o r p a * A e -  
H ia UHTepecoB'b K peA H TopoB i., o n .  npucyT C T B ifl a a n i ic i ir i .  
0  n o c T y n u B U iu x i, 11 p a 3CMOTptHHbix'b CA’b .iH a x i, iiyG .n iR o- 
BaTb B'b n'tAOMOCThxi,, iieaaBUCHMO o t i ,  n o c a t f t y io m e f t  nyG - 
.AUKautiu n o  C T -1 0 8 .  T a iu iM i, ofipaaoMi. k o B p eM eu u  o k o h -  
H aTC abliaro p a a p b u ie u ia  B b in y m io ft  CAt..iuvi 11 n o .iy H e ii ia  b i .  
n pucyT C T B iu  B b iK ynH bix i. npoi;cn T H i,ix 'b  G y.M an,, 0110 m o- 
a i e n ,  coG paTi, n o n iib in  c n t ,A t,n i«  0 AO .trax'b no.M t.iqiiKa. 
ycT U H O B A enna/i a ,e  bt> c t .  108 n y ó a iiK a i( in  npoiniRO Ain'O i 
C 0 Ó C T B 6 H U 0 A A i i  U 3 B tm cH i/i oG b yTBepiKACHin CAt,AKii T t x i ,  
A ltC Tb u  a m p b , AO K O T opuxi, A't-io iia ca eT C ii 11, j ic ik a j '  
npoH U Jib , KpeA’JTOpoB'i, , AaObi o n u  a i ia a n ,  i t o  M o iy r b  
i i B u n c a  3 a  n o a y ie iile .M 'b  c a tA .v io u ie u  i n n ,  cv.m m ri. IIoce.M y, 
n o a y ieH H b iH  npoqeH T H biii G yJiarii (K aKb s t o ,  n n p o n e jr b ,  
p a 3y .M terc fl U3'b O yK B aabnaro CM Uicaa 1 0 9  c t . ,  a  T aiim e  
U3b  nopaA K a, cym ecT B O B a n u ia ro  n p u  B i.iA ant, n p c * m ix 'b  
GanKuBBix'b ccyA 'b ) H a A -ie a n m , BbiAaBaTb n o M tiq iiK y  B a n  
c r o  KpeAUTopaM'b, T O T ia c b , n o  hbkIi n x 'b  b i ,  n p n cyT C T B ie, 
He oO p a m a a  BH U Jiania Ha t o ,  n p o ii3 B eA en a  a h  y in e  n o M /o iy -  
T an  Bbirne nyO A U K aqia ita ii  H t r h .  B l i m e  113A o a ie h h i,iu  110-  
paAOKi, iia A A e a u T i, n p iiM tn a T b  11 n p u  o G p ain eH in  i iM tn iń  
M eA K onoJitC T iib ix i, B A aA t.iL q p B i,, n a  ocHOBaHiii c t .  1 0  a o -  
no.AH. u p a s .  oO'b iim T h. mcAKonoM ■ b a h a - , B'b b I ia o a ic tb o  m ii-  
H ucxepC TB a ro cy A a p cT B eiiH b ix i, n j iy u ie c T B b . (7 M aa, 30 
I b h h  u  2 ilOAH 1 8 6 2  r . ,  110 3eMCK. o t a -  NN.  3,009, 4,497
II 4 ,5 5 0 ) .

—  O npedocmae.ieniu Munucrnepcmey <j'>uHancuez npaea 
Oliped/o.i/imb cpoxu na ripedcmaeJienic /ca3ennuMu n juamaMii 
enOoMucmeU o deuoKeniu cyMMa 3eMcnazo c6opa. T o c y -  
AapcTBeHKHfi c o B t.ii i ,  l ib  A enapT a.M em t, ro cv A ap cT B eim o n  
BKoiiOAiiii H B'b o O iq eJib  c o G p an iu , paac.MOTptii-i, npeA C T an- 
AeHie y n p a B .if lio iq a ro  JiuHUCTepcTBOJii, ł i in a n c o B i ,  0 n p e -  
AOCTaB.ieHiu ce .n y  M inm cTepcTB y n p a B a  o n p e A lm T b  cp o b ii 
n a  npeACxaBAeHle ba3eiiiii,i.M ii n a .iaT aM n  BliAOJiocTcń 0 
ABUżKeniu cy.MMb ae.MCKaro cG opa, MuibnieMa 1w.10yfcu.10: 
H a c io a m e e  npeA CTaBA eiiic yTB cpA H ib, n  n c .i t ,ACTBie c e ro ,  
B i H3.M tneHie c t .  157 j c t .  3e.11. h o b . c b . n a n . t .  IV , ii3A- 
1857  r . ,  nocTaHOBUTbt „ K a ie im a a  n a . i a i a ,  n o . iy i a a ,  n o  c t .  
153  u  c a B a - , e iK C M tcaiH L ia  B tAOM ocra n  K onin  Cb CTaTeil 
i i i u r b ,  n o B tp a e T b  n x b  n aK b  n o  C B om ib  oG uiiim i, c n e T - 
HbiAib npaB ii.ia .M b (ycT . cn eT . k h . II) , t a k i ,  ii no  o c o 6 e n -  
h u m t . ,  n u ih e  c e r o  Bb ceM b  y c T a n t  i i3 .io ;k c h h lim  i,, 0 110- 
B t p b t  CHCTOBb OTHOCHTe.ibiio 36JiCKaro cG opa (173), 3a n n -  
c H B a e ib  no  cu M b  c b tA tn iH m i,,  b i .  c b o u x 'b  G y x ra .iT e p -  
CEDXb E H iira x b , BKpaTipt n p u x o A b , p a c x o A b  .11 o m T O K b  
aem cK HXb cy M irb , c a tA y a  *op i\iaM b , AanHM.Mi, OTb m iih ii-  
CTpa tu H a n c o B 'b , 11 iip eA C T afi.u ie rh  ii3i ,  HHXb o n p e A tA c n - 
Hoe 4>ppMaAm n .iB A eaen ie  A enapTaM eH Ty ro c y A ap c T B e iu ia ro  
sa3H aneH C T B a n  MtcTHOMy ocoG ojiy  0 a e s ic K iix b  u o b iih iio -  
C T ax b  npncyTCTBiio. Oana-'ieHHLUi ii3B .ieneH ia  0 np iixoA t,, 
pacx o .y f, 11 ocT aT K t aeM CKnxb cvm.mi, a c a ik u l i  G i,iti, u p eA - 
C TaiuueM bi Kaaem ibiM U n a . i a T a n u  AenapxyM eH Ty ro c y A a p - 
cTBeiiH aro K aananefiC T B a, a a  K a » A w ń  J i t c a q b ,  B b  cpoiiii 
-MuiiiicTepcTBOMb ‘M iiia iicoB i, onpeA t.iflO M M e.“  T a b o e  .wnt,- 
Hie rocyA apcTBO H iiaro c o B tr a  v a o c to c h o  JB b ico 'iau iu a ro  
VTBepiKaeniu, n  ijon a  1 8 6 2  r.

II n ,10 K c u i c o rjiaBHOMi, y n p an jieH iH  B ofictaM B ,
0 x 0 A n ni n m 11 b t> c o c t  a b t  1-ft a p m i n. 

(OKornaiiie).
f. °2‘ P ° J ’1 CT B o n 0 c n 11 b ix  t, y n p  a b a  e n i ft 11 a 11 m .T a- 

6 0 D t>. 9 -l a "nu(l mTaOa, 1-ft apwin nepciiMciioBunaeTcn bt,
ynpaBAcnie bojicki bt, napCTn^ no.itcitoMi. u  nimnoAHTc/i bt, cocTam,,
oupe^fcxeiiuu^ P • BpcMCHiitiMi, HiTaToMi. noA t N 1 .
§ Zl. 1131, np ‘ y ..TByTOniHx-b ynpauaeilift 1-fi ap.Mi<, neBo- 
nieAHinsa. ],’b '■ m ra rm J11?aB,ellio na,laJiMiHi;a apTirjiaopiH
1-fj apjiiw c.iHi|aeT 1 „ - - “Mnaro xp^nocTnaro apTHJiae-
pincxaro ok pyra, npu ” ®"0Baaie ynpaBjieniH iia^ajiŁUH-
xa apTiuuiepin bt, HaflcT ’ ( i 1’ "^““oahtch bt« coctbbt,,onpeAtoiiHbift npnaaraeiiBiMi BpeMenHMMT. ,nTaT0M1> N 2 6)
ynpaHAenie H aiaJH U nia iiiim cl p P* ^  naCT°-
autCM-b ycTpoiicTiit, u npu TO.Vb *e mra-rtb *°Topfci* 1IMHti cyn,e_ 
cTuyeT-b, no npiiHiijiauTT, naiiMenoua . I • - “ i iM M iiu a  xiii—
IK  d l l 'po lib B’b uapCTIit nO.lKCKOMT,. ) . IT

apMiu TaK/KO ocTaercn bt, BacTonmoMb C 0Mlj #
bbitib ayAHTop.aToMT, boiickt, bt, npeM cm oc n t l
Ao:.it> not, Tpexi, bouiihmxt. oKpyroBT, oOp. j KOnxT> n n c«i„ 
BiaUTcKoe ynpaBAciiio ua TtxT, ocUOBaiuHX , , ^ ^ ^  Kc;MMHccif[-
«w  BT, oTAt-TiHUXT, KopnycaxT, noAeBWix npoi11 „ ■ v n p a3AnH-
^  npuBc^ciiieM'b chxtj vnpaBJicinn bt» nonnoe n n w M ^ ^ i i -
CTCn« ynpaBAdiie reiiepa.TB-iiiiTeHAaiiTa 1-ft apMin. f,KpyraxT, n 
H 1 c - COb rcTpoftcTBt Booóuic npoBiaDTCnoft naCTii bt, pi 
nopnĄ^t npime^cniii bt> ncnoAiienie nacTonmaro nOAOBtcHi

oco5«e pacnopnasciiie. § 29. IHTaón xopnycOBT, nepeHMo 
I 'T o  apjieftcKaro— bt, ynpaB.ieHie boSckt, i iiu e n c ta ro  

J,„„“ Wrai a 3-ro apMeftcxaro— bt, ynpaii.ienie bohckt, Kiesc 
« , ;v" nr,4.10 0KI'Tr*i npu neMT, npnBOĄHTon bt, coctbbt,, oopcAWcn* 
'  b f. P, aara7 MMMl, IineMCHHI.IMT, HITaTOMT, noflT, N  2. BartMT, 

lo r  m u  nJI, CKaro Kopnyca ynpaaAHHeTOH. § 30. CoeTonfflie 
1 ,;l n .-i vó,:iii^»ltlt0M k bo<-'1| homt., KoBfitcxoMT, n  rpoAncHctoMT, rc-

7 « ,ir r 'i  n ,1! ' 1* AP-'KypcTBa fITpaOA1:HIOTCH H 00B3aHII0CTH HXb 
nepc. A Vnna.Ff8'*011'® BoftcKT, BiiaciiCKaro 11 xicBOKaro oKpy-
nviorb  IW n p a B Iia ax C y c T an T  TpeX-b BOeHHblX'b OKP t roBT, At,ftcT-Jiyio ,, VK BO'laOilUBiX'b KopnyclIblXT. UITaÓOBT,,
jict nu l ' Mnii,«S.aBa “ BBHaanHoeTii, oiipeAloieiiiiuii Aa,i
COOTBiT'OX y_ y 3:, UITaoaxa, OTAtAŁIIŁJXT,, TO MIipiIOMy
noxicxeMT, no vnpaiue.iiK,' aP™*«t>'q uapcx.BnoJiBtfte.vib . i TH>,H apTHjuiepm bt> »tomt>
Kpat eoeAuiinn . j , apMinatmoCTH> npiiHaAac*amift iibint
» W W H « r  a PTII-ia,! P’1 PT . ;  nnanaMH aanaA.,ar0 xpunoc-
THaio o pyra M no»3J P j I'MaHAHpa iieoTAtuiiTaro Kop •
nyca, coxp.IlHa.T Tt. me OTHOffltIH a r ,1 ^ e p a - m c . , w SXxeHCTe- 
py n KonauAynmeytJ ooftcxa. , A-1'1 HanaaBimxa
apTHAAepiH ow fi-T inaro x o p n y c ,. P ynpaBjienin, noA-
AeatamiiMT, paaptineniio KOMaHAy m. , cxaim, oht, bxoahtt, ct,
npeA cT aB aeain jin  x i  nejxy n Jin chochtch c t  H a ia jitH iu o M t e ro  m Tą-

6a. § 33. Ha'iajiBHHLT, HHaieiiepoBT, bt, n a p c x B t hoabckomt, i i a t -  
e n ,  t B ate oółi3annocTH h  uTHomeni/i kt, reH epajn ,-nncneK T opy no
niiHteHepHoft nacT ii ir k t ,  Ko:naHAyioineiviy BoftcxaMB, K as ia  onpe^ii- 
AeHBi iilihT. a-ih  iia'ia.iM iiiica nii;K ei(epoin, oTAtALHaro Kopnyca 11 
noAL3yeTcn npana.MH KOMaHAn p a  neaTAl..iF,na[ o K opnyca. l lo  n p e^ - 
MOTaan, ynpaBaeiiiH, noflAeaiainHM t p a a p tiu e n iiu  KOMaiiAyiom aro 
BoftcKaaiH, out, bxoAhtt>  ct, n p eACTaBAeninMii k t, iie.wy iijiii ocuo ch tch  
c t,^  nanaatiiHKOMT, c ro  uiTa6a. ^ 34. B t, no.ieooMT, ayAiiTcpiaT t 
b o h ck t, b t, uapcT B t hoabckom t, paaenaTpiiiiaioTCH BoeHHO-cyAH tia h  
C jitACTBuiiHBin ABxa, BocxoAa m in  11a  peBH3iio 11 KOH^apManiio kakt, 
IlaMbcTHiiKa, TaKT, n  KOMaiiAyiomaro BoftcKajin h  n a i, iih x t,: ,yf,.ia o 
raTa6T> h  o6opT>-o*HiiepaiT, u  irwauiHx-b >iiiii;ixt,, no.ii.ayKimoxcii 0co- 
6bimii npaiiaH ii c o c to h ih h  u  i i a t m  hixT. o t t ,  rfijiecn aro  naK aaaiiia  ecan  
noAcyAHMue 3a iipeCTyn.nemH cboii 6yAyTT, noA aeasacb .iiimeHiio n n -  
iioin, 11 npaBT, cocTom iin h .ih  HCKaio'ieniio 113b caya;ói,i H bo uctx'L 
tL x t, c .iy ia /ix  i,, KorAa no  cym ccTBjtoihiim  i, saKouaMT, (470, 472 h  
473 c t .  k ii. I I  nacT . V cb. Boeii. nocTaii.) pt.m e 11 in re iiep aA t-ay A ii- 
TOpiaTa n p e AcTaBA«ioTCH Ha B t i c o a a f t  m  y 10 KOH-MipMaiftio, panno 
kak't, h  n o  /yBJiaMT, o JiiipaxT, BCHKaro anarii/r, n p e AaioitixT> BooaiioMy 
cyAy aa  h o a i i t  tc c k h i  npccTyiiaiMiiii k t, kskom v C u iiaK asaniio ohh 
h h  npH cya!Aaxncb , no paaciioT ptiiiio  KOMaHAyioiiiHMT, 110ftcKa.Mi1, ^ 0- 
KaaAbiBatoTCH bt> npifcyTCTiiiH e ro  n a  KOHłHpMapiio H a'iT .ctiihkv. 
IIpH roBopbi aie 0 HHatiiHxT, HHiiaxa,, HCHaxnTbixT, o t t ,  T tJieciiaro  11a - 
K asam ir, no KOTopnun, o h h  n p n c y a tAaiOTCn k t, am u en iio  n c t x t  npaBT, 
cocTOHnin a  k t, ccbiAKls b t, Ciiuiipb Ha n o ceA d iie , h a h  bt, KaTopamyio 
paSoTy, h a h  H aecerAa b t, apecTaiiTCKin poTbi,iipeACTaBAHK>TCiiiiapa3- 
CMOTp-trrie H yTBepatAem e KOMaHAyio in aro  BoficKaMii. § 35. Bet ^ t -  
Aa, okOHnaTeABHoe p t in e n ie  k o h x t, ne  npeBbiniaeTT, BAacTH, n pe^o- 
CTaBneiiHoft eymecTByroniHMH 3aK0iiaMH KOMaiiflHjiaMT, OTAtAi,nbixT, 
KopnyooBT, (c t .  435 II  k h . BoeH yroA. ycr.J, KaKt-TO, o h h jk h h x t, 
■iHiiaxT,, n o AAea;auinxT, k t, ccbiakB bt, apecTaiiTcxin poTbi na  cpoKT, 
H t .  A , AoKAaAUB.iioTCH KOMaHAyioniexiy BoiicKaMii coc to h iu h m t, 
n p u  iie.iib o 5epb-ayAiiTopoMT,. § 36. C b npeoO paaoB aniaiib n a  11,1.10- 
/Kcm ibixb ocHOBaninxb ynpaBAeHiii 1-ft a p iiin , ąoahshoctb  napiiiaB- 
CKaro B oeim aro  l e iiopa.ib -ryL epnaT opa vnpaafliineTcn, a oCflaaiino- 
c t h  c ro  no  BoeiiHoft ’iacTii B03AaraiOTcn npeiieHiio n a  ocoSaro re n e -  
p ax a , c t  anaHieMb BapinaBCKaro Boeim aro  nanaALHHKa, KOTopony 
noAHiiHnioTCH no Boemioft n a c in  n e t  uoftcKa, pacnoAOiKemibin 11b  r .  
B a p in a iit 11 iib  nacT n BapmancKoft ry S ep n in , neBxoAHmefi Bb cocTanb 
BoeiiHbixb »TfltAOBb KaAHUicKaro 11 xcA ta iio ft floporn , n a  T t.xb ;i;e 
o m oBaiii/ixb, Ha KOHxb y(ip e a iAeHbi Boemibic iianaA iniiK is Bb nponnxb  
qacTHXb papcTBa noAtCKaro. I I p i i M i n a n i e .  A ’TSbi iib iu t  cym e- 
CTByiomie Bb napcT B t noABCKOMb BpeM ennijo noennbio  ospyrH  ne 
ciitniHBaTL cb  yipeatflaeBBiMH b iio b l iio,,hho-apM iiu 11 cTjin'incnniMh 
oKpyraMH BapmaBCKiiMb n  KicscKHMb, nep B u e  BnpcAi  nMeHyroxcn 
,,OTAtAaMH“ .

hohiH HupKy.inpnazo nped.iootceni/i ucnpaeJi/iiopazo Oo jim - 
nocnib Kieecuuio eoemaeo, llodouicKazo u Bouuncnazo ze- 
Hcpa.ia-zyOepnamopa zenepana-neumemnma Fecce nauanb- 
HtimMa zyOepniu HicecKOu, IlodoMCKou u B omihckou oma 

4-zo iiojiH 1862 zoda.
B au iC M y  npeBocxoAHTe.itCTBy KOHeiHO ii3BtcTHLi i t ,  

llo G y iKACHIH, KOTOpbia B03CTaH0BlIAU oGineCTBeilllOP, M O t.ilie 
n p o tv ii iy  C y iq e c T B y io iq e f t y  n a c i ,  cucTO M bi B3nM aili>l nu 
T e fu iL ix i,  cG o p o B i, nocpeA C T B O iii, o i.u im ii 0111,1x1, i n ,  o T K y n - 
u o e  c o A e p iK a ii ie . C y m e c T B e n iiL ie  nC A ocTaT K ii-oT ofi c i i c t c -
MM, COIipHHiemtOU C b npOH3BOAOM'b II 3A0yiIOTpe6 .ieniflMH
CBiiflCTBeniifci.Mii mkdno.uHOMy u p a r ty ,  n o G yA ii.n i i ip a n n -  
Te.ibCTBO K'b n a  'i c p T a i i i io  HOBBix'b iiaia.i'i, A-m B3iiMaHifl 
n i iT e f i i ib ix b  cG o p o B i, 11 BBeAeHiHi b i, ;(1;f/(.'Titie c r ,  J im ta p a  
1868  ro A a  H o n a ro , 0 niiTefm oji'b  c o o p t , ,  i io . io a ie i f ia .

IIp o cR tm eim o e  iipaBiiTc.ii.cTBO, Bb CBoefi aaOar.iriBo- 
CTII K'b COBpeMClIHblM'b IiapOAHLIM'b IIOTpeGlIOCTaM'b , ne  
.laTpyAiiiiAocb ycTpaniiTB Karii, oTK ynnyio circreM y, oGea- 
iien iiB aion iy io , np u  itc t .x i, e a  HeAocTajKax'b, a n a n iT e.ii.in .ifi 
rocyAapcTBeiiHbifi A o x o y 'b , t a k i ,  11 h o b li ii  iipey-iO/Keiiia  
OTKynmiiKOB'b, oot.inartm ifi, no b h a h m o m v , e iq e  G0 .1t,e  3Ha- 
'iiiTeALHiiiH BbiroAM, n p tin ii.io c b  TBepAO c.it,AonaTi, o,i,iia;ii- 
Ai,i npiiiiiiT on uporpaM M l;, necjioT pji Aarue h a  iioBiioAnt, 
e m e , ycTaHOBHBiuiacfi b i ,  9 t o m i ,  iio b o m i. a 'U I; , 4>iinanco- 
Bbm cooGpaiKCiiin.

MeiKAy Tt.Mi, BiniMaiiie n ir re in ia ro  cGopa, cocTaBAHio- 
iqavo oAHiii, U3'b BaaiU’tfiniHX'b i i c t o ih h k o b i ,  rocyA ap- 
CTBCHHMXI, ftOXOAOB'b, BI,13Ba.I0 , KaK'b pfl.I'b .laKOHOIIOAO- 
Aieiiifi, o G e a n e H iin a io m iix ’i, n p a i i i i . i t ,hoc n o c T y n .ie H ie  b to t o  
cGopa, t a k t ,  11 HOBbifl yipeiKACiiia, ooHaaHiii.ni ncyn.ionno 
c.itAnTr, 3a  nptiBeAeHieM'b itb  Al-ńcrrtie n  h o a h l i j h ,  ocy - 
iqecTBAeHieM'b M t p i , , yKaaaiiHbix'b 9th .m ii .m ononoA o- 
;Kenia.Mii.

yn p ea iA eH ia  b t i i  , noABtAOMCTrteii 111,1/1 MimncTepcTBy 
itiin a iicoB ’b, ne iicK .iro'iaioi'i, y i a c i i a  b i ,  91'om b liaaiiioM'b 
rOCyAapCTBCUHOM'b A t.lt ,, .MtClIILIXl, AA-MH II IICTpaTIIBlII,IX'b 
n.iacT efi, AoG pocoBtcTiioe .ih u ii,  ii iicK peim ee coA tficx itie  
KOTopLixi, B'b cocT on niii ynp o iiiT L  aa iiOBi.iMii y ip e a iA e -  
iiifliMii neoGxoAH.MyKi ;i;ii3 iiem iy io  c iy iy  11 rapaiiTiipoBaxb  
B0 3 .M oaiiio-iio.inoe nocT yri,ien ie  b i ,  Kaaiiy m iT en iiaro cGopa.

I Ip u 3 H a B a ii  neoGxOAHMbi.M'h, c 'b  ÓAH011 C T opoiib i, n p e -  
A o c t a b i i t i ,  aK nii3iibi.M 'i, y n p a B .ie iiif l .M b  l io . iu y io  b osm o h ;-  
h o c t l  p a c n i T b i B a n ,  i r a  c o y M c r n u :  iM tc iH b ix i ,  B .ia c r e i l ,  a  
ci> A p y r o i i , <i<aKTiiMecKii o n p o B e p m y T b  B b ip a a ie n iib if l  B'b 
n o c . i tA u e e  npe.M ii o n a c e H ia  n a  c n e n ,  u c h p e iiH o c T ii o r o r o  
c o A tf lc T B ifl , h  c n i T a i o  A o . i r o i i i ,  oGpaTHTLCH k i ,  B a in e i iy  
n p eB o cx o A iiT e .ib C T B y  c i ,  n O K o p H 'M m eio  npoc i,G o io  oG p .iT irri, 
H a  9T ox 'b  iip e A M e r'i, o c o G e iin o e  B in iM a iiie  iia ia .ib in iK O B 'b  
n o .m n i n ,  B .M tim n 'b  h m t. B'b i i e n p e i i t i m y m  o 0 fl3 a in io c T b  
n e o c .ia G n o  ca t.A iiT i, 3 a  A tn c r iiif lM H  B'b o t o i i i ,  c . i y i a t ,  i io a -
BtAOMCTBeHIIblX'b HMT, nO.lIIHOflCKHXI, 'inilOBHIIKOB'b, 11a- 
iipaB.iflfl TAKOBbix'b, B'b yKa3an iib ix 'b  noaoflienieM 'i, n p e -  
A t.iax 'b  , K'b orpaiKACHiH) KaaeHiiaro m iT epeca  11 a o c t u -  
flieniio oiKHAaeMbix'b iipaBiiTe.ibCTBOMi, o t t ,  iio b o h  c i i c t c -  
Albl pe3V.lbTaT0B'b. ll.MtCT't C'b Tt.M'b, lie OCTABbTC, llAIIie 
iipeBocxoAiiTe.ibCTBO, npeABapiiTi, HaiaxtHiiKOB'i, no .u iq ifi, 
■ito B'b a * a t ,  c'b KOTopwM'B conjififliena c ro a i, iiaiK iiaa ro - 
cyA apcTBeiinaii 110.ib.1a , A tn c rn ia  h h h o b iih k o b i, no .iim in  
GyAVT'b noABeprByi’bi c r p o ro M y  Kom po.iio, a  onpaBAaHHoe 
11a A t . i t  yoepAie 11 pacnopflAnre.ibHocTb, He ocTaiiyTCH  
6 e 3i ,  AoaiK H aro B iiin ia H ifl 11 n o o u ip en ia .
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ryżu, Londynie i Berlinie według ustanowionego k u r 
3 rub. 12‘/2 k. =  fr. 12, 50 — L„ 10 — ta la r., 3, 10, 
3) Term in pożyetki naznacza się od 1-go lipca 1862 ro!

k u rsu  
6 .

t  go lipca 1862 roku
na la t 60, to je s t do 1-go lipca 1922 roku. 4) Po uply- 
nieniu 10 la t od dnia zaw arcia pożyczki, mianowicie od 
1 lipca 1872 roku, pożyczka ta  um arza się przez losowanie 
w ciągu 50 la t, w yjm ując co rok z obrotu po 80 obligacij 
na summę 10,000 rub. i zw racając kapitał według ozna­
czonych V  :l-m punkcie kursów  początkowych. 5) Poży­
czka obligacyjna zabezpiecza się calem ruchomem i nie- 
ruchomem mieniem tow arzystw a Ryzko-Dynaburskićj dro­
gi żelazną). Same zaś obligacje przyjm ują się w zastaw  
w podradach ze skarbem  po 85 k. za rubel średniej ceny 
giełdowej ostatnich trzech  miesięcy, a  do rozrachunków 
w banku przyjm ują się zarówno z akcjam i tegoż tow arzy­
stw a i na zasadzie Najwyższego rozkazu z dnia 21 kw iet­
nia 1861 r . 6) Obligacje piszą się albo imienne, albo na 
okaziciela. Imienne mogą być transfertow ane na inną 
osobę lub na okaziciela. Stosownie do tego ułożyć formę 
zam ierzanych do wypuszczenia obligacij.

—  O  zaspokojeniu w ierzycie li z  wykupnych pożyczek i 
z  wydawanego drobnym właścicielom  wynagrodzenia za  
włościan przenoszonych do ju ry sd y k c ji skarbowej. W  sku­
tek  często wynikających o tein w niektórych guber- 
njach kw estij, za porozumieniem się z m inisterstw em  
finansów, było udzieionem, że wiadomości o długach oby­
w atela przystępującego do wykupu, powinny być zbierane 
przez gubernjalny komitet przed oznajmieniem wykupnej 
ugody w głównej w ykupnej insty tucji, natychm iast po jej 
otrzym aniu od pojednawczego pośrednika. W  tym celu 
a rt. 99 ust. o wyk. zaleca, aby gubernjalne kom itety poro­
zumiewały się z miejscowemi cywilnemi izbami. Przytem , 
na zasadzie 101 a rt., gubernjalny kom itet może zaw ierać 
stosunki w tym przedmiocie i z inńemi sądownictwami i 
osobami w gubernji, jako  to: z gubernjalnym  rządem , izbą 
skarbow ą i z miejscowym powiatowym i ziemskim sądem. 
W reszcie, dla tem mocniejszego zabezpieczenia in teresu  
wierzycieli, od kom itetu zależeć będzie, ogłaszać* w dzien­
nikach, niezależnie od obwieszczenia według 108 a rt. o 
przedstawionych i roztrząśnionych wykupnych ugodach. 
Tym sposobem do czasu, nim się ostatecznie rozstrzygnie 
wykupna ugoda i nim kom itet otrzym a wykupne procen­
towe papiery, on może powziąć dokładną wiadomość o dłu­
gach obywatela. Uchwalona zaś w a rt, 108 publikacja 
wydaje się właściwie w celu uwiadomienia o utwierdzeniu 
ugody tych miejsc i osób, do których rzecz ta  należy i mię­
dzy innemi, wierzycieli, aby im było wiadomem, że mogą 
się zgłosić po otrzym anie należnej im summy. Stąd więc, 
otrzym ane procentowe papiery (jak to zresztą wypływa 
z literalnego sensu 109 a rt., a takoż z porządku zacho­
wywanego przy wydawaniu dawnych bankowych pożyczek) 
powinny być wydawane obywatelowi albo jego w ierzycie­
lom, natychm iast, po oznajmieniu ich w komitecie, bez 
względu na to, czy wyżej pomieniona publikacja m iała 
miejsce, alboli też nie. W yżej wskazany porządek nale­
ży zachowywać i przy przenoszeniu włościan w m ajątkach 
drobnych właścicieli, na  zasadzie 10 a rt. dodat. praw . o 
maj. drob. właśc. do juryzdykcji m inisterstw a dóbr państw a. 
(7 m aja,30 czerw ca i 2 lipca 1862 r., wyd. ziem. NN. 3,009 
4,497 i 4,550).

   O zo s ta w ie n iu  m inisterstw u skarbu praw a naznacza­
nia terminów na przedstaw ian ie p rze z  izb y  skarbowe w y ­
kazów ruchu summ poboru ziem skiego. R ada państw a, 
w departam encie ekonomji państw a i na ogólnem zebra­
niu, rozpatrzyw szy przedstawienie zarządzającego mini­
sterstw em  skarbu o zostawieniu tem u m inisterstw u prawa 
naznaczania term inów 11a przedstaw ianie przez izby sk a r­
bowe wykazów ruchu  summ poboru ziemskiego, p r z e z  
o p i n j ę* u c h w a l i ł a :  niniejsze przedstawienie u tw ier­
dzić i w skutek  tego, na odmianę a r t .  157 ust. o powin. 
ziem. zb. pr. t. IV, wyd. 1857 r., postanowić: „izba sk a r­
bowa, otrzymując, według a rt. 153 i następnych, comie­
sięczne wykazy i kopje artykułów  ksiąg, sprawdza je  tak  
podług swoich ogólnych prawideł rachunkow ych (ust. 
rach. ks. II), jako też podług osobnych niżej w tej u s ta ­
wie wyłożonych, o sprawdzeniu rachunków  co do poboru 
ziemskiego (a rt. 173) zapisuje według tych wiadomości, 
w swoich księgach buchhalterskich, w krótkości przychód, 
rozchód i pozostałość summ ziemskich, stosownie do form 
przez m inisterstw o skarbu danych, i przedstaw ia z nich 
wskazane formami streszczenie departam entowi podskarb- 
stu 'a  i miejscowemu osobnemu urzędowi o powinnościach 
ziemskich. Rzeczone streszczenia o przychodzie, rozcho­
dzie i pozostałości summ ziemskich, powinno być przedsta­
wiane przez izby skarbowe departam entowi podskarbstw a 
państwa, za każdy miesiąc, w term inach przez m inister 
stw o skarbu naznaczanych.“ Takow a opiuja rady pań­
stw a została Najwyżej utw ierdzoną 11 lipca 18(12 r.

p isa n e  d la  nacze ln ik a  inżynjerów  k o rp u su  o ddzie lnego  i używ a 
praw  dow ódcy n ieoddzie lnego  ko rpusu . W przedm io tach- za rz ą d u , 
na leżących  do ro zs trzy g n ien ia  dow odzącego w ojskiem , w chodzi on 
do niego z p rzed staw ien iam i, albo kom m unikuje się  z naczeln ik iem  
jego  sz tab u . § 31. W polowym  au d y to rjac ie  w ojsk w K ró lestw ie  
P o lsk ićm  ro z p a tru ją  się spraw y w ojenno-sądow e i śledcze , idące 
na  rew izję  i k o n firm ac ję  ta k  N am iestn ik a , ja k o  te ż  dow odzącego 
w ojskiem  i z n ich: sp raw y o sz ta b  i o b er-o fice rach  i o żo in ie rz a Łh 
szeregow ych, używ ających  osobnych praw  s ta n u  i od kary  c ie le s -  
nój w yję tych  je ż e li  p odsądn i za  p rzes tęp s tw a  sw oje będą u legali po ­
zbaw ien iu  rang  i praw  s ta n u  albo  w ykreśleniu  ze służby i we 
w szystk ich  tych  z d a rzen iach , k iedy w edług is tn ie jący c h  przepisów  
p raw a (470, 472 i 473 a r t . ks. II cz. V zb. po st. woj.) wyroki 
a u d y to r ja tu  je n e ra ln e g o  p rzed staw ia ją  s ię  na  N ajw yższą k o n firm a­
cję, rów nież w sp raw ach  o osobach w szelkiego s ta n u , oddanych 
pod są d  w ojenny za  p rz e s tę p s tw a  p o lityczne , na jak iek o lw iek  kary  
byhby sk a z y w a n i, po ro z p a trz e n iu  p rzez  dow odzącego w ojskiem , 
p o d a ją  się w jego  obecności do k o n firm ac ji N am iestn ikow i. W y­
rok i zaś o szeregow ych, od k ar cieleśnych nie w yjętych , skazu jące  
ich  na pozbaw ienie w szystk ich  praw  s ta n u  i n a  zes łan ie  do Sy- 
ro tJ1k Ua z f lud u ieu ie i a  bo do o iężkich  robo t, albo na  zaw sze do 

“ y„c ’ P o d s t a w ia ją  się na  ro z p a trz e n ie  i u tw ierd zen ie  d o - 
T z s trz Y -a ie n T  m - * 35 ' , W szVs tk ic spraw y, k tó ry ch  o sta te czn e

: i s r s s i
dzącem u  woj lem  przez  zostającego  p rzy  nim  o b e r-a u d y to ra  6 36‘ 
Po p rz e k sz ta łc e n iu  na  zasad ach  w y J OI/ych zarządów  W  arm ii 
po sad a  W arszaw skiego wojennego je n e ra ł  im h e rn ć L .., ł ,a r T ’ 
a  obow iązki jego  w w ydziale wojennym  w kładają  się czasow ie “ na 
osobnego je n e r a ła ,  z nazw ą W arszaw skiego „ a c le b n k a  w ojennego 
k tó rem u  ulegają  w części wojennój w szystk ie woisk-, i :  , ' -  
w W arszaw ie i w częśc i gubern ji W arszaw skiój, nie we’h o d tąc4 j°d o  
sk ładu  w ojennych wydziałów K aliskiego i drogi żelaznej na  tychże 
zasad ach , n a  ja k ic h  są  ustanow ien i naczeln icy  w ojenni w innvch 
częśc iach  K ró lestw a Polskiego. U w a g a .  Żeby o b e e d e  i l tn ic u c e  
w K ró lestw ie I olskióm  czasow e okręgi w ojenne nie byty m iesz-.nc z n o - 
w o-ustanaw iającem u się  w ojenno-adm in istraey jnern i okręgam i W ar-

: ,w 7 d z ia ła m ^ :lef‘3klm * »»*>« S j ą  s ! ,
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Us t a w a  o g ł ó wn y m z a r z ą d z i e  wo j s k ,  wc h o d z ą  
cy c li do s k ł a d  u 1-ój a r mj l .

(Dokończenie.)
III. U r z ą d z e n i e  z a r z ą d ó w  w o j e n n y c h  c z y l i  s z t a .  

j, 5 w £ 26. Główny sztab 1 armii przybiera nazwę zarządu wojsk 
w K rólestw ie Polskióm  i przyprowadza się do składu, naznaczonego  
załączonym  etatem  czasowym  pod N. 1. $ 27. Z innych is tn ie ją ­
cych zarządów 1-ćj armji, nieobjętych tym etatem : a) zarząd na­
czelnika artyllerji I-ój arm ii zlewa się  ze sztabem  zachodniego  
okręgu artyllerji tw ierdzowćj, przybiera nazwę zarządu naczelnika  
artyllerji w K rólestw ie Po skióm i przyprowadza się do składu, 
naznaczonego załączonym  etatem  czasowym  pod N . 2. b) Zarząd 
naczelnika iużynjerów 1-ćj armji pozostaje w dotychczasowóm  urzą­
dzeniu i przy tym etacie , jaki je st  obecnie, przybiera a o i z.wę
z a r z ą d u  n a c z e l n i k a  i n ż y n je ró w  w  K r ó l e s t w i e  P o ls k ió m .  c) » -
riat połowy 1-ćj arm ji ta k ie  p ozostaje w dotychczasowym  składzie 
i nazywa się  audytorjatcm  polowym wojsk w Knbcsi^wie o skum . 
ó 28. W każdym z trzech okręgów wojennych lo r™1 J - się cza­
sowy zarząd prowiantowy na tychże zasadach, na ja  ich są u r z ą . 
dzone w korpusach oddzielnych polowe kom m isje prowjantowe. 
Po przyprowadzeniu tych zarządów do zujielnego skutku, znosi 
się  zarząd jeneralnego intendenta 1-ej armji- L w a g a .  O urzą­
dzeniu w ogólności wydziału prowjautowego w okręgach i 0 po­
rządku przyprowadzenia do skutku ustaw y niniejszej, nastąpi roz­
porządzenie osobne. § 29. Sztaby korpusow otrzymują nazwy: 
1-go  arm ji— zarządu wojsk W ileńskiego okręgu wojennego, a 3-go  
arm ii— zarządu wojsk K ijow skiego okręgu wojennego, przyczóm  
przyprowadzają się do składu, naznaczonego załączonym  etatem  
czasowym  pod N. 2. N astępnie sztab 2-go korpusu arm ji znosi 
się- § 30. Zostające obocnie przy W ilenskim wojennym, K owień­
skim i Grodzieńskim jenerał-gubernatorze i Kijowskim  wojennym, 
Podolskim i W ołyńskim jeneral-guberuatorze dyiurstw a zamykają  
się  i obowiązki ich przechodzą na zarząd wojsk okręgów W ileń­
skiego i K ijowskiego. § 31. Narządy wszystkich trzech okręgów  
wojennych czynności swe prowadzą według przepisów, dla sztabów  
korpusnych ustanowionych; w szyscy ich urzędnicy m ają prawa i 
obowiązki, określone dla odpowiednich urzę mików w sztabach kor­
pusów oddzielnych, w czasie  pokoju. $ 3 >, N aczcluik artyllerji 
w K rólestwie Polskióm , co do zarządzania w szystkiem i częściam i 
artyllerji w tym kraju, łączy w sobie obowiązki, należąco obecnio 
do naczelnika artyllerji 1-ćj armji i dowódcy zachodniego okręgu 
twierdzowego i używa praw dowódcy nieoddzielnego korpusu, za­
chowując też  sam e stosunki w zględem  jeneralnego feldcejgm istrza  
i dowodzącego wojskiem , jak ie  są przepisane dla naczelnika artyl­
lerji korpusu oddzielnego. W przedm iotach zarządu, do rozstrzy- 
guiem a'dowodząeego wojskiem należących, wchodzi do niego z przed­
staw ieniam i , albo komunikuje się z naczelnikiem  jego  sztabu. 
§ 33. N aczelnik inżynjerów w K rólestw ie Polskióm  m a też  sam e  
obowiązki i stosunki względem  jeneralnego inspektora wydziału  
inżynjerji i względem  dowodzącego wojskiem , jakie są teraz prze-

K ó p j a  c y r k u l a r n e g ó  p r z e d s t a w i e n i a  
p e ł n i ą c e g o  o b o w i ą z k i  K i j o w s k i e g o  
w o j e n n e g o ,  P o d o l s k i e g o  i W  o ł y ń s k i e- 
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d o l s k i e j  1 W o ł y ń s k i e j ,  z d n i a  4 1 i p c a 

1 8 G 2 r o k u .
Zapewnie wiadome są jaśnie wielmożnemu panu te po­

budki które powszechne utw orzyły mniemanie, przeciw- 
11 nas systcm alowi otrzym ywania trunkow ych poborów- 
nc istniejącemu za pośrednictwem oddawania ich w dzier­
żawę czyli na odkup. Rzeczywiste niedogodności tako- 
w S S n i ’^ a Z d r ^ ^ 0 si« z i nadużyciami,
R 7ad dó sk re śk n ia  ń w u T 1)010we 111 u Prawu, pobudziły tiząa ao Skreślenia nowych prawideł otrzym yw ania t r u ­
nkowych poborów, 1 wprowadzenia w czyn od styczń a 
1863 nowego roku, nowej o trunkow ych poborach u - 
staw y.

Światły Rząd, w gorliwości swej dla bieżących k ra - 
jo w} cli potizeb, nic w ahał się ani usunąć odkupowego 
system atu, zabezpieczającego pomimo vi'szelkich swoich 
p izyw ai, znaczny skarbowi docliód, an i odpchnąć no­
wych pizedstaw ien ze strony o d k u p c z y k ó w ,  
pi zyizekającycli na pozor znaczniejsze jeszcze korzyści, 
i postanowił w ytrw ale trzym ać się raz już przyjętego pro- 
gram atu  , niezważając naw et na niezupełnie jeszcze 
ustalone w tem nowem urządzeniu finansowe kombinaje.

Tymczasem pobór trunkowego dochodu, stanow iące­
go jedno z najważniejszych źródeł dochodów naństwn wv 
wolał tak szereg postanowień t a b e z p l e S K h  d’o k T
dny bieg wspomnionego poboru, jako  też nowe instytucje 
obowiązane bacznie czuwać nad wprowadzeniem w czvn 
i zupelnem uizoczj wistnieniem środków wskazanycli 
przez te postanowienia.

Insty tucje te, zależące od m inisterstw a skarbu, nie wy­
łączają udziału, w tym ważnym dla państw a przedmio­
cie, miejscowych władz adm inistracyjnych, k tórych szcze­
re i sumienne współuczęstnictwo, jedynie je s t w stanie 
u trw alić nieodbicie potrzebną żywotną siłę tych instv- 
tucij oraz zapewnić ile możności dokładny wpływ do 
skarbu poboru trunkowego.

Uważając za rzecz nieodzowną z jednej strony, dać 
akc.yznym zarządom zupełną możność rachow ania na 
współdziałanie władz miejscowych, a z drugiej faktycznie 
usunąć obawy wyrażone w ostatnich czasach, względem 
szczei ości takowego współdziałania, poczytuję sobie za 
obowiązek zwrócić się do jaśn ie  wielmożnego pana z po­
korną prośbą o zwrócenie na ten przedmiot szczególnej 
baczności naczelników po lic ji, polecając im, jako  nie­
uchronny obowiązek, gorliwe czuwanie nad postępowa­
niem w tym względzie ich podwładnych urzędników poli­
cyjnych, skierow ując ich, w granicach ustaw ą zakreślo­
nych, do postrzegania pożytku skarbu i o sięgnięcia spo­
dziewanych przez rząd rezultatów  nowego śysfem afu. 
Chciej zarazem jaśnie wielmożny pan Uprzedzić na­
czeln ik ów . polioij, że w sprawie, z k tórą sic wiąże lak
ważny in teres państw a, czynności urzędnikom nolicii be 
dą ulegać scisłej kontroli i  n u ,  • ^U1J. vv Policji t>ę
wość T nmieiotnnóż a taktam i dowiedziona gorłi-
■ • '• • j 1 O porządzenia nie pozostanie bez n a ­leżnej uwagi i zachęty.

Ponieważ akcyzne zarządy od dnia 1 bieżącego mie­
siąca pizys ępują ą0 zatrudnień przedwstępnych, celem 
wprowadzenia w czyn nowego system atu; więc wzglę­
dem rozporządzeń, jak ie  jaśn ie  wielmożny pan raczysz 
uczynię w skutek obecnej odezwy, oczekiwać będę ja k  
naJrychlejszego zawiadomienia.

—  W  numerze 140 „Jou rna l de St. P etersbourg“  po­
między innemi wydrukowano:

„Mamy przed oczami p i e r w s z ą  depeszę w ysłaną 
z Tium enu w Syberji, przez podpółkownika Romanowa, 
naczelnika zarządu telegrafów w Syberji W schodniej:

„W alterow i K urtene, sekretarzow i stow arzyszenia 
telegrafu  podwodnego w Londynie.

„T ium en, 24 czerw ca.
„Pozdrowienie, z odległości 6,500 kilometrów, za po­

średnictwem nowego sybirskiego telegrafu.
„Rom anow.*1

„D la nas szczogólniej przyjemnie, dodaje redakcja  
„Journal de St. Petersbourg ,11 ogłosić ten  w ielki wypadek, 
otrzym any w ta k  krótkim  przeciągu czasu. Zapewmiano 
nas, że półkownik (colonel) Romanow użył w szelkich środ­
ków, ażeby z końcem roku 1863 ukończoną została linja 
do N ikolajew ska i tym sposobem otw arła się możność kom- 
m unikacji pomiędzy brzegami Oceanu Wscliodniego a 
E uropą.11

M I Ń S K .

M iński m arszałek gubernjalny zawiadamia nieobecną 
szlachtę gubernji M ińskiej, ze term in zwyczajnego zgro­
madzenia się s /jacbcckiego dla wyboru urzędników, na­
znaczony je s t na  oz e lu -ty  listopada roku bieżącego; 
przeto pp- obywate e zapiaszają się na rzeczony term in do 
m iasta gubernjalnego Mińska.

TMni’O To/nl r  U -__ • ■



8 c  &

54ST
:rr_

r^a  ■ ;.~5;jMin h f i  ..‘ icy .kVyii , “U iuOu*ty'‘ '•* •••  ̂ ■■•■■■

tnr-
. ••

s —
jsaos-ioifflv

1«1
j m n a W K i f o q o i f l  s i S k  v o v s s  s s s i q  , v;: K U B J E B -o W  I L E N S KT, ■' 'iinisqcs ?? si - ?r: cor

■ — Mmmt — — — — — - -• -" : _
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186J r. juo.WJieiiifl#oJiuiTeiiHOM'b cOopt, ryOepiiCKoe n okpyiK- eflM iiie imix'i, rySepuiń, bi> nacTOamee npesia• <*o«ejwieHHo 
i iu a  HiiTei)jiu-aK<Ul3iii,ui yupaiueim i MancKoń ryOepHin 
OTKpidTU c/i» 1 i ki.i a 1862 roya. . ,  • „(,.<

ryOepHiH paaflkaeua n a .9 OKpyroBi,. Ka*,ąi»iń yt>;t,,yi.,
nnpeAfc A<> Aa.n.ii'Wtroro pacnopantenia óy /terb  coctobjmt*
0TAtai.Hi.ift OKpyri*. . ,i, jy

I - f i  OKpyri.. M m icK iń  y ta .p j,, H ayaup area i, KoHCTan- 
THH’b flKOBJieBHH'b hojiod3iiHCKiu-Adyi{Keeim.

II-fl onpyrb. HoBorpyACKift yta.yb, HaA3Hpaxeab Ta-  
Mepaain. flKOBjieBHTL flaeudoeuvd.

III-fl OKpyr'b. Cayqnift ytaA'b, liaya iipaT eai, lOaift
HKOiiaeBioin 3 a m m i t .

IV -ń  OKpyn,. EopucoBCKiń v’t:i,vi>, naA3npaTeab A h- 
Apefi raBpH.10BlIll'l> r<>p<)3flJlK06CKiU.

V-ft OKpyrb. HryMfiHCKift yta/yi., HaAaiipajeju, Itiiain,
CoMeHOBiiHb Bhicouhiii.

VI-ft OKpyr'b. EoópyńcKift ytii,iri>, iiay.iipaTe.ii, Capom.
H iiK o.iań B aciiabeB H i'b  lU m eum eU ni.

VTI-ft OKpyn.. riHHCKift yt.:!,i/b, iiayaupaieai. Pa*aim >
BiiKeimerniH'). Eopod3uw.

VIII-ń OKpyrb. Mo3bipcKiń yt.a.yi,, na,(:mpaTC.ii, Bpaajrb 
^eMeHTbCBHi b EpMcuo/canoecKiu.

IX -ft OKpyn,. P im uK ifi y ’fe:iA'i>, naA3iipaTe.ii, Ocum.
IlBaHOBiiTb ilfc ijioei.

Ba, 04>4.nnia.ibH0ń raaert IfapcTua IIoabCKaro, Dzien­
nik Pow szechny" (N. 149) HaneiaTano c.itAyn>mee:

Mli yaHaeMT, o yiiyx'b, neci.Ma Baauiuxi, a.ui ioro-aa- 
naAHi.ixrb iipoBimnift, horocthxt,. IlepBaa nam niix’b—6.1113- 
Koe yTBep»Aenie npooKTa aeMer.aro CaiiKa in. Kient. IIo 
sto.My Atay OTiipaBii.uicb b'i, IleTepGypr'i,, Kain, mm yate 
ii3Bkma.ni, ryCepHCKiń npeABOA0Te.ii, abophhctbh FopBari. 
» ae.M.ieB.ia.yi.ii,i(bi M. TpaCoBCKiń u rp. JlyCeHCKiń. B’i> 
npeACTaB.ieHHOM’b lipo.-ii.Tt CAtaam.i HtKOTopbia ucaiiaiii- 
TeabHbifl liaMt.Huiiia, nar. iioTopi.m, raaBHoe coctoht’1. in, 
Toin., h t o  onepapiii Oanua a TaKine ero ccyAM HMtioTT,, 
coóctbchho, cii.iy /(.i a ropoAa Kie na, othioab nt paciipo- 
CTpaiiHflCb Ha boki ryCepHiio.

Ąpyraa ne Mente iiaiKHan hobocti. ecTb npoBKTi, aie.rta,- 
Hofi Aopom on, Bl;.]0CT0Ka ki, Bo.ii.ihh. CoeAHiienie :iana/(- 
HMx’i. ryóepnift c t , IleTepCyprcKO-BapuiaBCKoio jKe.it.anoio

yAaaeiiHbix'T, o n ,  ftHaMHTe.in.Hbix'b nyT eń cooC m eH ift^nepe  
pt3i,iBa«)H(HX’b JłpOMbiinaeiTHi,ie Kpa a E R p o n u . HaitaA 
iib ia  ryC ep n iii, U(eApo H aytAeiH ibiii iipiipDyi.oto , He m o- 
j’VT'b noxBa.iiiiTbcit pa.sBHTieMT, npoM bim.ieiiHocTii, a ttM a, 
f io .i t e — ■ToprbB.łH.

OCh.i [.iii.iii iipon.mv,(eni)( OTiix'i, ctpaH'b ocTaioTCfl Becn- 
iia nacTO Ha Mtcrt, Cein. RciiKaro ynoTpeO.iciiiii eAnncTBcn- 
iio no OTCyTCTBiio yAoCiii.ix'b cyxonytiibix'b u r,ii,(iiiii.ix’b 
cooOmeHiń, iiapa.maii()yiou(eMy Ma.itftmyio lioaMomńćcTi. 
Bi.iBoaa. Bb HacToainee Bpe.Mii b o i  IIoAoaiii u loamaii 
nacTb KiencKoń ryCepniii TpancnopTiipyioT'b cnoft x.rtC’b, 
oCbiKHOiieiiiibiMT, cyxiiM'i, nyreM'b, bt, OAeccy. Hi, muy 
iipe,ano.iaraeMoft K'b coopyaieiiiio aie.it,iiiioft Aopom ot’i, Kie 
Ba na ion, K'b ‘IepiioMy Mopio, cncrcMa ara Ao.iauia py 
IUIITbCfl, HO ITOKa BOCK BTOT’I, HJlOBKT’b CCTb HO fio.lt.e KaKI. 
pia detideria.

II.lMtHCHie OTHOineilift IlOMtlUHKOB’l, K’b KpeCTbllliaM'b 
c ;yl'..ia.io ,(.iu sanaAiiaro Kpaa eipe Co.it,e oinyTiiTeai.noHi 
iiOTpeCiiocTi, xopoiuiix’b nyieft cooCipeiiiii, lióo roishi.im e- 
nie n ’tiii.i Ha TpaHcnopT’b Moaien, nanecTit cMepTHbift 
yAap’b ToproB.it aroro Kpaa. B o n , lio'ie.My Aopora ott, 
Bt.ioe.TOKa iia Bo.ii.mr, C y ie n , neci.Ma iio.ie.3Ha ho to.ik- 
ko A-in ToproB.ni, no n A-ia npaBiiTejibCTBa.

M i,i ya;e  noiiMeHOBa.in iip ea i/ie  y ip c .i ir r e .ie n  ani(ionep- 
n a ro  oCm ecTiia A-m e o o p y H ienia srrofi A opom . Ohh i ip e y -  
CTaBH.ni yiKC u p octC y  n o  btomv iip eA u e’ry  B’b r .ia im oe  
y n p a n .ie n ie  nyTcft c o o 6 m eiiin  29 Miinynma.ro a iip tn ii.  
y'ipeAHTe.111 iip e,(iio .iara ioT b  nponecT ii yop orv  o n ,  E t . i o -  
cTOKa viptei'i, U p v iiia iii.i kt> ilm ieK y  n y a . i t e  npea’i, B o- 
.11,1111, AO l iy i iK ia , H aiiBbiroAiitftiiiaro K’b en  coeA inieH iio  
ci, AoporoHi, KOTopaa C y A en , iinoc.itACTBiu n o crp o e iia  o n ,  
K ieB a  K’b ABCTpifteKoft r p a n ii i( t .  li b y e .io B ia x ’b, iipeA craB - 
.le iiiib ix 'b  yiprAHTe.iH.Mif r .ia im oyiipaB .ia io ineM y nyTHMii 
cooC m enift, cK aaaiio, mojkay n p o n iM b , mto e e .m  nposKT’i, 
C y A en , y n te p a .A e in , B’i, 1862 roAy, iiepBOHa'ia.ii,m,ia 11:11,1- 
eK ania K’b BTOft A op ort C y A y n . OKOii'iem.i lie  iioit/KC 22 
OKTaCpa, a  ee .m  y cT a m , oCmeeTBa OyACT’b y n ie p a ite ir i ,  
Bri, i i a i a . i t  1 9 6 3  roAa— .(liiiH ieiiie n a  .iin iiii  o n ,  E ta o c T o -  
Ka K’b JIiiHCKy oTKpocTca 1 lioaC pa 1805 ro,i,a.

i'1 — Na zasatiżie Najwyżej utwierdzonej 4 lipca 1861 r.. 
ustawy o poborze trunkowym, gubei-iijąlne i okręgowe 
zarządy trunkowo-akcyzne gubernji iMińskiej, otwarte 
zostały w dniu 1 lipea 1862 roku.

Etibernja podzieloftA je S t 'n a  9 okręgów. Każdy po­
wiat, do dalszego rozporządzenia; liędzie składał okrąg 
osobny. ; . ; ■ ■ •

Okrąg T-y. Powiat Miński, nadzorca Konstanty Ko- 
lodzimh-Aduckiewicz.

Oktąg Il-gi. PoWiat Noiyogtódzlu, nadzorca 'Painer- 
lan Dawidowicz.

Okrąg Tll-cii Powiat Słutfki, nadzorca Juljan Zaleski.
Okrąg rV-ty. Powiat Botyśowski, nadzorca Andrzej' 

Gordzialkowski. 1 1  .....................................................  . (

Okrąg V-ty. Powiat Ihumeński; nadzorca Jan  Wur.', 
socki.

Okrąg VI-ty. Powiat Bobrujski, nadzorca baron Mi­
kołaj Szteinheil.

Okrąg VII-my. Powiat Piński, nadzorca Rafał Bo- 
rodzicz.

Okrąg VIII-my. Powiat Mozyrski, nadzorca Erazm 
Krzyżanowski.

Okrąg IX-ty. Powiat Rzeczycki, nadzorca Józef Szcze- 
gtow.

— Czytamy w urzędowej gazette Królestwa Polskiego 
„Dzienniku Powszechnym : “ Dowiadujemy się ó dwóch 
nader ważnych dla prowincij południowo-zachodnich Ce­
sarstwa wiadomościach. Pierwszą z nich jest, że wkrótce 
ma być zatwierdzony projekt banku ziemskiego w Kijo­
wie, w którym to celu udali się, jak  to już donoszono, 
z Kijowa do Petersburga, marszałek gubernjalny szlachty 
Horwatt, oraz obywatele, M. Grabowski i lir. Łubieński. 
W  przedstawionym projekcie zrobiono pewne małoznaczą- 
ce zmiany, z których główna zależy na tein, że operacje 
banku równie jak  i jego pożyczki rozciągają się właściwie 
tylko do miasta Kijowa, a nie do całej gubeniji Kijowskiej.

Drugą niemniej ważną wiadomością, je s t projektowa­
nie nowej drogi żelaznej od Białegostoku do gubernji W o­
łyńskiej. Połączenie, za pośrednictwem drogi żelaznej,

gubernip zachodnich f. koleją-;-St.-PetersburskośWarszawi 
•ską, będzie miało wpływ-ątąncoYcjy -naipomyślnośd.tycii 
gubęrąij, dotychczas zupełnie ofldałonyehr od. wielkicfr-dróg 
koinmunika^yjnyęh,: wiążąięyehr^.sdbą-.wszystkie-jkrajeticąo 
Wilizowąnej i, przeinyąlowćj Eńropy-—  'Gubernje^zacłiodr 
nie, bogate są w pledy nątuialno, ale przemysł me jpsl 
zbyt w nich rozwinięty, a handel jeszcze mniej. Dbfm i 

:pjony pól tycjh gubęrnij naltór często pozostają na miejsca 
bez żadnęgo pożytku, a przyczyną tego są złe kommunika- 

jeje wodne i lądowe, stojące, na przeszkodzie wywozowi. 
’Obecnie gubernja Podolska i południowa część Kijowa wys 
>yłąją swe zboże do Odessy zwykłą drogą lądową. System 
:mat tęp musi uledz zmianie -przy zamierzonej.budowie ko­
lei żelaznej z. Kijowa na Południe ku morzu Czarnem u; 
’ale dotychczas (irojekt len jest tylko pia desideńnr ::

Przy zmiaiiie terażniejsżój stosunków włościańskich^ 
potrzeba dogodniejszych dróg kómmunikacjjnych, stała si^ 
jeszcze niezbędniejszą dla prowincij zachodnich) gdyż'pod- 
niesienie się cen za przewóz, może zupełnie sparaliżować 
handel tej strony. Dla tego to droga od Białegostoku do 
gubernji Wołyńskiej będzie nader pożyteczną nie tylko dla 
handlu ale i dla rządu.

Nazwiska założycieli towarzystwa akcyjnego dla zbu­
dowania tej drogi już podaliśmy dawnićj. Posłali oni już 
w tym przedmiocie prośbę do głównego zarządu dróg 
i kommunikacji d. 29 kwietnia. Podług zamiaru założy­
cieli, droga ma iść od Białegostoku na Prużanę i Pińsk, 
a dalej przez gub. W ołyńską do tego punktu, który się 
okaże najdogodniejszym dla połączenia jej z drogą, jaka 
kiedyś może być wybudowaną od Kijowa do granicy Au­
striackiej. W  warunkach, jakie założyciele przedstawili 
głównozarządzającemu drogami komunikacji, powiedziano 
między innemi, że jeśli projekt zostanie zatwierdzony 
w 1862 r. wówczas pierwsze badania co do tej drogi win­
ny być ukończone nie później ja k  22 października, jeżeli 
zaś ustawa Towarzystwa zatwierdzoną zostanie w począt-, 
ku 1863 r., wówczas założyciele zobowiązują się wykoń­
czyć drogę od Białegostoku do Pińska na dzień 13 listopa­
da 1865 roku.

Dział u ieiirzędow y.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

*
P o g l ą d  o g o l n y

W strz ą śn ien ie  sp raw io n e  p rzez  m ow y G a rib a l­
diego potężnie odbiło  się w  P a ry żu . C esarz N ap o ­
leon rozkazał ok rę tom  k rąży ć  po  m orzu  śródziem - 
nem , a w ojsku  cofnąć się od g ran ic  neapo litausk ich  
i pom knąć się bliżćj k u  brzegom  m o rsk im . Z pow odu 
tego skup ien ia  sił francuzk ich  w  T errac in e , Y a lle tri 
i F  rosi none, g ran ica  n eapo litańska  została odsłoniona, 
ła tw y  w ięc m oże dać p rz y s tę p  złoczyńcom  z p a ń ­
stw a papiesk iego  nap ływ ającym . S p ręży sto ść  rz ą ­
d u  tu ryńsk iego , rozw in ię ta  na tak  szeroki ro zm ia r, 
czynność floty francuskiej i w łoskiej, niedozw olą 
m arzeniom  zam ienić się w  nieszczęsną rzeczy ­
w istość. M łodzież, uw iedziona g łosem  dla siebie 
najd roższym , pośpieszyła na  w ezw anie; p rzyby to  
ju ż  około stu  ochotn ików  z G enui do N eapolu , 
lecz rz ąd  w ylądow ać im  niepozw ołił; udali się w ięc  
do P alerm o , lecz bardzo  być m oże, że i tam , gdzie 
ju ż  św ieże w ojsko w łoskie zdążyło  i now y  p re fek t 
pa le rm itań sk i je n e ra ł C ugia rz ą d  ob ją ł, rów nież 
w ysiąść im  na b rzeg  n iebędzie  wrolno. Jeże li w ięc 
ciągle od ziem i odpychan i, na  g rę  fali i w ich ró w  
w ystaw ieni, ja k b y  od spo łeczeństw a ludzkiego odcię­
ci, ci m łodzieńcy nigdzie p rz y tu łk u  n ieznajdą , i 
ciężko im  za plochość odpokutow ać p rz y jd z ie , może 
w  sercu  sw ojem  poczują glos, w zyw ający  ich do posłu­
szeństw a praw om . A le w iadom o, że w A nglji zw łaszcza 
zn a jd u ją  się ludzie  zam ożni, zasadom  w yzw olonym , 
n iek iedy  n aw e t za daleko posuw anym , ho łdu jący , 
k tó rzy  nieszczędzą an i p ra cy , an i p ien iędzy , skoro  
o zapalenie gdziekolw iek jak ieg o  ludow ego zam achu  
chodzi. G arib a ld i w  początkach  czerw ca o trzy m ał 
około sta  ty sięcy  franków  z G lasgow a; te ra z  zaś 
d n ia  1 s ie rp n ia  z T u ry n u  donoszą, że n ad p ły n ą ł do 
■Palermo o k rę t am erykańsk i z b ron ią . Z ap ew n ie  rz ąd  
niepozw oli użyć je j n a  uzbrojenie ochotników , i G a ri­
baldi będzie m u sia ł wdasnem i oczam i p a trzeć , że oręż 
p rzezeń  sp row adzony , posłuży  do u trzy m an ia  po­
rząd k u , k tó ry  pew no  w b re w  jegoj w oli tak  ciężki 
cios m iał ponieść. G arib a ld i zna jdu je  się rzeczy w i­
ście w najdotk liw szćm  położeniu; n iem a dość tęgości 
WToli, aby  raz z n iebezpiecznym i do radcam i zerw ał, 
prawdziwka zaś w ielkość duszy n iepozw ala m u  trw a ć  
wt uporze. Jakoż  cofać się ju ż  poczyna i chociaż na 
uczcie danćj dla niego w  P a le rm o  p rzez  m arg rab ię  
Pallavicino, w niósł okrzyk; d o  R z y m u !  d o  R ż y ­
ru u ! ale w n e t dodał: z W  i k  t  o r  e m  - E  m  m  a - 
u u e l e m .  J a k  dalej postąp i, niew iadom o; to jed n ak  
pew na, że do tąd  do M essyny n iepoplynąl. Może 
czeka na  w iad o m o śc i, ja k  pow iodły się zaciągi na 
stałym  lądzie w łoskim , ja k i sk u tek  sp raw iła  odezw a 
W ychodźców rz y m sk ic h , zag rzew ająca  obyw ateli 
w iecznego m iasta  do rokoszu. A le p ro g ram at 
w ychodźców  różni się z p ro g ram atem  G aribaldiego: 
bo g d y  w ódz ludow y w oła, ab y  N apoleona z W io c h  
w yrzucić , w ychodźcy  zalecają  R zym ianom  po b ra ­
te rsk u  obchodzić się* z F ran cu zam i, tęp ić  ty lko  do 
^ c z ę tu  w ojsko pap iesk ie . Ju ż  tę  ra d ę  podaw ał 
* pan M ordini na  ostatn ićm  posiedzeniu  izby  posel- 
skićj dn ia  27 lipca, snadź n iepostrzeglszy , że F r a n ­
cuzi z zalożonem i rękam i p a trz eć  n ieb ęd ą  m ogli na  
rzeź w ojska, k tórego  są sp rzym ierzeńcam i. Cza­
sopism a pow tó rzy ły  tę  odezw ę, k tó rą  dzienn ik  K r  a j  , 
nazyw a m anifestem  rów nie  g łupim , jak n ied o rzecz- 
nym .

M niem anie pow szechne w ierzy , że zam ach  na 
R zym  rozw ieje się w  nicość; sp raw ied liw ie  je d n a k  1 
Uważa, że G arib a ld i podniósł dziw nie p o n ętn ą  -cho- i 
uągiew: bo chociaż i k ró l W ik to r-E m m a n u e l zapo- j 
" Ja d a  W ło ch o m , że R zy m  stolicą ich  będzie , lecz J  
ukazuje im  to  p rzezrocze w  dali p rzez  m gły  i  c h m u - ;

ry ; G aribald i zaś w y k rzy k n ąw szy  h a s ło : R zy m  lu b  ' w ych  w e F ra n c ji.  W k ró tc e  dow iem y się, o ile 
śm ierć! poch leb ia  dum ie narodow ćj i n iecierp liw ości te  dom ysły są tra fn e ; co do nas, p rzek o n an i je s te -  
zapalnych  um ysłów  m łodzieży w łoskićj. I śm y, że jeże li isto tn ie N apoleon m ia ł zam ia r p rzy

Z daje  się, że w  Corleone, m ieście sycylijsk iem , śpieszyć rozw iązan ie  tru d n o śc i rzym sk ie j, w ystąp ie-
lićzącćm  1 4 ,0 0 0  ludności, zeb ra ła  się g a rs tk a  ochot­
n ików , do k tó rych  G arib a ld i w y d a ł odezw ę. W  o- 
b rązow ym , zw ykłym  sobie ję zy k u , dzięku je  im , że 
z u ś m i e c h e m  n a  u s t a c h  pośpieszyli, nie w ie­
dząc n aw e t do jak iego  p rzedsięw zięcia  są pow ołani

nie G aribald iego  i odezw a w ychodźców , bez w ą tp ie­
n ia odłożyć m u  ten  zam ia r n a  później kazały .

W  ob ręb ie  innych  w yobrażeń  ciekaw ość F r a n ­
cuzów  zaostrzoną została. P rz e d  sądem  p rz y s ię ­
g łych  w P e rr ig u e u x  je d e n  z księży  francuzk ich , nie-

B łaga O patrzność, ab y  m u  zachow ała ufność m ło- , pom ny n a  ślub  bezżeństw a, p rzed  p rzy jęc iem  św ię-
dzieży; od  niój zaś żąd a  tej karności, ja k a  R zy ­
m ian  doprow adziła  do podb icia  św iata.

T a  n iepew ność, w  k tó rej G a rib a ld i m łodych  o- 
cliotników  u tr z y m u je , ta  tajem niczość m ająca  dla 
n ich  ty le  u roku , je s t  d ob rze  obm yślaną. L ecz 
św ieżo wydana p rzez  zastępcę p re fek ta  p a le r- 
m itańskiego odezw a, w y raźn ie  zapow iada, że rząd  
n igdy  niepozw oli żadnem u, choćby najśw ietn ie jsze­
m u  im ieniow i, p rzyw łaszczyć  w ładzy , k tó ra  jed y n ie  
W ik to r o w i-E m m a n u e lo w i s łu ży .

L ecz  nie ty lko  dobijanie się o R zy m  nabaw ia 
rz ą d  w ioski p raw d ziw eg o  kłopotu; p okątne  w ich rze­
nie w  części w łoskiej S zw ajcarji zw róciło  uw agę r a ­
dy  zw iązkow ej hel w eckiej. N iew iadom a rę k a  po- 
roz lep iała  na  rogach  ulic w  L ugano m ieście kan tonu  
tessyńskiego , odezw y, ab y  obyw atele jak o  W ło s i 
połączyli się z k ró lestw em . R z ą d  szw ajcarsk i po- 
ru czy ł pełnom ocnikow i sw ojem u w  T u ry n ie  zażądać 
objaśnień. N iem a w ątp liw ości, że p . R a ttazz i z ła­
tw ością u sp raw ied liw i się z podejrzeń , lecz bolesną 
i upokarza jącą  je s t  rzeczą być co  chw ila  n arażanym  
n a  obronę rządow ej uczciw ości i dobre j w iary . Ci, 
k tó rzy  s tru n ę  narodow ości p ra g n ą  wytężyć do n a j­
wyższego nastro ju , zapom inają , że są  n ierów nie 
św iętsze obow iązki, obow iązki b y tu  i udzielności 
k ra jow ćj. Jesteśm y  najgłębiej p rzekonan i, że k ró ­
lestw o  w łoskie w zniosły  cel swój osięgnie, że pół­
w y s e p  a p en iń sk i p rz ed s taw i św iatu  państw o  jed n o li­
te , że żadne  b u rze  w e w n ę trzn e  n ie  zachw ieją  g ran i­
tową podstaw ą, na  k tórej spoczęło; ale boli, że m ąż 
tak  w ielki, że postać tak  p lu ta rch o w a, ja k ą  W ło c h y  
n a  podziw  św ia tu  w ydały , m oże być pom aw ianym , iż 
niezdoła u trzy m ać  się na  św ietn ie  w yw alczonej w y­
sokości. I le  ra zy  m ąż jak i nadzw yczajny  na  w ido­
w ni św iata  zajaśn ieje, w spółcześni niosą m u  ho łd  u - 
w ielb ienia i m iłości, bo spo tęgow any  rozwój zdol­
ności, um ysłu  i serca, w aleczności i cnoty , m ą d ro ­
ści i um iark o w an ia , poch leb ia d u m ie  każdego po- 
jedyńczego  człow ieka; cieszy go sam a m yśl, że isto ta  
tak  w ątła , tak  w  siłach  sw ych  ograniczona, od ty lu  
w arunków  zależna, p rz ed s taw ia  w ysoki w zó r do­
skonałości. Jeżeli za tem  w  ciągu  sław nego zaw odu 
postrzeże ja k ą  słabość, c ierp i n a  tern , że p rzed m io t 
jeg o  hołdów’ nosi na  sobie skazy  ludzkiej ułom ności.

F ra n c ja  pocieszona została w iadom ościam i n ad e- 
slanem i z M eksyku i Chin. D oniesienie h rab iego  de 
L o rencez o św ietnej p rzew ad ze , lubo ty lk o  odpornój, 
o ręża  francuzkiego; um ieszczona w  M o n i t o r z e  
nota o cudach  w aleczności bataljonu  p iech o ty  a fry ­
kańskiej, b roniącego trz y  m iljony chińskiej ludności, 
m uszą napełn iać  radośną d u m ą  serca tak  p a ła jące  
m iłością c h w a ły , jak iem i są serca  F ran cu zó w .

W  P a ry ż u  w  b ra k u  in n y ch  w iadom ości po litycz­
nych , w ieść niew iadom ego źród ła  żyw o za jm uje te ­
raz  um ysły . C esarz m a  n a  d n iu  15 s ie rp n ia  ośw iad ­
czyć, albo  w  obec p rzedstaw icie li m ocarstw , albo 
W u rzęd o w y m  sw oim  organ ie M o n i t o r z e  p  o- 
w s z e c h  n  y  m , stanow cze p rzedsięw zięcie . O tw o­
rzy ło  się m o rze  dom ysłów  najw iększa  liczba rozu­
m ie, że N apoleon  I I I  w y rzek n ie  o stateczne zdanie 
sw oje w sp raw ie  rzym skiej. M ów ią, że m a rg rab ia  
de  L av a le tte  o trzy m a ł rozkaz podan ia  ostatn ich  
p rzełożeń  kardynałow i A ntonelłem u, cesarz  bow iem  
n iechce, ab y  sp ra w a  rzy m sk a  m iała raz  jeszcze  być 
p rzed m io tem  długiego i nam iętnego  rozb io ru , jak i 
od dw óch  la t  pochłan ia drogi czas p ra c  p arla raen to -

cenia kapłańskiego  w ykonany , postanow ił w stąp ić  
w s tan  m ałżeńsk i. W iad o m o , żc w edług  kodeksu  
N apoleona, ślub  cyw ilny  je s t  w  obec p ra w a  dosta­
teczny . W sp o m n ian y , now ego rod zaju  ob lubien iec, 
znalazłszy n iew iastę  dość śm iałą  do oddan ia  m u  r ę ­
ki, ud a ł się do u rzęd n ik a  stanu  cyw ilnego z żąd a­
niem , aby  o b rząd  ślubu  dopełnił; co gdy  odm ów io- 
nóm  zostało, pociągnął go do odpow iedzialności są ­
dowej za  n iespełn ien ie obow iązku, ja k ie  p r a w o  nań 
w k ła d a . R z e c z  prosta , że m n iem an ie  pow szechne 
p rzy zn a  słuszność u rzęd n ik o w i i po tęp i oskarżyciela. 
N ie to  w ięc  obudzą ciekaw ość, ale w szyscy  p rag n ą  
usłyszeć m ow ę jed n eg o  z p ierw szy ch  dzisiejszych  
francuzk ich  rzeczników  Ju lju sza  F a v re , k tó ry  pod­
ją ł  się pop ierać  zaniesioną sk arg ę . N ikom u n ie je s t  
ta jnem , że bezżeństw o kap łanów  nie je s t  dogm atem  
w iary  katolickiego kościoła, ale sum ien ie ludów  zo­
staw iło w yrok  w  ty m  p rzed m io cie  sam em u kościo­
łowi. Z apew nie Ju lju sz  F a v re  n ieb ęd z ie  w ym ow ­
niejszym  od Stanisława O rzechow skiego  , ' '  k tó ry  
w X V I w ieku  w  P olsce b ron ił sw obody m ałżeństw a 
kapłanów ; p ro k u ra to r cesarsk i nie p rzed s taw i sil­
niejszych dow odów  za u trzy m an iem  pow agi kościoła 
ja k  te , k tó re  b isk u p  k rakow sk i Sam uel M aciejow ski 
w  swoim  czasie złożył; ale św ia t lub i zgorszenie, i dla 
tego m ow a Ju lju sz a  F a v re  będz ie  najskw apliw iej 
czy taną.

L ecz  p rze jd źm y  do p rzedm io tów  bliżej ludzkość 
obchodzących . P odaliśm y  w  dzisiejszym  K u rje rz e  
w iadom ości z S erb ji. Spokojność tego k ra ju , a  n a ­
w et p rzy sz ła  dola p lem ion  słow iańskich  pod  pano­
w aniem  tu reck ićm  zostających, za leży  od konferen- 
cij konstan tynopolsk ich . D otąd jeszcze  niew iado­
m e są jć j postanow ienia , to  ty lko  p ew n a, że choćby 
raz  jeszcze udało  się dyp lom acji ostateczne ro zstrzy - 
gnienie n a  późnićj odłożyć, E u ro p a  będzie m u sia ła  
nakoniec sp raw ied liw ość dom ierzyć.

W e d łu g  ostatn ich  doniesień, na  drugiój z kolei 
konferencji m in is tró w  w ielkich m o cars tw , w ysłu ­
chano odczy tan ia m em orjalu  rz ą d u  serbskiego, 
w  k tó ry m  dom aga się stanow czo zb u rzen ia  tw ierd zy  
belgradzkiej. P rzed staw ic ie l P o r ty  najm ocnićj się 
tem u  sprzeciw iał, A a li-P asza  nalegał, ab y  n im  kon­
ferencja p rzy stąp i do dalszego rozb io ru , uznała , że 
dom aganie się S erb ji je s t  p rzec iw n e  w y raźn em u  
brzm ien iu  trak ta tó w , żądał w ięc, ab y  uchyliw szy 
je  na stronę , konferencja  zajęła się roz trząśn ien iem  
przełożeń o ttom ańskiego  rządu . S ir H e n ry k  B ul- 
w er p o p ie ra ł zdan ie  A ali-P aszy . N a  następnó j kon­
ferencji oczekiw ano bu rz liw ych  ro z p raw , okazało 
się bow iem  w ielk ie rozróżnienie zdań  m ięd zy  o b ra­
dującym i. T y m czasem  w  św ieżo w ydanćj w P a ­
ry żu  b ro szu rze  pod napisem : S e r b j a  w  o b e c  
k o n f e r e n c j i ,  um ieszczona została w ym ow na o- 
dezw a do m ocarstw  o położenie końca zw ikłaniom  
codzień groźniejszym . L u d  serbsk i znękany  czcze- 
m i ob ietn icam i P o rty , g łęboko je s t  p rześw iadczony , 
że jed y n y m  środkiem  p rzy w ró cen ia  spokojności je s t  
zupełne w y p ro w ad zen ie  w ojsk tu reck ich  z księstw a. 
Jeżeliby  zatem  nad  w szelkie spodziew anie u jrza ł 
się odstąp ionym  od tycłi, na  k tó ry ch  opiekę m a 
praw o liczyć, rzu c i się do w alki i odzyszcze n iepod­
ległość lu b  zginie w  ty m  św ię ty m  boju.

E u ro p a  n ie zechce dopuścić rzeczy  do tój sm u ­
tnej ostateczności. M ocarstw a uznać m u szą , że 
cześć ich  ucierp ia łaby  n a  d łuższćm  pobłażaniu  T u r-

cji, a w ięc zostaną zniew olonem i stanow czo odw ró­
cić położenie n ieznośne d la  jed n y ch , n iep rzy zw o ite  
d la d rug ich , a  n iebezp ieczne d la  w szystk ich .

W  C zarnogórzu, lada  chw ila rzeczy  rozw iąza­
ne będ ą . S p raw a  tego lu d u  jeszcze  zupełn ie u paść  
riiem usiała, bo w ed ług  w iadom ości te legraficznej 
z p rzeszłego  poniedziałku, książę M ikołaj odrzucił 
u ltim atu m  tu reck ie  i gotuje się do ostatecznego bo ­
ju . M ocarstw a n as ta ją  na zaw ieszen ie b ron i, król. 
p ru sk i m iędzy  innem i, p rzes ła ł nag lące  ro zk azy  
pełnom ocnikow i sw ojem u w  K onstan tynopo lu , ab y  
bąd ź  co bądź  w strzy m ał dalsze n iep rzy jacie lsk ie  

)ki. W o ln o  w ięc m ieć jeszcze  nadzie ję, że op ie­
k a  p ań s tw  chrześc ijańsk ich  zag ładę w alecznego lu ­
d u  odw róci.

W  W ie d n iu  i B erlin ie  toczyły się w ażne sej­
m ow e ro zp raw y . Podaliśm y tre ść  ostatn iego  po­
siedzenia izby  poselskićj ra d y  cesa rs tw a . U zupeł­
nim y ją  .we wtorkowym  num erze K u r  j e r a ,  a  
w ów czas n ieom ieszkam y poczyn ić’ stosow nych co d o  
ich doniosłości uw ag . T ym czasem  zaskoczyła n a s  
n iespodziana, ale nadzw yczaj w ażna w iadom ość, 
ze izba w iedeńska odroczyła się n a  dn iu  p ić rw - 
szym  sie rp n ia  do p iętnastego  w rześn ia . W k ró tce  
to  zagadkow e zd arzen ie  objaśnionem  zostanie.

W  B erlin ie  w idnokrąg  po lityczny  m usiał s ię ' 
w ypogodzić, bo k ró l W ilh e lm  odjedzie do O sten­
dy: p rzedm io t w ięc w ojskow ości, będący  d o tąd  
kam ien iem  obrazy  m iędzy  rząd em  a p rz e d s ta w i­
cielstw em  narodow em , dopiero po jeg o  pow rócie  
ro z s trzy g n ię ty  zostanie.

W  ł o o l i y ,
f u r y  n, 26 lipca. Kząft wioski porozumiał się z fran 

ciiskim V rzeczy przeszkodzenia wszelkiego zamachu na 
Hzym; tym koncern parostatki krążyć będą po Śrddziem- 
nem morzu. Garibaldi nieopuścił Śycylji, a lubo dzienni­
ki jego stronnictwa silnie temu zaprzeczają, to jednak nie­
zawodna, że były dyktator powołał do swego boku naj­
śmielszych i najzapaleńszych swoich zwolenników.

W ysłane zostało świeże wojsko do Palermo, gdzie r a ­
czej panuje anarchja, niż uniesienie do tak niebezpieczne­
go zamachu, jakim jest wyprawa na Rzym.

Upały coraz zmniejszają liczbę posłów w izbie, k tóra 
jednak daje dowody prawdziwej gorliwości, odbywając po­
siedzenia codzień a nawet w niedziele. Zapewnie wielka 
liczba praw będzie zagłosowana. Szkoda tylko, że usta­
wa kredytu ziemskiego i prawo o żelaznych drogach nea- 
politanskich, natrafiają na istotne trudności w biurach.

Co do ustawy.kredytowej, być może, iż nawet przyjętą 
niezostanie, jeżeli pp. Bixio i Tremy niezmienią dwóclń- 
istotnych szczegółów, a mianowicie: jeżeli nie odstąpią odf,„ , 
warunku, niedozwalającdgo przez 25 lat zawiązywania ' 
podobnych zakładów kredytowych innym stowarzyszeniom, 
tudzież od wymaganej przez nich rządowej pomocy dzie- 
sięciu miljonów franków. Spółka pp. Bisehoffsheim, Gold­
schmidt, Trivulzi i Pincherle miała podać mniej uciążliwe 
warunki dla rządu. _

Członkowie też komissji nie mogą pogodzić się między., 
sobą. P. Karol Fenzi, syn pierwszego bankiera floren- ^  
ckiego, usunął się z komissji z powodu, że ojciec jego 
wszedł do spółki Bischoffsheima. Ten krok czyni zaszęgyt 7^ 
panu "Fenzi i iliezdziwił nikogo, kto zna chwalebne zą&J? rrć' 
dy jego postępowania. Inaczej począł sobie pan Paslpi. 
który z powodu dawniejszych stosunków z panem PńiCifęL 
le, gorliwie za nim przemawiał, mimo dość żwawe zarzuty . V- 
dzienników ministerjainych, i nieustąpił z komissji. ;  y

Co do dróg żelaznych, p. Trozzi ma dziś złożyć. Spra- ’’ 
wozdanie zupełnie przeciwne projektowi ministrów. „

Poselstwo włoskie do Rossji odłożyło swój wyjazd du ­
dnią 29 lipca. / r;

— Dnia 27-go. Król da jenerałow i de Sonnae poże­
gnalne posłuchanie ju tro  o godzinie J O-ej z rana. Potem rf
przyjmie powinszowania ministra portugalskiego p r z y sw o ­
ili! dworze, kaw alera Castro, z powodu małżeństwa króla, 
dom Luiza z królewną Pią; nakoniec da posłuchanie hra--~  y  
biemu de Launay, posłowi swojemu w Berlinie.

— „Gazeta . urzędowa włoska“ ogłasza następne -o- - / , 
świadczenie: Przed kilku dniami rozniesiono zatrważa­
jące wieści o tajemnych wyprawach, o groźbach wylądo­
wania na brzegach toskańskich i papieskich i nakoniec
o objawach, jakie miały mieć miąjsce w Neapolu.

Dla uspokojenia umysłów tych, których podobne wie­
ści mogłyby w błąd wprowadzić, sądzimy być rzeczą poży-
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że są, zupełnie bezzasadne i wbrew prze-teczną ostroedz, 
ciwne prawdzie- ?m s . v*/fq.v olei bod ,p-i

 D ziennik Narodowości” powtórzył odezwę wychodź­
ców rzym skich do współziomków rzymskich, ogłoszoną dziś 
z  ra n a  przez dziennik D i r  i t  t  o :

Do ludności Rzym skich! Przemoc wygnała nas z oj­
czyzny, wasze, przywiązanie pociesza nas w tułactwie, 
a  wasza niezłomna stałość w ciągłej walec przeciw cie- 
mięztwu, napełnia nas odwagą i nadzieją ; glos nasz 
wierny, zaw sze dla was drogi, nigdy aż dotąd niepodniecał 
was marnemi namowami. Daleką je s t  od nas myśl, lub 
chęć wywierać na  waszą wolę najmniejszy nacisk, ho 
przekonani jesteśmy, że do Was należy naznaczenie godzi­
ny i wybór środków do zagajenia wszelkiego ruchu. Chce­
my tylko, ja k  to bracia  sobie winni, otwarcie wypowie­
dzieć myśl naszą  w okolicznościach ważnych dla Rzymu 
i dla W łoch. Pew ni niemal jesteśmy, że wyrażając n a ­
sze myśli, wyrażamy wasze.

Zagaiwszy sławną rewolucję 1848-go, k tó ra  nietylko 
rozkrzewila się we Włoszech, lecz miała rozgłos w całej 
Europie, wskazawszy pierwsi w programacie 1853-go 
drogę postępowania do wywalczenia niepodległości narodo- 
wćj i podniósłszy chorągiew, około której wszystkie stron­
nictwa kochające ojczyznę mogły się skupie tak jak  się 
rzeczywiście skupiły w 1859 roku, niemożecie bez zapar­
cia się samych siebie, bez wyrzeczenia się śmiałej i obfitej 
w następstwa inicjatywy, należącej do was jak  do pierw­
szych obywateli włoskich, niemożecie już wahać się w do- 
pornnieniu się o zgwałcone prawa wiecznego miasta.

Rzymianie! poświęciliście się ze S z c zy tn em  zaprzaniem 
w  ciągu tych lat ostatnich dobru ojczyzny ; z obawy aby 
przez bezsilne wytężenia nie stawić zawad odkupieniu na­
rodowemu, woleliście pozostać w niewoli i patrzeć (co 
równa się męczeństwu Tanta la)  na chorągiew wolności 
z daleka od was powiewającą nad calemi prawie W łocha­
mi. Ale dość już  teg o ! Dłuższe takie ofiary byłyby zgu­
bą Rzymu i Włoch; czyż niesłyszycie jak  od Alp do koń­
czyn Kalabrji rozlegają się prorocze wyrazy : do Rzymu, 
do Rzymu!

F ranc ja  broni i bronić będzie papieża od wszelkiej cu­
dzoziemskiej napaści. Nieprzestanie opierać się wyma­
ganiom gabinetu turyńskiego. Może wierzyć, że tak a  je ­
szcze jest jej powinność, ale przemocą niezechce w spierąć 
ciemięztwa przeciw lud ,wi rzymskiemu, skoro ujrzy, że 
ten  rzeczywiście postanowił to ciemięż two potłumić. 
Czyż sądzicie, że F ran c ja  znowu zbombarduje wieczne 
m iasto? Wyjdźcie z błędu: między 1849 a 1862 stoczono 
bitwę pod Solń rino.

Czyż sądzicie, że Francja przybyła dla podźwignienia 
upadłej siostry swojej, obciążonej kajdanami, dla tego, że­
by j a  dziś ugodzić w samo serce?  Zbombardować Rzym 
vv 1862-m! = Ależ cała sława nowego okresu wielkich bi­
tew nieobmyłaby z tej plamy panowania Napoleona, tej 
dyktatury oddanej na usługi wolności! •

F rancja  w imię katolicyzmu chce opiekować się i za­
pewnić niepodległość kościoła, ale czyż i my nie dążymy 
do tego samego celu? Swoboda sumienia czyż nic jes t  i 
dla nas przytułkiem umysłu przeciw panowaniu prze­
mocy? • ,

Niezależność papieża, za k tórą  idzie rękojmia wolno­
ści jego podwładnych i całego katolickiego społeczeństwa, 
będzie zabezpieczoną i uświęconą, kiedy ją  uzna zasadni­
cza umowa narodowa, stwierdzona w Rzymie w obec 
wszystkich mocarstw. N a  oświadczenia biskupów, zmie­
rzających oddać Rzym w poddaństwo kościoła katolickie­
go, Rzymianie powinni odpowiedzieć czynami.

Nie powstaniecie przeciw Francuzom, ale porwiecie 
się do broni wszyscy, przeciw waszym siepaczom. Niech 
F ra n  uzi zostaną w Rzymie, jeśli tego pragną, są oni na­
szymi przyjaciółmi, a jeśli z nami zostaną, to dla walcze­
nia obok nas przeciw ciemięztwu starej Europy; F ranc ja  
bez Burbonów przedstaw ia j zawsze przedstawiać będzie 
rewolucję. Unikajcie najmocniej starcia  się z wojskiem 
fiancuskićm; jeśli niezdołacie wejść na Capitolium, cofniej- 
rie się na górę Awentyńską. Jeśii sądzicie, że byłoby 
niebocznem zacząć bój wstępny, urządźpic opór.

Że rząd turyński wszystko wytęża dla otrzymania 
Rzymu, n ik t tego niezaprzeczy; jes t  to dla niego żywo- 
tnćm zadaniem bytu; ale jego środki są określone i ogra­
niczone; jest rządem, a więc niemoże podać ręki rewolu­
cji; jes t  spraymier-eńcem Francji ,  a więc niemoże pójść 
do Rzymu, tylko za jt4j zgodą;miemoże iść naprzód, chyba 
pod warunkiem, że nic niestraci, nic na niebezpieczeń­
stwo nie narazi.

Rzym i szlachetne k ra je  podzielające jego nieszczęśli­
wą do.ę, mają na zawołanie zasoby różne od tych, jakie 
gabinet turyńsk i posiada. Rzym niema zobowiązań mię­
dzynarodowych; nieszczęśliwe miasto wyłączone z opieki 
powszechnego prawa, niema nic do narażenia, bo wszyst­
ko straciło. Niech królestwo włoskie wszystko poruszy 
dla objęcia Rzymu, lecz niech Rzym oddany bodzie same­
mu sobie i Wiochom tylko przez jedyny środek, jakim  roz­
rządza, przez powstanie.

R/.ym nakoniec, przypomnijcie to sobie bracia, winien 
je s t  samymu sobie, winien jes t  Włochom, uświęcić i u- 
wicuczyć rewolucję włoską, przez ruch swych ludności. 
Rewolucje nie mają trwałych powodzeń, jeśli nie są samo- 
r z i tn e .  Rzym odzyskany przez gabinet turyński albo 
zdobyty przez garstkę bohaterów, nie jest Rzymem, jak ie­
go W łochy  potrzebują.

Rzym, o który Włochy dopominają się. jes t  wiełkiem

ją  do sali z góry, przez szyby szkła niepolerowanego. 
Światło w ten sposób je s t  równe i nic razi wzroku.

Próba odbyła się razem w obudwu teatrach; ogodz. 3-ej 
w cyrku  cesarskim grać będzie muzyka gwardji paryskiej, 
dia osądzenia czy ta budowa odpowiada warunkom aku­
stycznym, tojest, czy należycie głos odbija; scena też z ca­
łym sw oim przyrządem będzie ot warta  dla przekonania 
się o ogromnych rozmiarach. W  tea trze  lirycznym, w  któ­
rym najwięcej chodzi o należyte odbicie głosu, doświad­
czenie będzie jeszcze zupełniejsze i dłuższe; zwyczajna or­
kiestra tea tra lna  grac  zacznie około godziny 9-ijj; chóry 
odśpiewają różne, wyjątki pod kierunkiem pana Fas de 
Loup.

Ju tro  wieczorem, lub pojutrze z rana  nadejdą w iado­
mości z Meksyku przywiezione -przez s ta tek  angiel­
ski, k tóry miał dziś wieczorem zawinąć do Southampton. 
Jen. F.orrey, znajdujący się teraz w Cherbourg, jest. na 
odpłynieniu i czeka tylko na przybycie gońca. W ieści o 
porażce poniesionej w Chinach potwierdzają się; wojska 
sprzymierzone muszą aż do października być nieczynnemi, 
dopóki nienadpłyną posiłki. W szystkich  to zadziwia, że 
dzienniki urzędowe, lub poufne, nieuspokoiły jeszcze po­
wszechności pod tym względem.

Dziennik Lyoński P o s t ę p  zachęcał czeladź rękodziel­
niczą, aby wybrawszy ze swego grona najzręczniejszych 
i najpojętniejszych pracowników, wysłała ich ria wystawcę 
londyńską. Ta  trafna myśl doszła do skutku . Zebrało się 
około 15,000 głosujących, którzy wybrali 70 najlepszych 
czeladników rozmaitych rodzajów rękodzieł, i pierwsza ich 
wyprawa do Londynu nastąpi dnia 24-go lipca.

Ale ponieważ czeladnicy są biedni, zwłaszcza w obe- 
cnem przesileniu handlowem i przcmyslowóm, przyszły 
więc im w pomoc: komissja cesarska dała 10,000 fr. 
izba handlowa (5,000 i rada  miejska (5,000 fr., prócz skła­
dek, które do dziś dnia wyniosły 3,000 fr. Tak więc na ten 
kongres pokojowy do Londynu, udadzą się przedstawicie­
le 50-ciu do 60-ciu rozmaitych rękodzieł. Każdy delego­
wany otrzymał po 3(50 fr., co je s t  bardzo dostateczne, zw ła­
szcza, że komissje czeladzi lyońskiej i paryskiej z góry już 
zapewniły tanie, ule wygodne pomieszkanie i żywność 
skąpiono więc pieniędzy, każdy z delegowanych 
mógł zostawić część otrzymanej ilości d l a  swych rodzin, j a ­
ko cenę. przerwanej na chwilę pracy, sam zaś godnie przed­
stawić rękodzieła lyońskic w sąsiednim kraju. W spółki 
dróg żelaznych przyczyniły się także do powodzenia tego 
przedsięwzięcia, tę zniżyły bowiem dla delegowanych o- 
plalę za przejazd.

F a V y  ż 29 lipca. T ra k ta t  zawarły między Francją  
i Hiszpanją z jednej, a królestwem Armamskiem z d ru ­
giej strony, obejmuje znaczne bardzo korzyści dla F ran­
cji, daleko zaś mniejsze dla Hiszpanji. To państwo otrzy­
ma wynagrodzenie nakładów wojennych, niewyrównywa- 
jącc nawet poniesionym rozchodom; Franc ja  zaś oprócz 
znacznego wynagrodzenia pieniężnego, zastrzegła dla sie­
bie rzeczywiste i trwałe korzyści, takie  uaprzyklad, jak 
otwarcie 3-ch portów' dla jej handlu w Tonkinie, posiadłość

e ‘

wymierzona jes t  wlaśflie dla dania opieki chrześcjanom na 
Wschodzie godnyjń prawdziwej litości.

Internuncjusz austrjacki popiećal, chociaż w wyrazach 
mniej stanowczych, wyobrażenia objawione przez sir H en­
ryka Bulwer, co się ściąga do przyszłości1 plemion ćhrzc- 
ścjańskieh. Książę Łabanow w imieniu Rossji miał ode­
zwać się w tym samym duchu, có lu an c ja .

Biorąc udział w iej zamianie uwag ogólnych, przedsta­
wiciel Forty pośpieszył, z oświadczeniem, że Turcja  nieu- 
stępując nic z zasad, na których spoczywa calose państwa,’ 
zawsze jest.gotową tak w sprawie serbskiej, jak  i w ka­
żdej innej, dać dowody pojednawczych usposobień. j

W s k u t e k  więc, powyższych objaśnień, zapów laaają- 
cych między roźmaitemi państwami widoki sprzeczno, 
sprawa serbska miała stać się na konferencji przedmiotem 
rozbioru,

—  F. Thouvcne! odprowadził zawczoraj małżonkę swo- 
ję do wód w Niemczech, ale t a  podróż zaledwie dni kil­
k a ,  pot rwa.

—  Fonieważ z powodu wyprawy meksykańskiej, na­
zwisko, jenera ła  Almonte tak  często jest  wspominane, po­
dajemy więc o nim wiadomość, jakąśm y w czasopismach

Nie-

ne wszystkie nadzieje jo©0 przyszłych przeznaczeń.
T  ka  iest bracia mysi nasza, wypowiadamy j ą  przed

wami petai ufności w " J a ­
damy j ą  z upragnicinem pośpieszyć na waszą pierwszą
odezwę.

aa-
P a r y ż ,  28 lipca. Zebranie konfhmmjó wKonstan- 

łynopolu już  je s t  czynem dokonanym. „twarciir
" e t  nad miarę trudności, sprzeciwiające mę J J ’ 
tak  1). p. Austrja , nieodmawiała stanowczo 1 1 _  - -
niu przedstawiciela włoskiego do jej grona, a  < . 1;
tc S‘’ rodzaju i s tn ia ł ,  niewymagał długich za 0 
w Wiedniu, aby go usunąć. M argr. więc Cąrac 
Bella zasiada na konferencji. .

Znowu mówią o wznowieniu rokowań z rządem aus t i ja  
ckiin, celem zawarcia t ra k ta tu  handlowego między F ra n  
c ą i tern państwem; oznajmują nawet, ze już rząd francu 
ski posłał do \ \  iednia w tym celu pana H e r b e t , naczolnika 
dyrekcji ham u, w ministerstwie spraw zagranicznych.

Niesłusznie zpodróżą pana Thouvenel do Londynu u- 
siłowaiio połączy c wieść rozjematwa w Ameryce, umówio­
nego między F ranc ją  i Angiją. Nikt tu  0 t(;m niemyśłi.

Dziś wieczorom odbędzie się próba oświecenia dwóch te ­
atrów, przez miasto r a i  y „  oddawanych w najem przedsię- 
biercom przedstawień, w ie n u  świecznik zniesiono, bo był 
niedogodny tak  dla widzów pod nim siedzących, jak  i dla 
wyższych rzędów lóż i galerji. t e r a z  zaprowadzono spo­
sób oświecania taki, jak i  juz  istnieje w izbie ciała pra ­
wodawczego, to je s t :  że ogromne zdroje światła przenika-

znaleźli:
Ju an  Almonte 

Marja Merelós, ze 
nem w Caracuaro

urodził się w roku 1802. Ojciec jego 
krwi indyjskiej, był wówczas pleba- 
Wiedomo, że wstępując w ślady pleba

trzech prowincij i wpływ bardzo stanowczy na  politykę kró­
la aunamskiego. Różnica stosunku otrzymanych korzy­
ści tłómaczy- się przez to, że działające siły francuskie 
były nierównie wyższe. Zdaje się wszakże, że zgodnie 
z wyrazami mowy cesarskiej przy otwarcia tegorocznego 
parlamentu, w której przyrzekł, że w sprawiedliwym sto­
sunku przypuści i Hiszpanię do korzyści mających się o- 
trzymać z wyprawy, że cesarz ustąpi Hiszpanji część k ra ­
ju, który w moc t r a k ta tu  saigońskiego stał się własno­
ścią Francji.

• C oko lw iek  bądź, F ranc ja  niopożaliije tfyjirawy kóęhiii- 
cliińskiej; bo nietylko żc usłużyła przez nią sprawie cy­
wilizacji i chrześcjaństwa, ale jej handel i jej morska  potę­
ga niezmiernie na tern zyszczą przez otrzymanie stanowi­
ska dla swych okrętów, zwłaszcza kiedy ukończone prze­
kopanie międzymorza, siiezkiego, otworzy prostą drogę do 
Indji. Co do pożytków mogących wypłynąć z osadnictwa, 
są one bardzo wątpliwe; bo jeżeli F rancuzi nieosiadają 
bardzo chętnie w Algierji, mniej skwapliwie udawać się 
z a p e w n ie  będą do Kochinehiny.

Kalendarz cesarski na rok 1862-gi, z wypisaniem na 
karcie wstępnej, że istnieje już  164 lata, ‘ przedstawia 

niejakie różnice z przcszlorocżnym.
Niewymienia już osobno państw wcielonych do króle­

stwa włoskiego; domy; toskański i modeński, umieszczo­
ne zostały pod A ustrją  pod następnemi napisami: „Dziel­
nica wielko-książęca toskańska i Dzielnica książęca mo- 
deńska.“

W szystkich Burbonów wypisano pod Hiszpanją. Tak 
naprzykład znajduje się tam; „Dzielnica królewska Obojga 
Sycylji“  obejmująca rodzino króiewsko-neapolitańską, któ- 
rćj głowa nosi nazwę króla; „Dzielnica s tarsza Burbonów7 
francuskich i dzielnica orleańska; oraz dzielnicą książęca 
parmeńska.“

Panujący wyrugowani z W łoch, zatrzymują swe ty- 
tuły.

Kalendarz wymienia w tym roku monarchę perskiego 
z nazwą Szacha, imię jego je s t  Nasseren-din. Księstwo 
Monaco podobnież jes t  wymieniono, jak  równic i rzeczpo­
spolita 'San-Malino, która  nawet ma zaszczyt utrzymy­
wania przy dworze francuskim pełnomocnika; jest nim 
książę Aequaviva. Monaco nic jes t  urzędowie przedsta­
wiane, ale za to królestwo Sandwihskie i rzeczpospolita 
Łiberyjska, utrzymują konsulów7 w Paryżu.

L is ta  ozdobionych orderem legji honorowej, je s t  o- 
gromna. W  liczbie 150-cin panujących i książąt zagra­
nicznych wymienieni są Abdeł-Kader, szach perski i król 
s iam sk i : najjaśniejszy Soindelh - Phra - Paramendr - Maha- 
Mong- Kutii.

L ista  Francuzów ozdobionych orderami zagranieznemi 
je s t  dość znaczna, mniejsza wszakże niżby można oczeki­
wać. Złote runo posiadają tylko we F r a n c j i : książę de 
Yalenęay, książę de Noailles i p. Gąizot. Annuncjadę j e ­
den tytko : książę Magenta; order Serafinów7, dwóch : hr. 
M alewski i książę Magenta;

M o n i t o r  p o w s z e c h n y  pisze: Listy z Chin 
oznajmują, że w skutek nadzwyczajnych upałów i trudno­
ści koninumikowania się z brzegiem morskim wojska 
emoppjskte musiały dobrowolnie wejść do Shanghai, nic- 
( oświadczywszy zresztą żadnej porażki, tak  jak  o tern
rozbiegła s,ę była wieśr: po Angiji

O j c z y z n a  zapewnia, że na drugiej 
Konstantynopolu, kilku przedstawi- 

ośwńadczyło z największą jasno- 
joszcze do zadań szczegółowych

n a  H i d a l g o ,  Morelos porwą! broń w roku 18 Dl i został 
w7 ciągu lat,od 1311 do 1815 najznakomitszym bohaterem 
niepodległości. W padł on nakoniec w ręce Hiszpanów, 
lecz zdołał jeszcze przed swojem rozstrzelaniem, syna 
swojego Almonte, którego miał słabósc mianować w dzie­
siątym roku życia pułkownikiem, wyprawie do Stanów 
Zjednoczonych.

Almontc wrócił do Mąksyku w roku 1822 i trzymał 
się zawsze strony silniejszej. Był on jednym z najusłu- 
żniejszych dworaków lturbida; należał później do stron­
nictwa ultraliberaińęgó i odznaczał się zbyteczną przesadą 
zasad; pod prczydencją. Bustamente, dał się poznać.jako 
za pędny ceu lra lis ta ;  wówczas trzymał się zasad wstecz­
nych dia osiągnienia posady ministra wojny, którą  miał so­
bie przyrzeczoną. Połączył się później w roku 1.841-m 
z fedcralistami i sain ogłosił konstytucje federalną, w na­
dziei utrzymania się na ministerstwie; był on najpokor­
niejszym pochlebca, prezydenta Sanla-Anna, dopóki wi­
dział go na czele władzy. W  roku. 185(5 wyjednał u pre­
zydenta Comońforta, że został mianowany ministrem peł­
nomocnikiem przy rządzie francuzkim. Zachow ał tę po­
sadę pod prezydentami klerykahiymr Zuloaga i M iram ona, 
i wówczas dopiero złożył urząd, gdy dowiedział się, że go 
miano zmienić. Almontc mniej łudził się niżby s|ę zdawa­
ło i nigdy niewicrzyl, j a k  uyrięrzyly temu.dzienniki O j-  
c z y z n a  i K r  a  j, żeby obecność jego miała wystarczyć 
do zapalenia powstania jakiej części ludności. Liczył on 
najwięcej na złoto, które mógłby rozrzucać i na  obietnice. 
Rzeczywiście udało mu się podmówić kilku jenerałów, ale 
ludzie używający największego wpływu, z pogardą odrzucili, 
jego ofiary; w kraju  zaś, gdzie urzędy publiczne są chciwiej 
niż w każdym innym poszukiwane, Almonte musiał wynaleźć 
zbrodnię ii i e p r  z y w i ą z a n i a i grozić k a rą  wy­
gnania każdemu, ktokolwiek ośmieliłby się odmówić przy­
jęcia posady cywilnej lub wojskowej, do jakiejby podobało 
się mu.kogo powołać.

JM o n  i t  o r  P o  w s z c c  li n  y z dnia 30-go lipca pisze 
co następuje: ' Bakobot, który zawinął dnia 23-go z .Sout­
hampton , przywiózł wiadomości urzędowe od dywizji 
wyprawy meksykańskiej.

Jen. Zaragoza połączywszy się z wojskiem będącem 
pod dowództwem jenera ła  Ortega , chciał doświadczyć 
czy: nie zdoła opanować Orizaby. Dnia 12-go czerwca na­
pisał do jenera ła  de Lorcncęż list obelżywy dla czci na­
szego W ojska , a to w przełożeniach jakie  zawierał; od­
niosły mu odpowiedź w nocy z 13-go na 14-ty dwie dru­
żyny’ 99-go pólku linjowego, na szczycie góry Borrego;, 
następną depesza jen. de Lorence z zdaje sprawę z tej 
■świetnej przewagi oręża.

„Orizaba, 24 czerwca 1862 r.
„Fanie  marszałku, Mam zaszczyt zdać sprawę waszej 

dostojności, ze zdarzeń dokonanych od czasu ostatniego 
mojego raportu, z dnia 1 I-go bież. miesiąca.

Jen, Zaragoza , który dniem wprzódy znajdował się 
jeszcze w Palm ar, przybył 12 czerwca ze swym oddzia ­
łem do Tćcanialucan, o 0 kilometrów od Irfgcnio a 12 od 
Orizaby. Około godziny 7-ej wieczorem przysłał do mnie 
parlamentarza z dziwnym listem, w którym podawał mi 
kapitulację pod głównym warunkiem opuszczenia w da­
nym czasie kra ju  rzcezypospolitej. W iedziałem, że pię­
ciotysięczny oddział-jenerała .Griega , wyszedłszy z Je- 
zus-Marja dążył k u  prawej mojej stronie od północy mia­
sta. W  takim składzie, póik 99-ty, chociaż znajdował 
się na wybornem obronnem stanowisku, był zbyt odslo- 
n iony , potrzebowałem go zaś dia obrony Orizaba, 
której załoga zmniejszoną została przez oddalenie się 
2-ch tysięcy ludzi wysłanych przez jenera ła  Marquez do 
Yera-Criiż. Należało zyskać na czasie, at>y 99-ty póik 
mógł wrócić; nakazałem więc chwilowe milczenie moje­
mu oburzeniu i napisałem do jenera ła  Zaragoza list uni­
kający stanowczej odpowiedzi. W  skok posłałem oficera 
do Ingcnio z rozkazem, aby przyprowadził 99-ty półk do 
Orizaba. Rzeczywiście ten półk zdą ył w najdoskonal­
szym porządku dnia 13-go o godzinie O-ej z rana; nie zo­
stawił on nic w Ingenio; pochód jego odbył się zupełnie 
spokojnie. W kró tce  po jego przybyciu, harcownicy nie­
przyjacielscy ostrzeliwali się z moimi.

Dzień 13 czerwca użyty był na ostateczne przygoto­
wania obrony.

W  nocy z 13-go na 14-ty, pułkownik IHerillei do­
wódca 99-go, został ostrzeżony, żc nieprzyjaciół zajmo­
wał stanowisko na s z c z y c i e  g ó r y  Borrego, nnanej dotąd
za niedostępną. Rozkazał więc 3-ej drużynie -I-go ba- 
taljonu swego pólku wedrzeć się na  urw iska  prostopad­
łe, pozbawione wszelkich ścieżek; spędżic mopi zyjacicla i 
bądź co bądź utrzymać się h a  szczycie. W  półtory godziny 
drużyna wdarła się na wzgórza prawie niemożliwe; kapi­
tan Detrie około p ó ł ; do pierwszej spotkany był silnym 
ogniem, co nietylko go niezachn ielo, lecz rzucił się na 
nieprzyjaciela i zdobył na nim 3 haubice góralskie, z któ­
rych dwie były właśnie przeciw niemu użyte.

nieosięgnięto szczytu góry Boi

podnoża góry. Na nieszczęście bitwa na górze Borrego 
opisać się nie da, lecz kto widział miejscowość, kto zwła­
szcza na nią się sam wdzierał, ten tylko pojąć może po­
konane trudności wśród najgłębszej nocy, ten nie zaw a­
ha się uwielbić bohaterstwa owej gars tk i walecznych 
żołnierzy.

Trzecia drużyna miała 5-ciu zabitych i 17-tu ran io ­
nych; druga, jednego tylko ranionego.

Skutki tego sławnego boju są następne: około 250-ciu 
Meksykanów zostało na pobojowisku, zabitych łub ciężko 
ranionych; trzy haubice góralskie, jedna chorągiew, trzy 
znaczki bataljonowe, 200-tn jeńca, pozostało w ręk u  140 tu 
naśżych żołnierzy; jeden jenerał, 3-ch pułkowników, dwóch 
podpułkowników, zabito; cały oddział jenera ła  Ortega, łą ­
cząc- w to i 3000 ludzi pozostałych na dolinie, w ucieczce 
i zupełnie rozproszony.

W  ciągu nocy oddział jenera ła  Zaragóza rozciągnął się 
równolegle o 1,200 metrów przed bramą pueblijską mię­
dzy gościńcem i Rio-blanco; szeroki rów rolny przedłu­
ża! tę równoległą między gościńcem i potokiem Rio-blan­
co; 18 dział, z których dwa oldężnicze, rozstawiono na 
tej linji w kilku baterjach.

Driia 14-go o godzinie 5 - ej 1 z r an a , Meksykanie otwo­
rzyli bardzo żwawy ogień działowy na nasze baterje, s t rz a ­
ły ich skierowane były na małą przestrzeń. Nasze dzia- 
łobitnie nie miały jeszcze dostatecznej miąższości para­
petowej; trzeba było odpowiadać na ogień nieprzyjacielski 
i współcześnie sypać szańce. Artylerzyści, saperowie in- 
żynjerscy i robotnicy żuawów, tudzież 99-go półku, prze­
ścigali się w męztwie i poświęceniu. Wymienię szcze­
gólniej waszej dostojności pana D euans ,  aspiranta  m a- 
rynarki I-ej klassy, dowodzącego jednym oddziałem gór­
nym, który prawie zupełnie odsłoniony przez całą godzi­
nę, kierował ogniem z wielką dokładnością.

W  niedostatku worów służących do napełniania ich 
ziemią, jen. Douay, czuwający nad obroną tej części mia- 
‘sta, użył wańtuchów bawełny zamiast szańców i tym 
sposobem zasłaniał swe - wojsko od ognia nieprzyjaciel­
skiego. Fp. porucznicy: Bailly, osadzonej morskiej dzia- 
łobilni, i dc Conde, osadzonej dzialobitni lądowej,— dali do­
wody męztwa i zimnej krwi, w dowodzeniu swemi sek­
cjami.

Kiedy się to dzieje przed bramą pueblijską. dwie inne. 
sekcje działohilni firuad, zajmowały stanowisko bojowa 
na, północy miasta z pólkiem 99-m i strzelały na ukazu­
jące się tu  i ówdzie kupy jazdy.

Około godziny 2-ej pan Bonnet sztabs-kapitan działo- 
bitni górnej, z wielkim skutkiem strzelał na oblegają­
cych z haubic zabranych Meksykanom przez półk 99-ty.

O godzinie 8-ćj, iriżynjerowie rozpoczęli na Haszem le- 
wem skrzydle przekop, mający posunąć nasze działania 
aż do Rio-blanco. Wieczorem wszyscy byh bardzo znu­
żeni przez dwie bezsenne noce, aby można było pomy­
śleć i o rzuceniu się na dzialobitnie nieprzyjacielskie; od­
łożono to do ju tra .  ' /

W szakże  następstwa nocnej bitwy dwóch drużyn 99-go 
pólku rozniosły postrach w wojsku Zaragozy; skorzystał 
więc z nocy 14-go na 15-ty dla opuszczenia sw7ego stano­
wiska i zupełnego odwrótu przez Kanadę do Is tapan  i 
Saint-Andres.

Kazałem zniszczyć szańce oblegających, dalej sypać 
nasze i zbudować dwa warowne domy na górze Borrego. 
Miałem zaszczyt donieść waszej dostojności w liście 
z dnia 11 -go czerwca, że rozkazałem wydawać żywność 
żołnierzom Marqueza użytym do straży naszych dowo­
zów między -Orizaba, i Yera-Ćruz; rozciągnę ter, rozkaz 
na cały jogo oddział.

Jen. Douay w obronie Orizaby rozwinął całą swą dzia­
łalność i poświęcenie; a r ty lerja  doskonale była kierowaną 
przez szefa szwadronu pana Michel; a kapitan de Coat- 
pont, dowodzący inżynjeraini, zasługuje na szczególną po­
chwałę, równie jak  wszyscy oficerowie, podoficerowie i 
żołpierze, będący pod.jogo. rozkazami.

Stan ‘zdrowia je s t  bardzo dobry; duch żolyierzy w y ­
borny; nasi ranni w racają do zdrowia w sposób zadzi­
wiający. Rabz przyjąć i t. d.“ Jenera ł  dywizji, dowódca 
korpusu wyprawy meksykańskiej, l i r .  de Lorencoz.

F  a  r  y ż, 30 lipca. Między Paryżem a  Vichy ruch 
jes t  bardzo żywy. Zawczoraj wszyscy ministrowie znaj­
dowali się u cesarza, wiciu z nich pojedynczo przybywają 
na jego rozkaz. Cesarz odpoczywa po swojemu; to nic 
przeszkodziło mu jednak znajdować się na balu danym 
w obozie przez żołnierzy, a nawet na nim tańczyć. Naj. 
pan wyjedzie z Vichy dnia 8-go sierpnia, przepędzi 4 dni 
w Saint-Cloud, a następnie uda się. do Chalons.

W  tym tygodniu trybunat w Perigueux wyda wyrok 
w sprawie małżeństwa księży; p. .Tulos F a v re  przyjął o- 
bronę księdza, którego nazwiska dotąd dzienniki nie w y­
mieniają. Zamyślił on ożenić się i znalazł kobietę dość 
śmiałą, gotową do oddania mu ręki; lecz urzędnik s tanu 
cywilnego, nie chciał spełnić obrzędu ślubu, ksiądz zaskar­
żył go przed sądeiu, p. Favro silnio skargo popierał, TlaYT- 
utatńiem posłuchaniu trybunału prokurator cesarsk i m oc­
no powstawał przeciw małżeństwom księży katolickich, 
albo^raczej przeciw prawno,ści tego rodzaju małżeństw.

"  ńpca. Zn  kilka dni, jedni mówią, że dnia

. .. Tymczasem jeszcze meusięgmęio szczytu góry
Dziennik O j c z y z n a zapewnia, że na drugiej rego; • nieprzyjaciel był liczny; porucznik Gombret, starszy 

z kołe! konferencji w Konstantynopolu, kilku przedstawi- sierżant Gat i sierżant-furier Croz byli ranni. Kapitan 
cieli wielkich mocarstw oświadczyło z największą jasno- Detrie utrzymał swoję drużynę na stanowisku, dal jej 
scią, nim przysląpiono jeszcze do zadań szczegółowych nieco wytchnąć, nicwąlpiąc, ze posiłki nadejdą. W  isto- 
mających pojsc pod rozbiór konferencji, przekonania, jakie- cie 2 -ga drużyna pierwszego batałjonu zdążyła o pół do 
mi tchnęły ich rządy. - 4 „ r/, ,..uia; kapitanowie Detrie i Leclćre urządzili ko-

Frzedstawiciel Anglji miał objawić że gabinetowi lumnę a t ta k u  i rzucili się na nieprzyjaciela z bagnetami 
londyńskiemu chodziło pi-zedew8zy8tkióm o zachowanie wśród okrzyków: n i e c h  ż y j e  c e s a r z !  Meksykanie 
całości cesarstw a ottomanskiego,‘gdyt t0 jest stanowczym dwa razy bój wznawiali i dwa razy byli odparci. Kapi- 
celem jego polityki; naw et dobro 'ndaoścUhrzeńcjańskich tan Detrie odniósł ranę W rękę, rewolwer jego został 
p o d d a n y c h  Porcie w jego oczach i w obec tej zasady, je s t  strzaskany, odzież poprzeszywana kulami; ale stanowi- 
tvlko zadaniem podrzędnym. • ’ ślm ostatecznie utrzymały 2-ga i 3-a drużyny i-go ba-

F ranc ja  przez us ta  swego pełnomocnika miała ode- taljónn 99-go pólku.
zwać sie zupełnie innym językiem. Margrabia de Mou- Te dwie drużyny walczyły z trzema oddziałami wojska 
st.ee, jeśli tylko należycie nas zawiadomiono miał rz e c z y - ; jenera ła  Ortega, składającemi blizko 2-ch tysięcy ludzi, 
wiście zapewnić, że główna troskliwość rządu cesarskiego I bo 2 5 0 0  piechoty i 5 0 0  jazdy zostało na p ła s z c z y ź n ie  u

P a r y ż ,

15 sierpnia, inni że nierównie prędzej, cesarz albo osobi­
ście, albo przez notę umieszczoną w Monitorze, ma obja­
śnić wiele zadań, będących dziś na  porządku dziennym, 
a  których ciemność i nierozwiązanie niepokoi umysły i jest7 
wielce szkodliwą nawet w stosunkach handlowych i przp d- 
siębierstwach przemysłowych.

Najważuiejszćm z tych zadań, jes t  bez w ątp ien ia  spra­
wa rzymska. Namiętności, które porusza, niepokój, którym 
nabawia, zamieniły ją  nietylko w trudność polityki ze­
wnętrznej, ale nawet w warunek spokojnoścj kraju. Oil 
dwóch lat łciągle zapala ona najżywsze rozprawy w izbie 
prawodawczej i senacie, bez wydania najmniejszego owo­
cu; rząd więc francuzki chciałby ją  raz  ukończyć. Zape­
wniają, że margr. de Lavalette  wezwał kardynała  Anto 
nelli, k tóry  ciągle trwożąc ojca św., więcej niż kiedvkol 
wiek nim rządzi, aby stanowczo odpowiedział na przełożę 
nia pojednawcze nieustannie sobie podawane i to przed 
końcem roku. Rząd bowiem francuzki nie chce, aby spra­
wa rzymska miała być przedmiotem rozpraw w izbic pra­
wodawczej i pochłaniała czas, mogący być nierównie poży­
teczniej użytym na dobro Francji  przez przedstawiciel­
stwo narodowe.

Niewiadomo skąd rozbiegła się po Paryżu pogłoska, że 
cesarz au s t r ja c k i ,  widząc, iż W enec ja  je s t  dla niego 
istotną zawadą tak  w urządzeniu wownętrznem  swojego 
państwa, jako też w przywróceniu do równowagi swojej, 
skarbowości, postanowił w sposób-przyzwoity pozbyć się 
tego ciężkiego kłopotu. O woź., chce jedną z arcyksiężni- 
ezek austr jaekich  wydać za mąż albo za samego W iktora- 
Emmanuęla, albo za s y n a  jego następcę tronu Humberta, 
i uposażyć ją  Wenecją- Dja próżniaków paryzkich j e s t  
to na chwilę przedmiotem niewyczerpanych rozmów.

Z Hiszpanji nadchodzą wiadomości przychylniejsze po­
lityce franonzkić.j. Marszalek 0 ‘Donnel znowu wpływ 
swój ustalił- Siostra l  a lrocinio, k tó ra  wzięła górę nad 
umysłem królowej przyczyniwszy się do pogodzenia jej 
z mężem- ograniczyła się teraz tylko domowemi stosunka­
mi dworu, zwłaszcza po wyjednaniu przez marszałka
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0 ‘Donnela papieskiego do niej b r e v e, aby niewdając 
się w sprawy rządowe, czuw ała nad utrzymaniem w kar­
ności powierzonych jej dozorowi klasztorów zakonnic. 0 -  
woż, lubo prezes rady ministrów w Hiszpauji porozumiał 
się z jenerałem  Prim i przez to umocnił się na swem  sta­
nowisku, przecież widząc, że Hiszpanja pragnie zbliżyć się 
z Francją pod względem polifyki, jakiej należałoby trzy­
mać się w M eksyku, tudzież naznaczenie jenerała  Concha 
ambasadorem w Paryżu, zapowiada, że p. Calderon-Collan- 
tes, który nieumial zachować należytych  stosunków z po­
słem francuzkim w Madrycie, panem łłarrot, wyjdzie z ga­
binetu; przez co ułatw i się zbliżenie polityki hiszpańskiej 
z francuzką. ' j

glją, ale za nadto przywykła spuszczać się w staraniu oko­
ło obrony siebie na Anglję. A ustrja dała w tym względzie 
Kanadzie wyborny przykład. W yjąwszy oznaczoną ilość 
kontyngensu, Nowa W allja południowa i osada W iktorja 
opłacają z własnych pieniędzy wszystkie stojące w nich 
wojska królowej.

^Lustrja.
W i o d ę  ń, 2 i lipca. Komitet skarbowy rozbierał 

rozmaite przedmioty tyczące się tego wydziału. Najważ­
niejszym u nich jest projekt do prawa o przejrzeniu kada- 
stru  w celu zmiany podatku gruntowego; romaite sekcje 
poczyniły w nim różne poprawy. Ko listy proalncij wska­
zanych w projekcie rządowym, w których przystąpić nale­
ży do przejrzenia kadastru, komitet dołączył królestwo

— Monitor Powszechny dnia 30 lipca umieścił następ­
ną notę:

Zdarzenia meksykańskie nie powinny okrywać niepa- ’ Galicji i Bukowinę. Tytuł prawa ma być następny: Obo- 
m ięciątej gai siki walecznych, która z wojskimi floty cc - ' wiązujące dla królestw i prowincij przedstawianych na 
sarskiej i silami augielskiemi polączonemi w Shang-hai ścieśnionej radzie cesarstwa, wyjąwszy królestwo lombar- 
zaslania od najazdu.buntowników 3-miljonową ludność te- dzko-weneckic.
go miasta i jego okolic. W siadłszy na okręta w Storra S Nazwa „kadastru podatku gruntowego11 przyjęta przez 
dnia 1 stycznia 1862-go, 3-ci bata 1 jon lekkićj piechoty af- r ,Z£Ml’ zastąpiona została nazwą: „kadaster płodów ziem-
rykańskiej przybył pod dowództwem komendanta Maugin 
do Shang-hai dnia 13 kwietnia; we dwa dni później, dnia 
17-go kwietnia strzelcy tego bataljonu pod zasłoną ognia 
artylerji angielskiej, wdzierają się na mury twierdzy Tsi- 
wapoo i biorą świetny udział w jej zdobyciu. Dnia 27-go 
kwietnia w Nesjan a 29-go pod Kating, zdobywają okopy 
dzielnie bronione przez lokoszanów. Dnia 12 maja przy 
oblężeniu Tsing-Po, tenże bataljon rzuciwszy się pędem 
przybywa na wyłom i zamek wpada w ręce sprzymierzo-1 
nych z 1200 do 1500 jeńców. Dnia 10 maja, bolesnego 
dla naszego wojska, admiral P rotet na czele tych w alccz-! 
nych rozkazał szturmować Nakio; zatrzymał się on na p ia t- . by 
formie o 30 metrów od szańca wskazując kierunek sz tu r-1 
mu; padł ugodzony kulą; nasi strzelcy, mając aż po pas 
wody, przebywają przekop i wskakują na wyłom; mniej 
niż we 20 minut 500 trupów okryło ziemię i admiral zo­
stał pomszczony.

Wróciwszy do Shang-hai dnia 22-go, bataljon udał się 
znowu do Kating z wojskiem angielskiem dla opatrzenia ; skiej dotąd 
żywnością tej twierdzy, i gdy ci ludzie tak cudownego har- 
tu wytężają wszelkie siły dla osłonienia okolic shangbais- 
kich, straż bram tego ogromnego miasta powierzona zosta­
ła pod rozkazami kapitana-majora krawcom, szewcom i 
konwalescentom 3-go bataljonu lekkiej afrykańskiej pie­
choty. Nasza waleczna flota znalazła godną siebie po­
moc w żołnierzach, których poświęceniu i zaprzaniu żadne 
pochwały dorównać niezdolają.

Anglj  a
lipca. Królowa

skich.“ Odrzucając nazwę rządową komitet chciał dać 
poznać, że odrzuca kadaster wartości, który nauka eko- 
nomji potępia, ale do którego finansiści i urzędnicy skar­
bowi zdają się być aż nader przywiązanymi.

— Czytamy w Korrespondencji Scharfa z Wiednia 
27-go lipca:

Na wczorajszem posiedzeniu izba poselska nie miała 
zupełnej liczby członków, brakowało około 10-ciu.

Ci, którym‘dokładnie jes t znane położenie rzeczy, zape­
wniają, na zasadzie ścisłego rachunku, że wniesienie bud­
żetu pod rozbiór, będzie przyjęte przez większość, lłyło- 

pożądanem, aby wielka liczba posłów, którzy rozjechali 
się z Wiednia, wróciła choć na to posiedzenie do stolicy i 
utworzyła jeszcze poważniejszą większość. Posiedzenie 
poniedziałkowe 4 sierpnia będzie bardzo żwawe, a może 
nawet burzliwe.

Gazeta Dunajska w osobnem wstępnóm piśmie wystę- 
’ puje z dowodami, że pożądany rozbiór konstytucji węgier- 

był niemożliwy, dopóki Austrja nie została 
konstytucyjną; dopóki W ęgrzy niezasiądą z innymi Au- 
strjakami na wspólnym parlamencie wiedeńskim.

—  Dziennik Magyar-Sajto wyraża się następnie z po­
wodu oświadczenia, które minister stanu uczynił niedawno 
w izbie poselskiej, o zwołaniu sejmu węgierskiego:

L o n d y n, 28 lipca. Królowa posłała 2,000 funt. 
sterl. na składkę otworzoną dla ulżenia nędzy panującej 
w hrabstwach Manchesterskiem i Chesterskiem.

Księżna Hohcnlohe bawi przy królowej w Balmoral i 
towarzyszy jćj we wszystkich codziennych wycieczkach.

Obiad ‘ ministrów w' Greenwich odbędzie się we środę 
30-go lipca. Jest nadzieja, że tego dnia izba gmin ukoń­
czy swe prace i odroczy się do następnego wtorku, dla zo­
stawienia izbie lordów czasu przejrzenia wszystkich pozo­
stałych bill ów na jej sąd odesłanych; poczem nastąpi odro­
czenie posiedzeń. W tej przerwie odbędzie się rada tajna 
w Balmoral, dla ułożenia mowy królewskiej, mającej być 
wyrzeczoną na zamknięcie parlamentu.

Miejscowości, szczególniej dotknięte nędzą rękodziel­
niczą, oświadczyły się tak powszechnie za systematem upo­
ważniającym ich do zaciągnienia pożyczek i oparcia ich na 
podatku dla ubogich, ż e je s t najpodobniejszem do prawdy, 
iż parlament nieodmówi im tego upoważnienia. Ostrze­
żono, aby do prawa wpisać następne wyrazy: „Ilekroć 
opodatkowanie tego rodzaju dojdzie w parafjach rzeczo­
nych obwodów do 3-eh szylingów od funta szterling, rada 
zarządu ma być za zgodą jencralnej dyrekcji wsparcia pu­
blicznego, upoważnioną do zaciągnienia pożyczki wt ilości 
nieprzewyższającej pewnego stosunku ogólnej summy po­
datku parafji.“ Ten środek jest czasowy, rozporządzenia 
jego przestaną być obowiązującemi z dniem I-go marca. 
Jeśliby wówczas nędza zwiększyła się, wszyscy sądzą, że 
już nic parafje, ale parlament zajmie się zaradzeniem złe­
mu. Mówiąc o nędzy, nienależy przypuszczać, aby ta  by­
ła ostateczną; nie jes t to zupełny niedostatek, ale ubó­
stwo i konieczność niezwykłej oszczędności. Zdaje się, 
że zapas bawełny wystarczy na zajęcie wyrobników przez 
póltrzecia dnia w tygodniu i na opłatę od 13-tu do 14-tu 
szylingów na rodzinę. Łatwo pojąć, że to obliczenie nie 
zawsze da się sprawdzić i że w niektórych miejscowo­
ściach i w wielu rodzinach cierpienie jest i pozostanie 
wielkićm.

Okazuje się ze sprawozdania ogłoszonego przez pana 
W anklyn, wielkiego rękodzielnika w Manchester, o prób­
kach bawełny znajdujących się na w ystaw ie, że opal rże­
nie bawełną wyniesie z tegorocznego zbioru półtora mil- 
jona wańtuchów. Sama Indja dostarczy miljón wańtu­
chów, Stany Zjednoczone opuszczono zupełnie w' tern obli­
czeniu. p. W anklyn odzywa się bardzo przychylnie o na­
dziejach, jak ie  Algcrja przedstawia w uprawie bawełny; 
nie sądzi on, aby w Martynice uprawa mogła być bardzo

toczyć przykłady na dowód, że rząd mało troszczył się 
o zadość-uczynienie żądaniom izby poselskiój. W  r o z ­
d z i a l e  p e s j. i izba wykreśliła z budżetu 1862-go sum­
mę 16,000 zł. r. gdyż pobierający tę pensję umarł; tymcza­
sem, te same 16,000 zł. znajdujemy i w budżecie na rok 
1863-ci.

I Rozumiem, że to dowodzi ze strony rządu zamiaru zni­
weczenia najważniejszego prawa izby poselskiej, zamiaru, 
któremu bez zwłoki zapobiedz powinniśmy.

Wyznaję, iż powiedziałem na posiedzeniach wstępnych, 
że może udałoby się ukończyć w kilka tygodni rozbiór 
budżetu 1863-go, gdyby rząd uczynił zadość wymaganiom 
izby. Ale widzimy jak  te wymagania są cenione; izba 
pragnęła oszczędności w zarządzie cywilnym , budżet 
1863-go wystąpił z powiększeniem rozchodów; w rachun­
ku na rok 1862 wydatki rady stanu oznaczone były w ilo­
ści 186,000 zł. r.; zgodne uchwały obu izb zmniejszyły te 
wydatki do s uminy 142,000; budżet zaś 1863-go żąda 
192,000 zt. r., to jest daleko więcej niż w roku 1862-m. 
Zapewnie rząd ma prawo ponawiać żądania summ wykre­
ślonych, ale niejest to sposób zaspokojenia życzeń izby.

Nawet na ławie ministrów mówiono w duchu odpowie- i 
dzialności ministerialnej, lecz postępki są w sprzeczności' 
ze słowami. Raport dzisiejszy mówi już przeciw temu 
twierdzeniu. W edług prawidłowego biegu spraw, każdy 
raport skarbowy powinien być najprzód złożony izbie po­
selskiej, a następnie izbie panów; postąpiono przeciwnie 
temu prawidłu.

Z tych przyczyn i w nadziei, że zwołane sejmy skłonią 
rząd do innego sposobu widzenia rzeczy, łączę zdanie mo­
je ze zdaniem mniejszości zgromadzenia, głosuję przeciw 
rozbiorowi budżetu 1863. (Brawo).

P. H e i n. Gzy poseł przedstawia swoje przełożenie 
jako należące do mniejszości?

P. T  a  s c h ;  k. Tak jest, panie prezesie.
P r e z e s  zapytuje: jacy członkowie popierają uchwa- 

I łę mniejszości? Powstało 42-ch posłów.
P. H a s n e r  oświadcza się za uchwałą większo- 

I ści i utrzymuje,, że budżet 1863-gó da się prędzej zagło­
sować, jak  budżet 1862-go. Zaprzecza konieczności u- 
przedDiego zwołania sejmów'.

Co się ściąga do szczegółu, czy izba ma prawo stano­
wienia, n ie jes t to naszą winą, że musimy przekraczać 
konstytucję pod względem formy. Nikt nie może nam od­
mówić osnowy praw, które nam zostały nadane. (Brawo)

nam ich odebrać. Ludy przy- 
do nas więc należy osłonić rząd 

Mniejszość

dostarcza po 150 lokomotyw na rok drogom żelaznym. 
Żadna z fabryk angielskich nie osięgnęła jeszcze tej liczby. 
Król raczył ozdobić pana Borsig orderem orła czerwonego 
4-ej klassy.

B e r l i n  30 lipca. Po dosyć długich sporach wy­
kreślono z budżetu na rok 1863, ‘ summę 31.000 talarów 
na dziennikarstwo. Rozprawy zajęły się znowu G a z e t ą  
P r u s  k ą. Minister skarbu p. von derH eydt oświadcza, 
że ten dziennik jest bardzo pożyteczny i rząd mimo wy­
kreślenie tej summy powinien spełnić swmje zobowiązanie; 
ujrzy się więc zmuszonym zaciągnąć ją  do rachunku mimo 
jej wykreślenie. W niosek kommissji, aby poddanym 
pruskim nie dawać już ozdób orderowych, lecz tylko pa- 
tenta upoważniające do Ich noszenia, został jednomyślnie 
odrzucony. Podobnież izba odrzuciła wniesienie koinissjt 
wykreślenia 4,800 talarów dia ministra pruskiego wD arm - 
stneie.

i ; ' • , i > * “ ““ v uum aię. iuuicjD/zijst sądzi, że damy się
' •. i i i l\ vl I11 zewyzszającej zdolności prostego j wciągnąć na fałszywą drogę przez bezsilną urazę. Nie
śmiertelnika. Niechcomy wpaść w takiż błąd i na ponure 
proroctwa odpowiadać szczęśliwszemi wróżbami. Poprze- ! 
staniemy więc na wskazaniu temu oświadczeniu miejsca, i 
jakie mu przystoi. 1

— Dziennik S ii r g o n y podaje sprawozdanie o pierw- * 
szej kongregacji komitatu temeswarskiego, która trw ała ' 
od 30 czerwca do 4 lipca. Urzędnicy zagłosowali adres ’ 
dziękczynny dla naderspana i jego zastępcy; z widoczną ' 
radością przyjęta została wiadomość odrodzę żelaznej ma­
jącej przechodzić przez komitat w całej jego długości.

W i e d e ń, 26 lipca. Korrespondent wiedeński dzien­
nika „Boersenhalle“ utrzymuje, że jest mu wiadomem, 
iż niebawem, a może nawet w jesieni, A ustrja pójdzie za 
przykładem Rossji i P rus w uznaniu królestwa włoskiego. 
Korrespondent dodaje, że Anglja szczególniej skłania 
Austrję do tego kroku, że cesarz Franciszek-Józef tern 
bardziej uczynić to powinien, iż w przeciwnym razie mógłby 
się ujrzeć zupełnie odosobnionym w Europie, w skutek 
możliwego utworzenia kongresu przez mocarstwa, które 
uświęciły jednolite Włochy. Z drugiej strony piszą z 'Tu­
rynu, że poseł pruski, lir. B rassier de Saint-Sim ou, nie 
przestanie nawet po przyznaniu królestwa włoskiego przez 
króla W ilh e lm a, załatwiać spraw poselstwa austrjac- 
kiego.

— Podług dziennika P ą t n i k, następna jest treść 
posiedzenia, dnia 28-go lipca, na którem izba poselska 
rozpoczęła rozbiór budżetu 1863-go roku :

Posiedzenie otworzono o trzy kwadranse na 11-ą, pod 
przewodnictwem pana Hein. Pp. Schmerling, Lasser, 
Plener, W ickenburg i Mecsery, znajdują się ’ na ławie 
ministrów. Izba jest prawie zupełna, wszakże niewidać 
ani pana Smółki, ani pana L. Riegcra.

Prezes oznajmuje izbie, że poseł Ugarte umarł wczoraj 
w skutek spadnienia z konia. Izba oświadcza swój żal

ca
kie okazy są dobre i posiadają właściwe przymioty. Ba­
wełna senegalska jest cienka i mocna, wyrównywa przy­
miotom średniej bawełny amerykańskiej lecz nieco krót­
sza; gabońska zaś nawet od amerykańskiej, lepsza. W szyst­
kie okazy bawełny francuskiej są doskonale przygotowa­
ne. Próby uprawy bawełny przez jednego agronoma fran­
cuskiego na brzegach Gardouu, obudzają zajęcie w An- 
glji. Spodziewać się należy, że ta  uprawa zaniechaną 
nie będzie.

W  kołach politycznych rozprawy w izbie lordów nad 
bilem uzbrojeń, a w izbic gmin nad wojskową obroną Ka­
nady, są przedmiotem rozmów. W edług swego zwyczaju hr. 
Ellenborough posunął aż do przesady swoje twierdzenia, 
dla tego też nierównie rozsądniejsze i umiarkowańsze- po­
glądy hrabiego Russel znalazły powszeeffne przyjęcie. 
Nikt niezaprzecza, że stan Europy przedstawia pierwia- 
stkj niebezpieczeństwa, lecz również i ternu wierzą, że 
n j CZPieczeństwo istnieje raczćj w stanie zawichrzenia 
społecznego, niż w polityce panujących i gabinetu. Stąd 
wniosek, że najkrótszą drogą dadzą się odwrócić te niebez­
pieczeństwa, kiedy rządy dostatecznie będą uzbrojonej 
zachowają między sobą' przyjaźń i dobre porozumienie. 
Dla wszystkich trwałość przymierza angielsko-francu- 
skiego jest najlepszą rękojmią utrzymania pokoju Europy. 
Słowem, prawdziwe życzenia narodu angielskiego spoty­
kają się na pół drogi między zdaniami wyrażonemi z tego 
powodu przez hrabiego Ellenborugh j lorda Gre; pierw­
szy chciałby uzbroić Anglję od stóp do głowy, drugi Zgo­
dziłby się zostawić ją  bez obrony.

Co do Kanady, podobnież zaszło wielkie rozdwojenie 
zdań w izbie niższej. Niepodobna jest doprawdy jak a­
kolwiek w tych czasach napaść na Kanadę, wszakże oczy­
wista niedostateczność środków obrony przyjętych przez 
parlament kanadyjski, da powód do ważnych porozumień 
się między rządem osady a rządem samej Anglji- Kanada 
jes t wprawdzie wierną i pragnie pozostać w źwiążku z An-

przez powstanie podczas powyższego oznajmienia pre­
zydenta.

Po załatwieniu wielu spraw mniejszej wagi i złożeniu 
raportów komitetu skarbowego tyczących się dóbr rządo­
wych, lasów i systematu monetarnego, izba przechodzi do 
głównego przedmiotu na porządku dziennym, a mianowi­
cie : do raportu komitetu podatków nad wniesieniem rzą- 
dowem tyczące/n się budżetu 1863-go.

Zapisało się 20 tu  mówców; za raportem kom itetu: 
pp. Hasner, Giskra, Poche, A Rieger, Kuranda, Muhl- 
feld, W ieser, Brosche, W intcrstein, H artig  i Geschnitzer- 
Kaiser; przeciw i aportowi: posłowie Tasćhek, Kaisers- 
feld, Grunwald, Grocholski, Staniek, Brachenski, Clam i 
Rechbauer.

P. H e r b s t  sprawozdawca wchodzi na mównicę, 
czyta raport komitetu zawierający co do głównego szcze­
gółu, co następuje :

„Budżet 1863-go przedstawia ogromny niedobór, który 
zapewnie będzie powiększony jeszcze przez następne żąda- 
niajdla pokrycia tego niedoboru należy przedsięwziąć środ­
ki najwyższej wagi dla państwa i dla ludu. Większość, 
komitetu uznała za obowiązek, ze względu na trudność 
położenia, oświadczyć, iż należy ograniczyć rozchody pań­
stwa. Odrzucenie przełożeń pruez izbę poselską może mieć 
to następstwo, że rząd ujrzy się zmuszonym do nałożenia 
nowych podatków; owoż trudność położenia zabrania do­
radzać uchwałę mogącą mieć podobne następstwa.11

P. 1 a s c h ę c k  mówi. Dla rozstrzvgnienia pytania, 
dla dowiedzenia się, czy powinniśmy roztrząsać budżet 
1863-go, zastanawiałem się nad mniemaniem tych człon­
ków komitetu, którzy sądzą, że w razie potrzeby należy 
treść zastąpić formą. Zapytywałem więc sam siebie: czy 
ta  potrzeba istnieje? Przedstawiciele rządu oświadczyli na 
posiedzeniach komitetu że nieistnieje; to więc oświadcze­
nie uwalnia mię od szukania zamiarów rządu, do 15-tu 
miesięcy naszego zebrania w urzeczywistnieniu zasad 
konstytucji.

Mówią nam że budżet 1863-go powinien pójść p0d roz­
biór, bo w tym razie zwołanie sejmów będzie niezbędne. 
Podzielam mniemanie o potrzebie zwołania sejmów, ale też 
sądzę, że ustalenie budżetu nieda się uskutecznić przed 
końcem października, ponieważ budżet 1063 przedstawiony 
izbie, niejest dość jasny, abyśmy go pobieżnie roztrząsnąć 
mogli. Podobnież i w budżecie 1862 zbyw’alo na wielu 
szczegółach; sprawozdania z ministerstwa wojny i z no­
wych robot publicznych i t, d. niebyły zupełne.

Rząd był wezwany, aby te rozdziały uzupełnił w na- 
stępnem sprawozdaniu, lecz nieuczynił zadość tej prośbie, 
tak, że rachunki ministerstw; stanu, skarbu, wojny, han­
dlu i kontroli, zawierają jeszcze wiele niedokładności. 
W  tym składzie rzeczy niepodobna jest roztrząsać rachun­
ków z zupełną znajomością przedmiotu. Mógłbym przy-

myślę aby izba poselska mogła podobny błąd popełnić; nie­
raz bowiem już dowiodła, że w wysokim stopniu pojmuje 
duch polityki.

P. K a i s e r f c l d .  Kiedyśmy roztrząsali budżet 
1862, oświadczyliśmy, że ten rozbiór był wyjątkowy. Gdy­
by rząd zobowiązał się mieć na baczeniu przy rozbiorze 
budżetu 1863-go naszą uchwałę 1862-go i gdyby byl zwm- 
łal sejmy w ciągu roku, nie mielibyśmy potrzeby czynić 
zastrzeżeń. Lecz tak nie stało się, powinnością więc jest 
naszą w najdrobniejszych szczegółach roztrząsnąć budżet 
1863-go, który ma służyć za prawidło na przyszłość. 
Przystąpienie do tego rozbioru koniecznie odroczy zwoła­
nie sejmów na czas dalszy, który jak  mówią, lepiej odpo­
wie potrzebom kraju i brzmieniu konstytucji. Wówczas 
trudnićj będzie przeciwnemu nam odłamowi izby (stronie 
prawej) wziąć uczęstnictwo w konstytucji, jeśli zajmiemy 
się rozbiorem budżetu 1863-go. Jestem przeświadczony, 
że niebezpieczeństwo aktu konstytucyjnego ma główne 
źródło w niepewności, w jakiej znajdujemy się pod wzglę­
dem stanowiska politycznego W ęgier, Rząd mógłby użyć 
władzy będącćj jeszcze w jego ręku, a k tóra może ułedz 
zmianom w roku następnym, do zwołania sejmu węgier­
skiego. W szakże jeżeli wzywa on izbę niezupełną do 
wejścia na nieprawidłową drogę, powinniśmy dojrzalej za­
stanowić się nad tern, czego po nas wymaga. Z izbą nie­
zupełną , k tóra przywłaszcza sobie dwukrotnie władze 
wyjątkową, niepodobna zaprowadzić rządu parlamentarne­
go, bez którego prawdziwy systemat konstytucyjny jest 
niemożliwym. " (D. n).

S© r ksj a
B e l g r a d  25 lipca. Pięć dni temu telegraf oznaj­

mi! otwarcie konferencji konstantynopoiskich, końcem 
ułatwienia sporu turecko-serbskiego. Następnie depesze 
oznajmiły rządowi książęcia Michała i władzom tureckim 
w1 cytadelli, aby wstrzymały się od wszelkich, kroków 
nieprzyjacielskich aż do rozstrzygnienia konferencji. To 
wezwanie zdaje się zapowiadać polubowne 1 zadowalające 
załatwienie sprawy. Jeżeli doniesienia nadesłane do 
Belgradu są prawdziwe, mocarstwa pragną, oszczędza­
jąc miłość własną sułtana, wynaleźć środek zniesienia 
w Serbji wszelkiego zarządu cywilnego i wszelkich załóg 
wojskowych tureckich.

Rząd serbski na mniejsze ustępstwa zgodzić się w ża­
den sposób niemoże, inaczej mógłby narazić się na ogólne 
powstanie całego kraju. Rozjątrzenie ludu doszło do naj­
wyższego stopnia; jeżeli jest dotąd spokojny i tak  przykład­
nie posłuszny książęciu, to dla tego, że wierzy jego mądro­
ści i patrjotyzmowi, że polega na wdaniu się mocarstw 
opiekuńczych; ale gdyby jego nadzieje zostały zawiedzio­
ne, gdyby Turcy mieli wtrącać się i nadal w zarząd cywil­
ny i zbrojnie twierdze zajmować; wówczas za nic ręczyć 
niemożna. D z i e n n i k K o n s t a n t y n o p o l s k i  wspo­
mniawszy o zadość-uczynieniu danem przez rząd serbski 

1 panu Wasiczowl konsulowi austrjackiemu, mówi: że ten 
I urzędnik działał we wszystkiem zgodnie z władzami turec- 

kiemi. Nikt temu nieprzeczył, ale to właśnie najwięcój 
pana W asicza potępia.

! Tegoż dnia, 25-go lipca, dziennik wiedeński P r  a s s a ,  
otrzymał z Belgradu wiadomość: że na przełożenie W efik- 
Effendego, wojsko serbskie i wojsko tureckie powinno by- 

. ło odstąpić od granic na 4-o milową przestrzeń. Konferen­
cja konstantynopolska na pierwszem swojem posiedzeniu 
postanowiła, aby obie strony nic nie zmieniały w obecnym 
stanie rzeczy. Tymczasem nadchodzi w tej chwili wia­
domość, że dowódcy wojsk rozstawionych wzdłuż granic 
serbsko-bośnijskich, otrzymali rozkaz od Omera-Paszy do 
niezwlócznego pochodu nad granicę. Okazałoby to dosta­
tecznie, że Porta nie myśli stosować się do postanowień 
konferencji, ale i to pewna, że w skutek wydanego przez 
Omer-Paszę rozkazu, wojska serbskie podobnież posuną 
się na granicę.

Piszą też z Belgradu do dziennika paryskiego O j­
c z y z n a  dnia 24 lipca:

Bulgarja poczyna bardzo niepokoić Portę,'telegraf do­
niósł o rozruchach po wielu miastach, a mianowicie w T er- 
nowie, Szumli i Sulinie, że liczne bandy hajduków zebra* 
ły się już w Bałkanach i że codzień nowi przybysze ze 
wszystkich miast i wiosek zwiększają ich szeregi.

Wiadomości nadchodzące z Serbji zapaliły serca Buł­
garów ; sądzą oni, że zbiiża się już stanowcza chwila. 
Na pierwszy odgłos wypadków belgradzkich, Bułgarowi© 
przebywający w Serbji zaniechali sw'ych zajęć i zebrawszy 
się w zbrojny zastęp, poszli do Bulgarji; lecz dotąd prze* 
z orny rząd serbski niepozwoiił im przekroczyć granicy.

Podczas rozbojow' dnia 15 czerwca i bombardowania 
miasta z twierdzy dnia 17, Bulgarowie znajdujący w Bel­
gradzie w liczbie około stu, oddali się w rząd panu Ra- 
koskiemu, byłemu redaktorowi Ł a b ę d z i a  D u n a j -  
skiego, znanemu w całej Bulgarji za najgorliwszego patrjo- 
tę i nieustraszonego obrońcę narodowości bułgarskiej. Pod 
jego kierunkiem ci dzielni ochotnicy biegli wszędzie gdzie 
niebezpieczeństwo zdawało się najdoraźniejszćm i odzna­
czyli się odwagą i poświęceniem.

Podczas bombardowania Bulgarowie w znieśli na prędee 
pod samemi działami twierdzy blizko Kalimeidanu wielką 
i trw ałą barykadę, dla obrony tej części miasta od nagłćj 
wycieczki nizamów.

Przez 2 tygodnie Bulgarowie ani na chwilę nie opu­
ścili tej barykady. Książę Michał zwiedzając" miasto i 
ujrzawszy niebezpieczne stanowisko, którego strzegli, na­
zwał ich n i e u s t r a s z o n ą  b r y g a d ą .

Teraz naczelnik ich Rakoski zajęły jest urządzeniem 
legji z 500 ludzi, wybranych z liczby najwaleczniejszych 
opatrzonych dobrą bronią i przybranych w strój narodowy. 
Codzień wychodzą z miasta i przez 4 godziny ćwiczą się 
w obrotach i strzelaniu.

Rzeczą jest pewmą, że ukazanie się w B ulgarji. tćj 
nar odo w ćj legji będzie wypadkiem wielkiej wagi.

Depesze telegraficzne.
TURYN, piątek 1 sierpnia. Póikowmk Acer- 

bi, główny intendent wojska południowego został 
uwięziony7.

Dziennik M o n a r c h i a  n a z i o n a 1 e zbija po* 
głoskę o wyjeździe Garibaldiego do Messyny i twier­
dzi, że według ostatnich wiadomości znajdował się 
jeszcze w Palermo.

Poseł nadzwyczajny portugalski otrzyma w nie­
dzielę uroczyste posłuchanie u króla.

LONDYN, piątek 1 sierpnia wieczorem. W ia­
domości z New-Yorku z dnia 22 lipca powtarzają 
rozszerzoną w tem mieście pogłoskę, że Francuzi 
zajęli Ginaymas w Sonora.

Oderwańcy zbliżyli się 0 pięć mil od Nashville. 
BERLIN, piątek 1 sierpnia. Na dzisiejszym 

posiedzeniu izby* panów, przyjęty został ogromną 
większością, zgodnie ze sprawozdaniem komissji, 
traktat zawarty z Francją, w całój swój rozciągło­
ści, tudzież inne amowy poddane pod jej rozbiór. 

B E L G R A D , piątek 1 sierpnia. Podług wiado- 
; mości telegraficznej Wefik-Effendiego, rozpoczęły
się rokowania przez pośrednictwo parlamentarzów 
między Portą i książęciem czarnogórskim.

BERN, piątek 1 sierpnia. Rada stanu kanto­
nu tessyńskiego, doniosła radzie związkowej o zwię- 
kszającćm się wzburzeniu umysłów w tym kantonie 
w skutek podżegań włoskich, czynionych przez roz-

P r u s  y.
B e r l i n  28 lipca. Na dzisiejszem  posiedzeniu izby 

poselskiej, przyjęte zostało zgodnie z redakcją rządową 
prawo o opłacie listowej i przesyłaniu przez pocztę ogło­
szeń sądowych.

Stosownie do porządku dziennego roztrząsano wmiesie- 
nie posła Twestena o s e j m i e  n i e u s t a j ą c y m  
i z b y  p a n ó w ;  komissja doradza przyjęcie tego wnie­
sienia, lecz zmienia jego redakcję i podaje ją  w następnem 
brzmieniu: „Izba poselska oświadcza, że nie może przy­
stąpić do rozbioru projektów prawa o odpowiedzialności 
ministrów i zmian artykułów 41 i 63 konstytucji przesia­
nych izbie przez urząd prezydencji izby panów pod dniem 
21 stycznia roku bieżącego.“ Hrabia Bethusy-Huck i pan 
Twesten zabierali głosy w tym przedmiocie; p. von Forc- 
kenbeck radzi odroczyć jego rozbiór z powodu nieznajdo- 
vvania się żadnego z ministrów; większość izby poszła za 
tern zdaniem. Nastąpił z porządku rozbiór sprawozdania 
kommissji z budżetów 1862 i 1863. Kredyta żądane przez 
izbę panów na te lata są udzielone również jak kredyta 
na tenże czas dla izby poselskiej, z wykreśleniem wszakże 
300 talarów. W  ten sposób wydatki na utrzymanie sejmu 
wynosić mają 199,450 talarów.

— Czytamy w G a z e c i e  K r z y ż o w e j :  Dzięki 
gorliwości barona von Beust, ministra saskiego, trak ta t 
handlowy z Francją przeszedł na sejmie saskim bez oporu 
przemysłowców; należy teraz działać w tymże duchu dla 
uchylenia oppozycji małych państw Związku celnego.
W  tym celu p. von Beust widział się z panem von Dalwigk, 
ministrem wielkiego książęcia hesskiego.

— Książę Montebello, ambassador francuzki przy dwo­
rze rossyjskim, przybył do Berlina 1. 27 lipca wieczorem; 
ma on zamiar zabawić tu  czas niejaki. Hrabia Montebello 
oficer marynarki francuzkiej, syn ambasadora, towarzyszy 
swemu ojcu.

— G a z e t a  K r z y ż o w a  pisze: Zdawało s ię , że 
ratyfikacja trak ta tu  handlowego z Francją wnet nastąpi 
po rozbiorze izby poselskiej, rząd francuzki był tegoż zda­
nia i dla tego przysłał do Prus pana de Clerecq. Tymcza­
sem według wiadomości dość uzasadni mych, ratyfikacja 
jest teraz bardzo wątpliwa; zdaje się, że vv skutek dyrekcji 
związku celnego, Prusy postarają się pierwiej o otrzyma­
nie jednomyślności składających go głosów.

— Król uda się w przyszły piątek 1 sierpnia doO'stendy 
na trzy tygodnie, dla kąpieli. Powszechnie sądzą, że 
ogclny rozbiór zadania wojskowego rozpocznie się spół- 
cześnie z powrotem królewskim.

— I*. Borsig, rękodzielnik najsławniejszych machin prus­
kich, (lat wczoraj we wspaniałym teatrze W  i k t o r  j a 
\yielki obiad i bal dla główniejszych swoich pracowników7, 
na obchód 25-cioletniej rocznicy założenia fabryki. Ojciec 
jego, syn ubogiego cieśli, założył ją  w roku 1837; zaczął 
roboty tyik0 i  5(j pomocnikami. Przy śmierci w r. 1834, 
zakład liczył już 2,400 pracowników i nabył ogromnćj 
sławy z dostarczania doskonałych lokomotyw. W  tej 
chwili 1,668 lokomotywa wychodzi z tej fabryki, która J lep iane na rogach  ulic ogłoszenia, w  m oc k tó ry ch
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dopominają się o wcielenie do królestwa miasta Lu­
gano jako włoskiego. Poruczono przedstawicielo­
wi związku helweckiego w Turynie, panu Tourte, 
zasięgnąć w tćj mierze wiadomości.

TURYN, piątek 1 sierpnia. Zapewniają, że 
zaciężni nieprzestają przybywać do Corleone, mia 
sta sycylijskiego, leżącego o dziewięć mil od Paler­
mo, a liczącego około 14,000 mieszkańców. Gari­
baldi jest codzień oczekiwany w Messynie. W ieść 
krąży, że okręt amerykański z bronią zawinął do 
Palermo.

D z i e n n i k  n e a p o l i t a ń s k i  oznajmuje, że 
wojsko francuskie opuściło swe stanowiska na po­
graniczu rzymskiem i skupiło się w Terracino 
Velletri i we Frosi norie. Dodaje, że błizko stu mło­
dzieńców przybyło do portu neapolitańskiego, lecz 
gdy niepozwolono im wysiąść, popłynęli w kierun­
ku do Palermo. Rząd wioski wyprawił posiłki 
przedsięwziął sprężyste środki przeciw zamachowi

BERLIN, sobota 2 sierpnia. Traktaty z Fran­
cją parafowane 29 marca, zostały dziś podpisane 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

BERLIN, sobota 2 sierpnia. G a z e t a  p r u ­
s k a  pisze pod dniem dzisiejszym: „Dzienniki mó 
wią o niezgodzie, która miała objawić się między 
nlinistrami z powodu rozmaitości zdań co do wa 
żnych pytań, mających się rozstrzygnąć w bardzo bli 
skićj przyszłości. Jesteśmy w stanie zaręczenia 
że te pogłoski nie mają najmniejszej zasady, że sil 
na i zupełna zgoda panuje w rządzie tak co do 
przedmiotu wojskowego, jako też i wszystkich za 
dań politycznych."

LONDYN, niedziela B sierpnia. Wiadomo­
ści z New-Yorku z dnia 24 lipca oznajmują, l 
Że zaciągi ochotników leniwo idą i że rząd ogłosił 
nową nagrodę dla zacięinych. K o n w e n c ja  s ta n u  
Ohio ogłosiła odezwę, jeśli z ochotników niezbie- 
rze się kootyngens, konwencja nakaże konskrypcję.

Część korpusu jenerała Pope stoczyła szczęśli­
wą utarczkę z oderwańcami pod Fredericksbur- 
giem i spaliła ich obozowisko.

Prezydent Liukołn w wydanej proklamacji do­
zwolił zaboru Wszystkich własności oderwańców, 
kiedy potrzeba wojny tego wymagać będzie. Taż 
proklamacja upoważnia użycie nagród dla wojska.

TURYN, niedziela 3 sierpnia. Wojska fran­
cuskie zajęły znowu dawniejsze swe stanowiska na 
pograniczu rzymskióm.

Garibaldi ogłosił proklamację, w którój mówi:
„Młodzi towarzysze, pośpieszyliście z uśmie­

chem na ustach, nie pytając jakie was czeka prze­
znaczenie, by walczyć z zuchwałymi cudzoziemski­
mi władcami. Błagam Opatrzność, aby mi zacho­
wała wasze zaufanie. Żądam po w a s  tćj k a rn o śc i, 
która pozwoliła Rzymianom świat opanować. Jak 
w roku 1860, tak i teraz jeszcze, waleczni Sycy­
lijczycy będą przedsłańcami wielkich przeznaczeń, 
do których kraj jest powołany."

PALERMO, sobota 2 sierpnia. Tymczasowy 
zastępca prefekta wydał proklamację. Zbija w niej 
rozniesioną pogłoskę, że rząd pozwala na to, co 
się dzieje i dalśj tak przemawia:

„Uszanowanie dla prawności nie dozwoliło aż 
dotąd użyć siły; ale kiedy ruch przybrał teraz zna­
mię wojenne, przez ustawy zakazane, rząd niemo- 
Że dłużćj cierpieć tego, co się dzieje i użyje potrze­
bne środki do rozproszenia zbiorowisk, bo rząd nie- 
może odstąpić swego posłannictwa. Żadne imię 
niepowinno przywłaszczać sobie prerogatyw króla 
W  i k tora-E mmanuela."

Dziennik M o n a r c h i a  n a z i o n a l e  zape­
wnia, że młodzież, którćj niepozwolono wylądo­
wać w Neapolu, będzie też podobnie odepchniętą 
i w Palermo.

BERLIN, niedziela 3 sierpnia. Minister pru­
ski w Konstantynopolu otrzymał rozkaz dopomagać 
wszelkiemu zawieszeniu broni, jakie tylko możnaby 
zawrzeć z Czarnogórzem.

RAGUZA, niedziela 3 sierpnia. Układy Ome- 
ra-Pa zy z książęciepi czarnogórskim zostały bez 
skutku, książę nieprzyjął ultimatum tureckiego. 
Czarnógórzanie przygotowują rozpaezny opór.

LONDYN, piątek 1 sierpnia. Na wczoraj szćiti 
wieczornćm posiedzeniu izby gmin, p. Layard u- 
wiadomił zgromadzenie, że istnieje konwencja za­
warta Z Francją, podług którćj przywóz soli angiel­
skiej ma być urządzony stosownie do taryfy bel-
gijsltićj. „ _ , , ..

BERLIN, czwaitek 31 hpca. Dziś z rana u- 
marl u wód liebensteioskich w Turyngji w 70 roku 
życia, książę B e rn a rd  sasko-w ej marski drugi z po­
rządku syn w ielk iego  ksiązęcia K arola - Augusta i 
stryj panującego dziś w ielk iego  ksiązęcia sasko-w ej-  
marsko-eisenachskiego K aro la -A le  san 1 _______

Pzeglad rolniczy.
w Zeszłym tygodniu zwiedzaliśmy gospodał"St w o 

w Werkach, własnością fo ięcia W ittgenste jna  będących
Zdaje nam sio, $0 0pisy tak ich  gospodarstw' krajow y 
k tó re  z ftawnćj rutyny na drogę postępu wychodzą, nic 
liędą dlcieżytelnik.ów bez in teresu  a dla ogółu bez ko- 
rzysci. gospodarstwo w W erk ach  urządza obecnie p- 
B eker, i pracę swoję zaledwie od la t 2 -ch rozpoczął, co 
uw zględniając, ja k  niemniej mając na uwadze w szystkie 
o k o liczn o śc i miejscowe, z któremi walczyć mu przycho­
dziło, oddać mu musimy sprawiedliwość, że zrobił bar­
dzo wiele. . . .

W e rk i w ogolę posiadają grunt lekki, piasczysty, 
miejscami w zg ó rk o w a ty , gdzie niegdzie natrafiam y śla ­
dy glinv i m argin, w arstw a  rodzajna płytka, spodnia p ra­
wie wszędzie przenikliw a, łąk  bardzo mato i te  po wię­
kszej części kw aśne torfowe, stan  dotychczasowy pogno- 
jów bardzo słaby, ta k , że zaledw it a a  -t morgów w trój-

polowej zmianie 10-ć do 12 i to nędznie wygnąjano, budo­
wle gospodarskie, jak  to z niektórych daw nych dziś j e ­
szcze ekzystujących widzieć można, zupełnie opuszczo­
ne i w najniew łaściw szych miejscach porozstawia­
ne. Oto był stan  dawniejszy fo lw arku  W erek , dobrze 
nam i od dawna znanego. Zobaczmy stan  jego obecny.

Gospodarstwo rolne.
Cały obszar poletków dwornych rozdzieli! P. Beker 

na 2-ie części, jedną część gruntów  z na tu ry  swojej lep­
szych i kiedykolwiek gnojonych, zajął pod gospodarstwo 
system atyczne, którego rotację poniżej podamy. Drugą zaś 
część gruntów  gorszych i zupełnie wyjałowionych, zajął 
pod system at pastwiskowy, gdzie się część żytem coro- 
czuie zasiewa, resz ta  zaś pola stanowi odłóg i razem pa­
stw isko dla bydła.

Na pierwszej części gruntów  zajętych pod system at 
gospodarski, z powodu braku  łąk a  stąd i karm u dla in ­
wentarza, zaprowadził ro tację następną: 1-sze Ugór na­
wożony, 2-e Ozimina, 3-cie Koniczyna, 4-c Koniczyna, 5-e O- 
zimina na półnawozie, 6-e Rośliny okopowe, 7-e Jęczmień, 
8-e Koniczyna, 9-te Owies, 10-te W yka. Lubo w tej ro ta­
cji zasiew oziminy znacznie zmniejszony, a z nią i produkcja 
podściolu, lecz to się w części nagradza zbiorem oziminy 
w gospodarstwie pastwiskowćm, czyli odłogiem utrzymy 
wanej. Moglibyśmy tylko zrobić uwagę, czy koniczyna nie- 
nazbyt blizko jedna po drugiej umieszczona i czy na zbiór 
wyki w ostatnim  poletku z pewnością liczyć można? W  ro­
ku bieżącym, uwzględniając n a tu rę  gruntu; słabość jeszcze 
pognojów, widzieliśmy koniczynę w W erkach  wcale dobrą 
a naw et i wyka, raczej mieszanka wyki z owsem, 
karm  zielony tam używana.

K artofla i burak i pastew ne pięknie teraz idą. Do upra­
wy roli używają lekkich płużkow’, a raczej ruchadeł, gdzie 
lemiesz, odkładnica i krój razem  są połączone; plużki te 
pochodzą z fabryki tutejszej w Wrisznie wie, orzą dosyć dobrze 
i są lekkie i trw ałe , dajemy jednak  pierwszeństwo przed 
niemi plużkom zaczynającym obecnie wchodzić w uży­
cie z przekręcaną stopką czyli lemieszem, k tóre nam bez 
zaw racania skibę w jedną stronę odkładać dozwalają.

Brony znaleźliśmy drewniane i żelazne, stosownie do 
potrzeby-używane, niemniej drapacze, bardzo dobry sie- 
wnik rzutow y, plużki do oborywania roślin okopowych 
i grackę czyli pielaczkę, gdzie za stosownie urządzonym 
narogiem osadzone są zęby żelazne, tak  jak  bron. 
P ielaczka ta  nadzwyczaj prędko i dokładnie wykonywa 
robotę i wszędzie gdzie rośliny okopowe na w iększą skalę 
są upraw iane, na upowszechnienie zasługuje.

T u  także znaleźliśmy wozy z uprzężą czterokonną 
n a  m iejscu w yrabiane, o jak ich  niejednokrotnie już wspo­
minaliśmy,' a które przy obecnej drożyźnje robotnika 
niezmiernie w ażną i ściśle obliczoną korzyść tu  przy­
niosły.

Inw entarz roboczy, jako  to: konie, woły, znaleźliśmy 
silne i dobrze utrzym ane, stajn ie wygodne, ściśle gospo­
darskie, bez żadnych próżnych wymysłów.

Blizkość W ilna , a  stąd nadzw yczajna łatw ość dosta­
nia w znacznych m assach kości już to bydlęcych, już koń­
skich, tak , że pud icli 20 kopiejek zaledwie kosztuje, spo­
wodowała pana Beker do użycia i produkowania w zna­
cznej massie lego tak  dzielnego a tak  taniego nawozu. 
Oglądaliśmy umyślnie urządzony na ten cel młyn i stępę,— 
stępa urządzona tak , ja k  zwyczajne folusze do folowania 
sukna; w tej stępie potłuczone kości idą na kainien m łyń­
ski, skąd  ju ż  w postaci m ąki zm ielone wychodzą. W id zie­
liśmy znaczny zapas tej mączki kościanej i p. B eker ma 
zam iar rozwinąć fabrykę tę tak , aby z wiosną, nie tylko 
na własną potrzebę, ale i do wyprzedaży znaczny zapas 
mógł ju ż  posiadać. Byłoby to niezmiernie ważnem dla 
naszego ro lnictw a, ponieważ kości mielone są najdziel­
niejszym naw’ozem i nam daleko taniej jak  wszystkie g u a ­
na i pudrely przychodzić mogącćm.

Hodowla bydła.

Oprócz rasy  poprawnej z obory p. Broehockjego po­
chodzącej, znaleźliśmy świeżo sprowadzone bydło rasy  
holsztyńskiej, oraz kilkanaście cielnych trzechletnich 
jałowic i buhaja prześlicznej rasy  w estfalskiej,—je s t to 
coś tak pięknego, że się oczu oderwać nie chce. Zohaczym  
jak  ra sa  ta  po wycieleniu okaże się mleczną.

Bydło utrzym uje się latem  na  pastwisku, lecz ponie­
waż to jeszcze niedostateczne przeto na południc dosta­
je  karm  zielony, ja k  te raz , koszoną mieszankę z owsa 
i wyki. Urządzenie samój obory bardzo wygodne, we dwa 
rzędy z głębokiemi korytam i i korytarzam i, ja k  niemniej 
miejscem dla przygotowania karmu, aparatem  do jego 
zaparzania i t. p

Podobało się nam to tein więcej, że tu  nigdzie niewi- 
dać wyrzuconego napróżno grosza dla jak ich ś błyskotek 
i szarla tanerji.z  którem i aż nadto często spotykać się przy­
chodzi, a k tó re  nie tylko że żadnego praktycznego go­
spodarza nie zajm ują,ale tylko śmiech i niew iarę w rze te l­
ność postępowania wzbudzić mogą.

Usposobiło nas na  korzy.sć pana Beker szczere jego 
wypowiedzenie wszystkiego, z czem się spotkał, co usu­
nąć lub zmienić usiłuje, czego gospodarstwu.jeszcze niodo- 
staje, nareszcie wy powiedzenie naw et błędów, jak ie  mu 
się popełnić zdarzyło. Niewidzieliśmy sam ochwalstwa i
zarozumiałości.

Zwrócić tu  winniśmy uw agę każdego, kto bliżćj gospo­
darstw o werkowskie poznać zechce, na  budowę nowego 
gum na tak  pod względem wewnętrznego jego urządzenia, 
jak  niemnićj nadzwyczaj silnego, chociaż z cienkiego rna- 
te rja lu  i bez masywnych belek poprzecznych wiązania 
budynku. Dalej zasługuje na uwagę konstrukcja zasie­
ków i miejsc na ustaw ianie m lócarni, tak , aby nie zboże 
z mlócarni do zasieka przenosić, a)c młócarnie w miarę 
potrzeby przestaw iać można było; rozumie się> że tu mó­
wimy o mlócarni przenośnej maneżowćj. Gumno całe 
pokryte je s t dachówką płaską, jedna z drugą za pomocą 
cementu wapiennego spojoną. Ściany gumna drewniane 
słupy tylko i odrzwia murowane i przesklepiane.

Ńa zakończenie opisu tego gospodapsfwa, wspomnieć 
winniśmy o hodowli trzody chlewnej i drobią co się 
V1 M iew nem już am atorstw em  dokonywa. Chlewy dla 
świń, a raczej pojedyńcze zagrody pomieszczone są  z dwóch 
stron idącego środkiem budynku korytarza; po obu stro  
naeh tego korytarza znajdują się kory ta  dla dawania k ar 
mu, a z każdej zagrody otwór do ko ry ta  tak i, aby zwierzę 
wygodnie głowę wysunąć i jeść  mogło; w tyle zaś każdej 
zagrody znajduje się otwór zasuw any dla w yrzucenia gno­
ju ; chlewki dla macior prośnych i dla prosiąt osobne i  nie­
co obszerniejsze. Rasy hodowanych świń są angielskie, 
szczególnie zwróc iła nasze uwagę rasa  ju tlandzka z k tó­
rej widzieliśmy dokarm iający^, .)a,.p sztuk dziwnie 
pięknych-

K urn ik i podobnież zbudowane. Po obu stronach ko­
ry ta rz a  mamy kilkanaście osobnych ptaszników, od s tro ­
n y  k óry tarza  k ra tą  oddzielonych, tak , że idąc korytarzem , 
widzimy w szystkie rodzaje hodow anego ptastw a. W  koń­
cu k ory tarza  znajduje się piec do ogrzewania w  porze 
zimowej; z ty łu  k a ż d ^  za-

małemi dziedzińczykami, szczelnie i wysoko opalisadowane- 
mi, na k tórych  każdy, rodzaj p tastw a osobno wychodząc 
w prost ze swego ptasznika, grzebać się i na wolnem po­
w ietrzu  przebywać może, niełącząc się wcale z innemi. 
Osobne znów są miejsca dla p tastw a nasadkowego, wy­
lęgania i hodowania młodych, jak  niemniej kotuchy do 
niesienia ja j. N a górze budynku urządzone są gołębniki.

Proszę nie sądzić, aby urządzenie takich ptaszników 
było nader kosztowne; prosty to budynek drewniany, a 
tylko ze znajomością i pewną myślą postawiony. ]\ic je ­
den z naszych dotychczasowych chlewów i ptaszników kosz 
tu je  więcej a żadnej dogodności nie przedstaw ia. Zyczyćby 
należało, aby tak ie  ptaszniki i chlewy, zwłaszcza teraz, 
gdy gospodynie nasze wiejskie coraz więcej same gospo­
darstw em  zajmować się zaczynają, abv one, powtarzam, 
w każdem większem gospodarstwie stanąć mogły: dobre 
bowiem urządzenie obór, ptaszników, chlewów, gdzie su­
chą nogą przejść będzie można, a nie topić się ja k  dotąd 
w błocie i kale, zachęci tern bardziej gospodynie nasze do 
coraz większego zajęcia się gospodarką, k tó ra  im pewien 
rodzaj rozryw ki przedstaw iać będzie. Zyszcze na tern go­
spodarstwo domowe, zyszcze chów bydła, trżódy i drobiu, 
gdy się pod okiem samych gospodyń dokonywać będzie; 
zyszczą same gospodynie, mogąc zam iast uskarżania się na 
nudy na wsi, przyjemnie i pożytecznie czas przepędzić; a  co 
nadewszystko, zyszcze na tern tyle nam drogie ich zdro­
wie, ponieważ ten  rodzaj zajęcia, je s t jedynym i przez w szyst­
kie fakultety  medyczne stwierdzonym środkiem na spa­
zmy, migreny i wszystkie w ogóle cierpienia nerwowe, dla 
wyleczenia których dotąd i to najczęściej bezskutecznie do 
wód zamorskich jeżdżono i w' miejsce zdrowia, drugą nie- 
ujeczoną chorobę, tó je s t suchoty kieszeni do k ra ju  zwy­
kle z sobą przywożono. T. S.

f j \ j
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G a z e t a  P o l s k a  (do N. 175).
— Piszą z Poznańskiego dnia 25 lipca: Dwudziestopię­

cioletni okres czasu na ja k i zaw iązała się była niegdyś 
z pobudki i pod kierunkiem  M arcinkowskiego tak zwana 
spółka Bazarowa, upływał tego la ta  na św. Jan . Zacho­
dziło pytanie, co d a le j i ja k  dalej? Otoż zebrani w Pozna­
niu akcjonarjusze postanowili prawie jednomyśriię, prze­
dłużyć spółkę na dalsze la t kilkanaście, z niektórenń zmia­
nami, któreby zarząd spólkowego m ajątku w obec praw a 
ułatwiały. Przypominam, że treśc ią  spółki Bazarowej 
było w ystawienie, urządzenie i adm inistrow anie wielkiego 
gm achu w Poznaniu, Bazarem przezwanego, który miał 
służyć za punkt środkowy dla młodego polskiego handlu 
i przemysłu. P ierw sze i drugie piętro gmachu zajm uje 
wzorowa, wielka oberża polska, w parterow ych zaś szkle­
pach (czyli ja k  u nas tu  mówią: kram ach) mieszczą się 
sami polscy kupcy i rzemieślnicy. W spomniawszy M ar­
cinkowskiego przemilczeć nie mogę, że w Dąbrówce Lu- 
domskiej, wiosce parę mil od Poznania odległćj, gdzie nie­
odżałowany i niezapomniany mąż ten w roku 1847 pełne 
zasług dla kraju  życie zakończył, szanowny właściciel 
wsi w ystaw ił temi miesiącami pamiątkowy obelisk k a ­
mienny na  miejscu zniesionego dziś domu śmiertelnego. 
Z jednej stam y pomnika w yryta je s t data  urodzenia i 
śmierci M arcin k ow sk iego , z drugiej wyrazy: Lekarzowi, 
żołnierzowi, obywatelowi.

Druga, świeżo zaw iązana spółka obywatelskó-kupiec- 
ka, znany wam T u l i  u ś, cicho ale skrzętnie, umiejętnie 
i sumiennie pracuje nad ukonsolidowaniem młodocianego 
swego bytu. W  początku sierpnia odbędzie się powtórne 
walne zebranie akcjonarjuszów, celem w ybrania rady na­
dwornej, sta tu tem  przepisanej. Chociażbyście' co chwila 
nie czytali bujotynów o pracy, zabiegach i powodzeniu 
Tellusa, nie zrażajcie się z tego powodu ku niemu. Mo- 
jćm  zdaniem z wielu •przedsięwzięciami handlowymi, a 
mianowicie handlowo-obywatelskiemi tego co Tellus ro­
dzaju, je s t ja k  z poczciwą żoną: im mniej o niej w świę­
cie mówią, tern lepsza dla niej wróżba.

W  kilka dni po przyjęciu wracającego z Rzymu a rcy ­
biskupa przez kapitułę i ludność poznańską, powtórzyły 
się też sanie uroczystości w Gnieźnie, jako drugićj stolicy
arcybiskupiej.

M iasto Leszno i Poznań współzawodniczą teraz w pro­
jek tach  nowej linji kolei żelaznej, k tóraby w prostszej niż 
dotąd linji łączyła Poznańskie z Warszawą. Poznań 
chce naprzód kolei z Gubcn do Poznania, a później z Po­
znania przez Słupcę ku W arszaw ie, Leszno upiera, się 
przy dawnym projekcie, połączenia swojej kolei z W a r ­
szawską, przez linję na Kalisz wyprowadzić się mającą. 
Oba m iasta (t. j .  Leszno i Puznań) zazdroszczą sobie spo­
dziewanych zysków i dogodności, oba sz tu rm ują  u rządu 
za swoim planem. Są to w'szelako czysto teoretyczne za­
bawki w projektu, k tórych na  serjo brać n iem u sic ie .

— Z powodu poruszonej po kilkakroć kWestji założenia 
banku zastawniczego we Lwowie, kilkuroiejcowych oby wa­
teli oświadczyli gotowość złożenia znacznych kwot, jako  
kapitał zakładowy banku, inni znów obowiązali się w in­
sty tucji tej tę lub ową pełnić bezpłatnie czynność. N ie­
zawodnie oświadczenia te do zaprowadzenia banku były­
by wystarczająccm i, gdyby ktoś zająć się wykonaniem tej 
myśli zechciał. Najwlaściwszein to byłoby zadaniem ra ­
dy miejskiej, a mianowicie sekcji dobroczynności 
ja k  się dowiadujemy, rada m iejska zam ierzyła
mierze uczynić. .

—  Piszą z Gotubia w powiecie brodnickim 
poznańskie®: Zawiązało się tu  tow arzystw o Rzemieślni­
cze .dla m iasta i okolicy, wraz z kassą C‘e- 
lom tow arzystw a je s t zakupyw ać surowy m aterjał z pierw­
szych źródeł, aby rzcmieśnicy byli w stanic taniej i lepiej 
wyrabiać tow ary. Okoliczni obywatele chcąc przyjść 
w pomoc tow arzystw u, złożyli l / o  1 s - 1 ‘ • talarów, a  to
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warzystwo rolnicze powiatu brodniczi go, nadesłało 193.tal. 
i przyrzekło nadto zasilić kassę towarzystwa rzemieśni- 
czego na przyszły miesiąc jeszcze stu  talaram i, Tym spo­
sobem tow arzystw o w maju i .  b. zawiązane, posiada dziś 
blizko 600 talarów  m ajątku. Towarzystwo to przyjęło 
ustawę tow arzystw a pożyczkowego w Brodnicy i wybrało 
przewodniczącym jednozgodnie d-ra Kaczkowskiego.

—  Piszą z powjatu krotoskiego w Poznańskiem: 
W  powiecie naszym zbierają się obecnie składki na wznie­
sienie grobowca dla ś. p. jenerała  II. Dąbrowskiego. Nie­
wiadomo wszakże dotąd gdzie giobowicc ten stanie, gdyż 
jedni chcą go mieć w W innejgórze, drudzy zaś w Środzie. 
Kilka okoliczności przem awiają za tą  ostatn ią  miejscowo­
ścią. Środa je s t miastem powiatowćm, leży przy trakcie  i 
posiada kościoł farny z pięknenii nawami kaplicznerni, któ­
re grobowiec ten  m ógłby znakomicie przyozdobić i nadać 
przez to większą w artość nietylko jednej św iątyni, ale i 
całem u miastu.

—  Pod tytułem: „Przepisy sław etnego cechu szew ekie- 
go m iasta Lwowa.,“ w yszły św ieżo stał uta, które sobie uło-

ptastw o wychodzi dowolnie przez , żył tam tejszy cech szeweki. W edług  paragrafów  'zaw at-

wy i 3) Zarząd cechu. W alne zgromadzenie stanowią 
wszyscy m ajstrow ie cechu zgromadzający się raz  do roku 
dnia 18 kwietnia; pięćdziesięciu najmniej członków stano­
wi komplet. M arszalkiem  zgromadzenia je s t  cechmistrż 
lub jego zastępca, drugi cechm istrz, prezesem wydziału 
cechowego. Z g r o m a d z e n i e  uchw ala zmianę sta­
tutów , w ybiera członków wydziału na rok jeden, postana­
wia opłaty, spraw dza rachunki, wyznacza fundusze dla 
wdów i udziela potrzebującym zaliczki. W y d z i a ł  
sk łada się z dwudziestu radnych, zbiera się co trzy  mie­
siące, ale może postanowić zebranie nadzwyczajne, jeżeli 
tego okaże się potrzeba. Z a r z ą d  cechu stanow ią cech­
m istrz, dwóch poborców, poskarbi, i pisarz. Dalej okre­
ślone są wszystkie czynności tych  osób i obowiązki człon­
ków zwyczajnych. T ak  np. każdy z majstrów obowiązany 
je s tj „słowem uczciwego człow ieka" posyłać swoich u- 
czniów wszystkich w każdą niedzielę i św ięta do szkoły 
rzemieślniczej, jeżeli tam  nauki wykładane są po pol­
sku.

Niemożna sobie nic więcej życzyć nad to, by wszystkie 
cechy zrozumiały korzyści stow arzyszeń i ustaw y swe sto­
sowały do wymóg czasu. Temi wymogami przedewszyst- 
kiem są: kształcenie się wedle możności i poznawanie 
praw należnych człowiekowi. Tylko na takich podsta­
wach stowarzyszenia mogą podnieść znaczenie powmłania 
rzemieślniczego, stanowiącego tak  liczną i najmnićj zależ­
ną klassę w naszem społeczeństwie.

—  Donoszą z W arszaw y pod dniem 1 sierpnia, że ot­
w arta  już droga z W arszaw y do Białegostoku, za dni 
k ilka przedłużoną będzie na  użytek powszechny aż do Gro­
dna. Komissja dla obejrzenia jćj wysłana, uznała możli­
wość zupełną otworzenia na niej regularnego ruchu. Ro­
boty na całej linji aż do W ilna  bardzo żywo postępuj;!, ci 
co je  widzieli przed k ilką miesiącami, dziwią się szybkie­
mu wykonaniu, ta k  że wkrótce spodziewać się można, iż 

•cała linja o tw artą  będzie. Budowy są na ukińczeniu.
—  Używanie języka polskiego wr sądach i urzędach 

jak  donoszą ze Lwowa, zostaje znów dozwolonem. Mini- 
sterjum  uwzględniło przedstawienie wydziału krajowego, 
dawnićj jeszcze w formie prośby do cesarza wystosowanej, 
uczynione, z powodu licznych skarg  na naruszenie przez 
sądy miejscowe rozporządzeń cesarskich, a mianowicie 
z powodu zażalenia gremjum adwokatów stanisław ow ­
skich. Owoż m inisterjum  nakazało sądem miejscowym trzy­
mać się ściśle, co do używ ania języka krajowego, przepi­
sów wydanych w tej mierzejprzed 20 października 1860 r. 
według których wolno stronom w języku  krajowym poda­
nia wnosić, a obrońcom bądź polskiego bądź rusińskiego 
używać ję z y k a . Nadto ministerjum pod surow ą odpowie­
dzialnością zakazało władzom rządowym przekręcania tych 
ustaw  pod jakim  bądź pozorem. Zmiany tych rozporzą­
dzeń mogą być zaprowadzone tylko w drodze konstytucyj­
nej.

—  Piszą z B erlina d. 25 b. m.: Deputację poznańską 
w ysłaną tu  dla popierania projektów kolei żelaznych z Po­
znania do T orunia  i z Poznania do Gubenv przyjmował d- 
22 b. m. p. H eydt i Holzbrinck, m inistrowie skarbu i robot 
publicznych. P rojekty te  obiecali ministrowie popierać, 
mianowicie p. H eydt chce się niemi gorąco zająć.

—  Gazeta Lw ow ska donosi, że ks. Leon Sapieha otrzy­
mał od rządu ks. Kuzy koncessję na budowę kolei mo/- 
dawsko-wołoskiej, mającej połączyć się z galicyjską koleją 
K arola-L udw ika. Obecnie Idzie tylko o to, aby kolej ze 
Lwowa do C z e r n i e w i c e  ja k  najprędzej wybudowaną być 
mogła, inaczej bowiem trudnoby było nadać kolei mołdaw- 
sko-wołoskiej odpowiedni k ierunek. Ćo do kolei ze Lw'0 - 
wa do Brodów, mówią że oprócz włoskiego, także angiel­
skie przebywające w Odessie Towarzystwo chce objąć bu­
dowę tej przestrzeni od Tow arzystw a zawiązanego w Bro­
dach.

_  Przy probostwie cerkw i w Janm icy w Galicji •znaj- 
ją  się, ja k  donosi G azeta Lwowska, trzy  kamienie z czasów 
przedchrześcijańskich. Jeden z nich massy śniadawej, do 
lawy podobnćj, wielkości %  łokcia, mieści na sobie odci­
ski postaci Zywie (życie) z mitologji staro-słow iańskiej; 
dwa mniejsze z podobnej massy, z których jeden przedstaw ia 
dwa smoki pożerające się, a d ru g i przez czas zupełnie za­
ta r ty  i zniszczony, odnoszą się zapewnie do symboliki mito­
logji kra jo wćj. W s z y s tk ie  te  trzy  kam ienie w-zięte są o 
ćwierć niili nad brzegiem Bystrzycy z miejsca zwanego 
naB ujncm , do którego lud podanie wiąże o wielkoludach: 
W eły tach , Tctach. Zapew nie,w  miejscu tćm znajdowała 
się św iątynia pogańska bogini Życie.

—  Do kilku insty tucij, k tóre Tarnów  posiada, przybyć 
ma jeszcze jedna t. j. „Stowarzyszenie n iew iast chrzc- 
ścjańskiej dobroczynności." S ta tu t tego Tow arzystw a już 
zatwierdzony. Tow arzystw o niew iast ma się opiekować 
nietylko ubogim i, lecz także dziećmi psieroćiałemi i opu- 
szczonemi, i w' iniarę sił swoich założyć ochronkę dla dzie­
ci lub inne celowi odpowiednie zakłady. C hociaż je s t tak 
oddaw na kom issja  u b o g i c h  pod przewodnictwem ks. bi­
skupa, lecz obok tćj komissjl może istnieć l drugie pryw at­
ne T ow arzystw o  Dobroczynności, zwłaszcza że sobie i szer­
szy cel zakreśliło, i że ma się składać z niew iast, k tóre li­
n ie ją  nieść ulgę cierpieniu często środkami, jak ie  tylko 
serce kobiety wynaleźć je s t zdolne.

—  P. Gustaw Senuew'ald księgarz w W arszaw ie, M  
k ilka dni ma wydać zbiorek poezij W ładysław a Syrokomli- 
„Czytaliśmy je  —  pisze redaktor G. P .,— ze łzą w oku, i 
przekonaliśmy się, że boleść każda spotęgowuje człowieka; 
są tam ustępy tak  cudne, ta k  szczęślhyie natchnione, że 
im równych u Syrokomli trudno znaleźć. K ilka pieśni 
„dziewiczego wieczora" i przedziwnej fantazji i humoru 
„Melodjo z domu obłąkanych", stanow ią główną tego 
zbiorku ozdobę. W  ̂ ostatnich, co za dowcip łzawy, jak a  
rzewność rycerska!... przypominają ci się dni w górach, 
k tóre razem słońce ozłaca i deszcz skrapia, na niebie 
chm urki ze złota i szafirów, i promienie brylantow e,., n a ­
tu ra  płacze i drży z radości... Niechcemy mówić zawcza­
su... zbiorek poezij w krótce się okaże —  osądzicie sam i."

G a  z e t a  W a r s z a w s k a  (do N. J 75):
  Piszą z Berdyczowa dnia 10 lipca: v\ roku obec­

nym przypadają wybory, ju ż  naw et w podolskich guber- 
n alm chW iadom ościach je s t wezwanie do obywateli m ają­
cych prawo notow ania c z y l i  wyboru. Term in wyborów 
naznaczony na 15 września Za przyjazdem na nic a

zmodyfikowanie" pravva wyborczego czyli o dopuszczenie 
do wmtowania i urzędowania każdego, 0«0 W  rcJ  uzna­
ją  godnym zaufania i zdatnyn, ^
du czv ma wym aganą dotąd kwauuo. jy  -ł naznaczyć
pensję nie pobierającym jej dotW, " l^ a,mkoin wybrany m, 
1 *■ ,J L ” , z  ziemskich powinności, ja k

d ™ c M y P^ d z te d z iń c 3 y k  osobny dla każdego"rodźaju | tych w t /o T s ta tu ta c h , spraw am i cechu mają 
ptastw a. Cały budynek otoczony je s t na około takiem i 1 wać: 1) W alne zgromadzenie cechu; 2) W y

teraz  pośrednikom egzekwował i w ypła­
cał. D o p u s z c z e n ie  do u ^ o w n i a  pewnej tyli
wybranej je s t p

(' Jicdow ać; k ra j na tern cierpi, bo w wyborze swoim ma-
. „ „ „ m iło .  która z u b -b     „ ..„ la ło

tylko klassy
I w v b r a S je ^ p o w o d e n 1’ że najzdatniejsi i najwięcej posia- 

i i n i a r v  z a i i f a « l i ; i  ludzie, dla braku kwalifikacji, nie mogą

jac ta k ą  zaw adę, która z nich od niejakiego czasu zrobiła 
ty lk o  formę, albo się ogranicza wyborem takipji, którzy 
m aja do urzędu kwalifikację, aczkolwiek ani wielkiej 
zd a tn o śc i, ani zaufania n ieposiadają , albo przyjmują
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koronnych, k tórych w braku ukwalifikowanych przy­
sy ła ją  _  wyjednanie więc takiego uwzględnienia dla 
wyborów przysporzy nam urzędników zdatnych i 
z zaufaniem publicznein. Urzędnicy z wyborów prawie 
wszyscy pobierają pensję, szczupłą wprawdzie, lecz gdy 
nikt z takich  uczciwych ludzi o zbiorach na urzędzie 
nie myśli, przeto takow a, chociaż niedostatecznie, po­
kryw ać jednak może koszta skromnego utrzym ania się; 
jedni tylko marszałkowie urzędują bez pensji- Zapewnie, 
służyć krajowi własnym sumptem był dawniej obyczaj, 
ale zmieniły się czasy; zważmy czy to, co dotykało indy­
widuów, nie szkodziło ogółowi, a przekonamy się, że jeśli 
dotąd obierano na m arszałka powiatu lub gubernji tylko 
takiego, k tó ry  mógł albo chciał urzędow ać, to często 
wybór tak i nie był skutkiem  zaufania lub uznania, ale 
koniecznością. —  Nie jeden mąż zaufania i zdatności, 
wielce dla k ra ju  p rzydatny , wymówił się od urzędu, 
bo miał szczupłe fundusze, liczne obowiązki, lękał się małe 
swoje mienie narazić na stra tę . Dziś liczba takich o sto­
kroć się zwiększyła. Reformy, spraw ą w łościańską spo­
wodowane, oględnym czynią każdego. Należy w ięc, dla 
dobra powszechnego, szczerze o tern pomyśleć a właśnie 
czas po temu. Ziarnko do ziarnka a będzie m iarka. Nie 
zuboży nikogo niewielka do złożenia opłata, każdemu 
z 12-tu powiatowych m arszałków  po 3,000 rs., a guber- 
njalnęm u dwa razy tyle; sum m a ogólna wyniesie na całą 
gubenję 42,000 rs .' rocznie. Mamy nadzieję, żc rząd do 
niej przystąpi ze swojemi koronnemi m ajątkam i i że proś­
by nasze uwzględni. Życzyć należy, aby kra j cały o tern 
pomyślał i żeby to nie zostało tylko projektem. Potrzeba 
nam przedewszystkiem urzędników i prawych i sumien­
nych, ludzi z w iarą, a  tym tylko sposobem mieć ich może­
my. Przed zaczęciem więc wyborów to najpierwiej usku ­
tecznić należy, bo kogo możemy wybierać? i czy ten, kogo 
m ożemy'wybrać, będzie w' stanie urzędować? są dwa głów7 
ne przedwstępne pytania, potrzebujące koniecznie zade­
cydowania. Jeżeli zaś zrobimy to tylko w rodzaju skład­
ki powiatowej lub naw et gubernjalnej, bez sankcji rządu, 
u trw alającej ją  i obwiązującej, lub zrobimy późno, to raz, 
n ik t składki nie przyjmie pryw atnie uchwalonej, a powtó- 
re, niejeden odmówi przyjęcia urzędu, nie wiedząc na 
pewno, że będzie mieć pensję zapewnioną przez rząd, 
egzekwowaną i wypłaconą ja k  innym urzędnikom i znowu 
zostaniemy przy urzędnikach koniecznych, jak to  się dotąd 
praktykuje.

  Donoszą ze Lwowa, iż niektórzy tam tejsi pisarze,
snadź nie wiedzący jeszcze na pewne o zamiarze d-ra li. 
Szulca w Poznaniu, postanowili wydać Album na pam iąt­
kę 1,000-letniej rocznicy Piastow skiej. Jakkolw iek za­
m iar ten, sam w sobie wzięty, zasługuje na podobny po­
klask co i myśl wydania Albumu w Poznaniu, sądzimy 
jednakże, iż w dziele tego znaczenia oba projekta powinny 
się zlać w jeden, aby Album, wspólnemi sitami dźwignię­
te , stało się pomnikiem piśmiennictwa chwili obecnćj. 
Rozdrobnienie zaś sił byłoby w tym względzie szkodliwe 
i wyglądałoby na jak iś  p rzestarzały  separatyzm  prowin­
cjonalny, o który nie myślimy nikogo posądzać. Poznań 
rzeczywiście uważamy za miejsce nieodpowiedniejsze do 
w ydania podobnego Albnmu. W  tam tych stronach kraj 
nasz miał pierwszy zawiązek politycznej działalności, 
stam tąd wyszli Piastowie, tam  też usypaną im będzie mo­
giła N aw et ze względów czysto-literackich, Poznań 
przedstawia daleko większa dogodność, pozwalając się swo­
bodniej rozw inąć słowu, a i druk oraz papier tańsze w Po­
znaniu niż gdzie indziej. W ybór Poznania za miejsce 
wydania Albumu nie tam uje wszelako działalności innych 
ognisk, ani współudziału w szystkich literatów  polskich. 
N aw et, jeżeli istnieje już zawiązany kom itet we Lwowie 
ku  wydawnictwu Piastow skiem u, czynności jego nie po­
winny ustaw ać, gdyż uważaćby go można za fllję główne­
go kom itetu Poznańskiego; zachęcanie pisarzy do przyję­
cia udziału w Album, pośredniczenia między niemi a wy­
dawcami Album w Poznaniu, wybór wzorowych prac z po­
między nadesłanych, oto sfera działalności podobnego ko­
m itetu, jakiego każde ognisko naszej oświaty życzyć so­
bie w tern dziele powinno. Qto je s t nasze sumienne zda­
nie w tym względzie a  zarazem  myśl, k tó rą  główni pro­
motorzy lepiej i obszerniej rozwinąćby powinni, jeżeli pro­
jekt tw orzenia podrzędnych komitetów wyda im się tak  
jak  nam praktycznym i całe dzieło z większem  życiem po­
pchnąć mogącym.

—  Tow arzystw o naukowe krakow skie wydało świeżo 
„mappę zdrojowisk lekarskich w Galicji i Bukowinie,“ 
ułożoną przez T. Żebrowskiego, członka balneologicznej 
komissji, do której to mappy dołączony je s t objaśniający 
ją  wykaz zdrojowisk, i „ lite ra tu ra  fizjografji ziemi pol­
sk ie j,"  przez J . M ajera.

  W yszło  z drukti dzieło, p, t. „W arszaw a, pod
względem topograficznym, hygjenicznym i geologicznym, 
wraz z planem m iasta, wystawiającym wartość hygjenicz- 
ną każdego domu, ofiarowane radzie miejskiej miasta sto­
łecznego W arszaw y, pomyślane i w całości ułożone przez 
reduktora Przyjaciela Zdrowia."

—  półkow nik Poniński, znajdujący się w służbie wło­
skiej, postąpił na jenerała.

—  Donoszą z Paryża, iż na odbytym konkursie mu­
zycznym dnia 25 b. m. pierwszy accessit otrzyma! nasz 
rodak* p. Ja n  Chomanowski, syn zasłużonego arty sty  d ra ­
matycznego z W arszaw y, a  uczeń M assarda. Pan Jan  
Chomanowski liczy dopiero la t 16.

k l o h e s p o m d e n t o j a

k u r j e r a  w i l e ń s k e g o .
5Z5 G - C t l i c j 1 * d. 20 lipca 1862.

{Dokończenie. O b . N . 4 7 . )
t^ y s z la  już we Lwowie powieść C iszew skiego „ T a ­

lizm an" w 2 tom ach.
Zapowiedziało się pierwszym  numerem nowe pismo są 

tyryczne illustrow ane, pod tytułem  „K uźn ia ,"  k tóre  ma 
stale wychodzić od 1 sierpnia 1862 u Poromby we Lwowie. 
Chociaż w pismach podobnego rodzaju mieścić się może i 
myśl wyższa, pouczająca, jednak  w ogólności tylko tam 
pożytek przynieść może, gdzie życie społeczne rozw inięte 
i gdzie bije pełnem tętnem , jak  w Anglji; gdzie brak przed­
miotów z życia publicznego, toni zwykle się iph szuka 
w życiu prywatnym  i wydawnictwo swą pracą niemoże się 
przysłużyć ludziom myślącym, tylko tej malej garstce  pró­
żnych głów, które gonią za skandalem quand memo. Je s t 
parę takich , nihyto humorystycznych pisemek we Lwowie 
i Krakow ie, ale już się zużyły, __ i płaskie, i złe in teresa  
robią. Może być, że się Porembie uda ridendo castigare 
mores, n ietykając osobistości.

D ra A rtu ra  Lutzego „H om eopatja" wychodzić będzie 
zeszytami w polskim przekładzie, za przyzwoleniem auto­
ra. —  Jan  Zacharjasiewicz napisał nową powieść jednoto­
mową „ Ja rem a" , studjum  z wewnętrznych dziejów Gali­
cji. Powieść ta  będzie drukow aną najprzód w w arszaw ­
skim Tygodniku illustrowanym , a  Jtlljusz Kossak ma ją
illustrow ać.

'Ic podniesienie ośw iaty i rozprzestrzenienie jej 
na szersze w arstw y społeczeństwa, je s t koniecznością, 
o tern wszyscy przekonani; z przyjemnością więc zapisują 
się fak ta , dowodzące, że potrzebę tę  czują właśnie i ci,

k tórzy pomoc nieść są w stanie. Przed parą  laty Jan  Zu- 
rakow ski złożył w obligacjach 5-procentowych 60 tysięcy 
guldenów, z których procenta przeznaczył rok rocznie dla 
uczącej się młodzieży. Niedawno tem u złożył K ajetan 
hr. Lewicki w papierach indemnizacyjnych 17 tysięcy gul­
denów, z których procenta przeznaczył trzem  uczniom, to 
jest: poświęcającemu się sztukom pięknym 300 guld., ucz­
niowi gimnazjum, un iw ersy tetu  lub szkoły realnej 250 i 
jednemu uczniowi krajowej szkoły agronomicznej takąż 
kwotę; resz ta  zaś z procentów a równie z intęrw allów  
od czasu opróżnienia do czasu nadania nowego stypendjum 
ma być skapitalizow aną, a odsetki użyte na  polepszenie 
slypondjów powyższych. Zarząd funduszów nąleży tylko 
do reprezentacji krajow ej. Że ten  dodatek je s t  arcy prak­
tyczny i potrzebny, na to wystarczy jeden dowód:

Temi dniami przedsięwzięte było losowanie preiąjów 
z fundacji ś. p. W incentego Ponińskiego, który odsetki od 
kap itału  30,000 guldenów przeznaczył na premja dla ubo­
giej, a zdolnej czeladzi rzemieślniczej. Odbyło się bardzo 
solennie w lokalu rzemieślniczego stowarzyszenia. l a s o ­
waniem kierował ks. Odalgiewicz, dyrektor stowarzysze­
nia czeladzi. Rozdano 4 premja: jedno 293, drugie 387, 
trzecie 484, ostatnie 581. A że legujący kapita ł na po­
wyższy cel jeszcze w r. 1855 zm arł, a  summa rozdana wy­
nosi 1745 guld., więc nasuw a się pytanie, co się z re sz tą  
(po 1500 rocznie, więc przez 7 la t —  10,500 gulden.) 8755 
guld. s ta ło?  czy nam iestnictwo dozwoliło, by kapitał leżał 
m artw y, bez procentu? Dość na tćm, że gdzieś błąd i czy­
ja ś  w ina zachodzić musi.

In s ty tu t techniczny krakow ski wysyła co dwa la ta  
z funduszu 630 guld. za granicę jednego ucznia rzeźbiar­
stw a, a  drugiego ze szkoły m alarskiej. Tego roku posta­
nowiono zostawić konkursowi rozstrzygnięcie wyboru. 
W  tym celu mieli kandydaci m alarze odrysować z natu ry  
człowieka w ciągu 6 godzin i wykonać szkic obrazu po­
dług pomysłu wylosowanego. W ypadło na zadanie: „C hry­
stus wypędzający przekupniów z kościoła Jerozolimskie­
go." Rzeźbiarze obrobili z na tu ry  płaskorzeźbę mężczy­
zny, i tę odlali z gipsu. Z kompozycij wyciągnięto losem 
zadanie: „Pocałunek Judasza ."  Prócz professorów ma­
la rstw a  i rzeźby, sędziami robot byli zaproszeni: pp. Tepa, 
Jabłoński, K rem er, Pokutyński i W ojnarow ski. Jedno­
myślnie uznano godnym w ysłania m alarza F lo rjana  Cynka 
i rzeźbiarza M ieczysława MtiHera.

Między iusty tutam i hum anitarnem i w Galicji nie­
poślednie zajmuje miejsce zakład głuchoniemych we Lwo­
wie. Bardzo je s t dobrze utrzym any i prowadzony. W  dniu 
16 t. m. odbyt się egzamen. Uczniowie prawic wszyscy 
dobrze się wywiązali zestaw ianych  im pytań. N auka po­
rozum iewania się pismem i na migi powiodła się doskonale;' 
nie tak  rachunki i zarysy geografji. N auka ks. M anaster- 
skiego co do pojęć religijnych, nie pozostawia nic do ży­
czenia. Pojęcie istoty człowieka, wyobrażenie o Rogu 
i o pierwszych zasadach w iary tak  sumiennie wszczepiono 
uczniom, że znać od razu, iż rzecz pojmują, czują i od­
dać potrafią.

Ć w i.zenia gimnastyczne i rękodzielnictwo, ja k  szew- 
ctwo i krawiectwo, dla dziewcząt nauka szycia i haftów, 
m ają oddział osobny. Dodaćby można uwagę, że w pierw­
szych podobnego rodzaju zakładach po największćj części 
przyjęto metodę: ruchu ust, t. j .  że głuchoniemego przy­
zwyczajają z wolna do wymowy słów i zrozumienia mówią­
cego przez zwrócenie uwagi na poruszenie ust. Stąd ta  
korzyść, że może się rozmówić i z tym, kto nie umie pisać 
i nie rozumie migów. N aturaln ie , że dla nauczycieli, nie- 
posiadających doskonale języka, ten system nie byłby bar­
dzo dogodnym. Obecnie wychowuje się w zakładziefgłu- 
choniemych we Lwowie 22 chłopców i 16 dziewcząt. Dzie­
ci w yglądają zdrowo i są  wesołe.

Komitet żeglugi parowej na D niestrze otrzymał nare­
szcie uwiadomienie od rządu, że projekta przedłożone z ma­
łe mi zmianami zostały potwierdzone, co sję dotyczę oczy­
szczenia i uregulow ania koryta. Podług tych tedy zmian 
m ają być kosztorysy sprostowane, żeby roboty około łoży­
ska rzeki przyśpieszone być mogły.

G arbarnia białoskórnicza we Lwowie założona na ak ­
cje, wejdzie niebawem w życie. Kom itet z grona akcjo- 
narjuszów  wysadzony, składający się z pp. Dworskiego, 
Dymeta i Koliszera zajmuje się tą  sprawą gorliwie. Za­
twierdzenie spółki wkrótce nastąpi. Komitet zakupił na 
Zam arstynowie, za rogatką  lwowską, realność 11 morgów 
ziemi za 1)000 guldenów. Do oczyszczenia staw u kom itet 
sprowadził z Bukowiny F i li ponów, którzy w Galicji zwy­
kle tak ich  się robot podejmują. Biegły budowniczy wyrobił 
plan na garbarnię, sprowadzono też praktycznego garba­
rza. [Kroki jednem słowem porobione, by ta  pierwsza pró­
ba zespolenia własnych sil na polu m aterjalnem , udać się 
mogła. Co do funduszu preliminowanego 50,000 guldenów, 
zebrano dotąd 28, brakuje 22 tysięee; spodziewać się i ży- 
życ wypada, by nie zabrakło wytrwałości, przymiotu, 
w którym ja k  wiadomo, nie obfitujemy, a który  koniecznie 
potrzebny wszędzie, gdzie idzie o rzeczy poważne i trw a­
łość rezultatów . Niepodobna wszelako pominąć na naszą 
obronę i tego, że my w przedsięwzięciach M ilitarnych n a ­
w e t ,  mato kiedy z g ó r y  zachęty, najczęśćiój zaś 
tendencyjnych zniechęceń doznajemy. Jeden przykład na 
pozór malej wagi, w ystarczy. Gazeta Lwowska je s t orga­
nem urzędowym; reformowano ją  teraz. Nowy redaktor, 
Rudyński, w szumnym programacie oznajmił, że odtąd i 
dziennik urzędowy zajmować się będzie* krajowemi spra­
wami i służyć dobru publicznemu. O toż tedy w artykule 
wstępnym (bardzo zresztą miernym), rozpisał się dziennik 

, ten o Towarzystwie krajowem assekuracyjnem ; —  i przy- 
chodzi do konkluzji, że Tow arzystw a spekulacyjne obce 

* większą gw arancję przedstaw iać, i taniej assekurow ać 
mogą od szkód, ja k  Towarzystwo krajow e, przy którego 

I założeniu poświęcenie wielką grało rolę. P rzytacza sfał­
szowane cyfry z przeszłorocznego bilansu rocznego, który 
ja k  na początek dobrze bardzo wypadł, k ry tykuje  wydatki 
urządzenia, nieprzcciw staw iając rachunku obcych insty tu- 

! cij podobnych, — krótko mówiąc, chwiejących nie wspie­
ra , łatw ow iernych w błąd wprowadza i jest obrońcą gorli­
wym spekulacji przybyszów, którzy od ty lu  la t do kraju  
napływają, by go pod różnemi wysysać pozorami. T u  już 
trzeba mieć silną wolę i znajomość rzeczy, by w powzię- 
tem raz postanowieniu wytrw ać.

Powiedzmy też nieco o tea trach , a raczej przedstaw ieniach 
teatralnych  po m iastach większych w Galicji. Tego roku 
po wszystkich większych m iastach jako  to; Stanisławowie, 
Brzeżanach, S try ju , Przem yślu, Tarnopolu, niemówiąc o 
Krakowie i Lwowie, naprzemian Tow arzystw a teatralne 
dają przedstawienia. Teraz g ra  trupa  Lobojki w B rzeża­
nach, M iłaszewskiego w Przem yślu. O ostatnim  wspom­
nę, bo mam bliższe szczegóły. M itaszewski dał dotąd 9 
przedstawień w Przem yślu; z samego doboru sztuk widać, 
że przedsiębierstwo je s t w biegłej ręce. T e a tr  choć zamy­
kać się musi W szczupłych granicach ze względów m ate­
rialnych, odpowiada już te raz  warunkom scen wielkomia- 
stowych. Umie tworzyć z m ałych rzeczy większe. Dotąd 
były przedstawione; W ąsy i p e ru k a , Rej z Nagłowic, 
W ieniec grochowy, Domy polskie czyli Córka miecznika, 
M arja Joanna, A drjanna Lecouvreur, K asper K arliński, 
etc., etc. Towarzystwo choć szczupłe, ale dobrane. Każ­
dy zapełnia miejsce tak , że się robi porządny komplet. 
Znamienitym talentem  je s t sam M iłaszewski, który g rą

swą zachw ycał w roli Paska w „W ień cu  grochowym", 
Zygmunta A ugusta w „R eju z N agłow ic" i w ,,K arlińskim “ ; 
po nim następuje R apacki w ro lach  charakterystycznych, 
i miody a rty s ta  jeszcze, ale rokujący dobre nadzieje, Dę- 
bowski. Towarzystwo to udaje się z Przem yśla do Stryja 
i Stanisławowa. Publiczność wszędzie pojmuje, że taki 
żywot koczowniczy, w którym trzeba walczyć z tysiącem 
trudności dla tego tylko, by kiedyś, po rzetelnej wysłudze 
dla k ra ju , mieć sławę w szczupłym zakresie swoich, b a r­
dzo uciążliwy, a więc wspiera ja k  może Tow arzystw a 
przenoszące się z miejsca na miejsce. Dość licznie się do 
tea tru  garną  i wszędzie się znajdują dyletanci, którzy i 
małych ról się podejmują ido wzmocnienia orkiestry przy­
czyniają.

Z tych tu  kalejdoskopicznie zestawionych szczegółów 
widać, że choć nie zrównowywamy, ale zbliżamy się do usi­
łowań i zamiłowania do pracy i ruchu na Zachodnie, a od­
dalamy coraz bardziej od orjcntalnych tradycij tego obrzy­
dliwego i zezwierzającogo dolce far n ien te,— w iększa część 
ja k  może ta k  się krzepi, by nie upaść na duchu i umyśle. 
W racający  z wystawy londyńskiej, którzy zwiedzali Osten­
dę i zaglądnęli do Bruksclli, powiadają, żc je s t ciekaw a 
do widzenia tablica m arm urowa m isternej roboty na fasa­
dzie domu pod liczbą 58 na Eperonniers, żc w arto ją  wi­
dzieć.

N a w ystaw ie londyńskiej otrzym ali medale z w ystaw ­
ców' Galicyjskich: Jan  Chwalibóg za likier, Persico W in ­
nicki za tytuń. Zaszczytne wspomnienia: Sapieha Adam, 
za terpentynę, Osiecki za rzeźbę, Gołaszewski za mlocar- 
nię, —  ostatnie wyróżnienie wielkićj wagi, jeśli ma­
my wzgląd na k ra j tak  ubogi w przemysł i fabrykacją jak 
nasz. P raca, ja k  poczciwy Szajnocha powiada, prowadzi 
do praw dy, a tej wszyscy chcemy.

Żniwa, w przecięciu dobrze się udały. Spodziewają się 
dobrego omłotu, ja k  to z prób można wnosić. W  handlu 
stagnacja kompletna. Tego roku niezaprzeczenie zawiśli 
będziemy więcej niż kiedykolwiek od konstellacji i potrzeb 
zagranicy.
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K w estja włościańska, dzięki statecznym  usiłowaniom 

naszych sędziów7 pokoju i energicznym działaniom rządu, 
zaczyna u nas przybierać zgodniejszy c h a rak te r. Po nie- 
posłuszeństwach w kluczu moszniańskim ks. W orońcowa, 
w Korsuńszczyźnie ks. Łopuchina, Tahańczy ks. Poniato­
wskiego i kilku innych wioskach, k tóre rząd zmuszony był 
przytłumić, upór włościan ustąpi! widocznie miejsca chło­
dnej rozwadze i poszanowaniu władzy. Ludzie rozsądni i 
s ta rs i wystąpili do rozmowy i rozhoworów7,a młodsi i krzy­
kacze przycichli. Układy zaraz przybrały cechę spokojną 
i rozsądną. Oto co do nas pisze jeden z sędziów pokoju 
z powiatu Kaniowskiego w tym względzie: „K ilkunastu  
winniejszych w jednym moim ucząstk u ukarano i trzech od­
dano pod sąd. W iny  ich były: nieuznanie władzy, przekrę­
canie słów pośrednika, a stąd  bałamucenie innych. T a  k ara  
aż nadto zasłużona, zrobiła doskonały wpływ, bo nadała po- 

; wagę należną pośrednikom, do których już  się zaczęły gmi­
ny garnąć jako do obrońców i sędziów7. D zia ło się to  w7 kw iet­
niu, a w maju gminy zaczęły trak tow ać z właścicielami o- 
wykup i do dnia dzisiejszego, cały prawie powiat przeszedł 
na wykup, zgodzi! się na separację gruntów , tak  dalece, 
że kontrak ty  wykupowe Tahanieckiej gminy całej, Koziń­
skiej, M asłowieckiej, Sieniawskiej i t. d. są już do rządu 
przedstawione, inne przygotowane i oczekują tylko na 
wykończenie planów geometrycznych, jednem  słowem: 
wszyscy zgadzają się na wykup i separat gruntów i do 1 
sierpnia niezawodnie wszystkie umowy będą przeostawio.- 
ne do rządu na zatwierdzenie.

„Obywatele są skłonni do należnych ustępstw , słusznie 
należnych naszym młodszym braciom. Przy układach o 
separat gruntów, wszelkie drażliwsze k w estje 'za ła tw ia ją  
się zgodnym sposobem i sprawiedliwym ocenieniem każde­
go kaw ałka ziemi, a także bonifikatą za pola gorszego g a ­
tunku  lub zbyt górzyste. W szyscy zaś w ogóle kom entu­
ją  się 8f0% przez rząd wypłacić się mającemi a 20V o da­
ru ją  włościanom.

„Z  tego opisu widzisz, że mamy za co dziękować Bogu, 
iż pozwolił nam postawić całą  kw estję na stanowczej i 
dobrćj pozycji. W iele  jeszcze do załatw ienia zostaje co 
do moralności ludu, wychowania przyszłych pokoleń, ale 
przy statecznem  usiłowaniu z naszej strony, mam nadzieję 
że i temu podołamy. Zdaje się mi, iż gdy włościanie zosta­
ną właścicielami, kwestje te  u regulują się łatw o. Dziś 
przez wykup dobrowolnie zaw arty  idea własności je s t za­
chowana, a  więc fundament spokoju społecznego położony. 
A gdy będzie spokój, gdy massy nie będą fermentowane 
brudnemi zasadami mniemanych ich przyjaciół, to i oświa- 
tą  ludu zająć się potrafim y".

Daliśmy ten  w yjątek z listu  jako nacechowany zdrow ą 
myślą i jedyną radą, której wszystkim usłuchać należy. 
W  istocie byłoby błędem z naszej strony, ażebyśmy nie 
skorzystali z dobrego usposobienia włościan i ostatecznie 
teraz  włościańskiej nie załatw ili kw estji. De wiemy, 
kw estja najw ażniejsza wykupu ma i u tu tejszych obywa­
teli tłómaczenie nie inne; są wszakże na U krainie wyjątki 
gdzie panuje przekonanie utrzym ania się przy własności 
gruntów . Mało ich stosunkowie, ale nas smuci, że tak  oczy­
w ista praw da nie znalazła  dotąd wśród nas prześw iadcze­
nia ogólnego. Je s t to upór, bodaj takiej samćj na tu ry , jak  
ten, k tóry  bałamuci włościan. Chęć utrzym ania się przy 
własności ziemskiej, k tó ra  wedle brzmienia Ustawy, je s t nie 
rzeczyw istą a ty tu ra ln ą , może tylko przeszkadzać reformie 
ł opóźnić uregulowanie na  nowych zasadach gospodarstw 
naszych, a  stosunki wzajemne zostawić w zawieszeniu i 
związać swobodę działania dla stron  obydwu. T ak  je s t, od­
mówieniem wykupu gruntów , zwiążemy siebie i włościan i 
wyrządzimy sobie i im szkodę, bo niedokończymy roboty, 
k tórą  co najprędzej skończyć trzeba. Nie znamy żadnych 
rozsądnych przyczyn, ktoreby wspierały ten  upór, i mamy 
wielkie podejrzenie, że dyktu je go źle ukryty  żal ze s tra ­
cenia praw  na poddaństwo, które choć tym sposobom, jeśli 
nie ocalić, to przynajmniej przedłużyć można. J e s t  to 
grube i szkodliwe złudzenie, bo ani ducha czasu, ani idei 
tym sposobem przerobić nie można. W ypadki i wyobra­
żenia współczesne zbyt są widome dla wszystkich, ażeby 
ta k  niedołężne hahny zatamować je  mogły. Radzimy 
przeto wszystkim , ażeby poszli za przykładem tych oby­
w ateli, k tórzy w powyżej opisany sposób załatw ili kwestję 
w łościańską i tym sposobem nadali jednolity charak te r 
robocie całej. Damy dobre świadectwo przekonań naszych 
obywatelskich, postępując tym trybem.

To dobre usposobienie włościan nie jest wszakże po­
wszechne. W  stronach  gdzie nie wstępowały wojska i 
nie używały swój władzy, panuje rozprzężenie porządku i 
chaos w przekonaniach. W  powiecie Czehryńskim  i oko­
licach Śmiły trw a  dotąd dawny upór i włościanie do żad­
nych zgodnych układów należeć nicchcą. Nieufność ich 
tak  je s t wielką, iż n icw ierząani obywatelom, ani pośredni­
kom. Roją się im najrozmaitsze zachcenia, a gdy się tym 
uczyni zadość, rodzą się nowe i ta k  bez końca. Oczywi­
sta, że tu  łagodne środki pomogą niewiele.

Jesteśm y w samej porze żniwa. Już dziś widzimy, 
iż mamy urodzaje mniej niż mierne. W  ogóle oziminy 
złe, a  jarzyny lepsze, lecz nie wszędzie. B urak i w wię­
kszej części mierne. W iosnę mieliśmy suchą i to nam

zaszkodziło bardzo. W  sąsiedniej gubernji Chersońskióf 
i Ekaterynoslaw skiej zbiór zboża praw ie żaden. P osucha 
wiosenna zniszczyła w szystko, a czego nie zniszczyła, to  
pożera szarańcza, k tórej ogromne massy wylęgły się w o- 
kolicach Odessy, Chersonu i M ikołajewa.

T a d e u s z  P a d a l i e a

E L r a l Ł o W ,  w lipcu 1862.
l i u iw e r s y t e t .— In s ty tu t  techn iczny .— S z k o ła  sz tu k  p iękn icb -  

Z a p i s u  l i t e ra c k ie .— T e a t r  lwowski.

Zabierając się do naszkicow ania stanu  obecnego na­
szej Almy, muszę się cofnąć o la t kilkanaście, a mianowicie 
do roku 1846, w którym  w izyta jen era ła  Kalina, K rako­
wowi zupełnie inną nadała  postać. Po rok 1846 un iw er­
sy tet krakow ski pod przewodnictwem co trzy  la ta  obiera­
nego rek to ra . miał t r z y  całkowite wydziały (facilita­
tes), do których przysposabiał uczniów, którzy liceum św. 
Anny skończyli, przez dwa la ta  tak  zwane M atem atyką 
i F izyką. Te dwa la ta , zwane także  f i l o z o f j ą ,  uspo­
sabiały dojrzałą młodzież (m aturus) do odwiedzania któ* 
regobądź z trzech  wydziałów. W ykłady na wydziałach 
prawnym i medycznym odbywały się po polsku, na  teolo­
gicznym po łacinie. Uczeń, k tóry  obrany sobie wydział 
zupełnie ukończył, mógł od razu przystąpić do składania 
r y g o r  o su .m , k tóre mu stopień d o k t o r a  nadawało. 
Ze znakomitszych w owćj epoce professorów wymienić tu  
należy M ichała W iszniewskiego, (wykładał on historję), 
Czajkowskiego (lite ra tu rę  polską) Trojańskiego (filołogję) 
M uczkowskiego (bibljotekarza) i professora num izm aty­
ki, heraldyki, dyplomatyki i bibjlograji oraz J . K. Rze- 
sińskiego (professora praw a publicznego i międzynarodo­
wego) i do dziś dnia wykładającego filozofię znanego Józe­
fa K rem era. Ze zgaśnięciem Rzeczypospolitej krakow ­
skiej w roku 1844, zagasła także świetność wpływów i 
chw ały jagiellońskiej wszechnicy. Język polski przestał 
być wykładowym, a professorów posprowadzano z Gali­
cji. N azw iska wyżej wymienione ustąpić musiały miejsca 
w katalogach nowym znakomitościom, jak : Kopiom, Bu­
lom, Heizmanom, W ach-kolzom , W aniórkom , B ratran- 
kom, Hammerem, Fierichom , i t. p. Organizacja poszła 
na w ielką skalę— i wkrótce też niesłyszano słowa pols­
kiego na wydziale prawnym i medycznym. Teologję wy­
kładano częścią po łacinie, częścią po niemiecku. W  sku­
tek  nowej organizacji system atu wykładowego, zapro­
wadzono nowy, czw arty wydział filozoficzny, na którym  
też prócz lite ra tu ry  polskiej wszystko wykładano po nie­
miecku. Dawne dwa la ta  filozolji (m atem atyka i fizyka) 
przerobiono na dwie Alusy gim nazjalne i do zwiększonego 
szóstą k lassą  i gimnazjum nazwanego liceum św Anny, 
przyłączono. Dawni professorowie filozofji , prócz ks. 
S taron iew icza , zostali professorąmi nowo utworzonego 
wydziału. Z nich wymieniamy tu  pp. Steczkowskiego, 
Kremera , Kuczyńskiego i Czerniakow skiego. K atedrę 
lite ra tu ry  polskiej dano Karolowi M echerzyńskiem u, by­
łemu professorowi tegoż przedmiotu w liceum. • W  tale 
zorganizowanym uniwersytecie, spędzała młodzież po 0 po 
4 i po 3 lata, Oprócz wprawy w języku  niemieckim, k tó re­
go naw7et i gram m atyki na  wszechnicy uczono (Otremba), 
nie nabywał żaden uczeń gruntow nej nauki, ani rozwijał 
w7rodzonych zdolności. W ładzę rek torską zmienioną w ty ­
tu ł k u ra to ra  oddano w ręce wysokiego urzędnika sądów 
austrjack ich , który natu ra ln ie  niczóin się nie zajm ował 
wcale, lecz wszystkie spraw y zostawiał zaufanem u pro­
fessorowi praw a panu doktorowi F ieriehow i.

Taki tedy był stan  naszćj wszechnicy niemal, aż do 
dnia dzisiejszego. To ocknięcie się datuje się od r 1861, od 
obioru r e k t o r a  i zaprowadzenia języka polskiego na 
niektórych wydziałach całkowicie, a na niektórych czę­
ściowo. W spomniawszy wlec coś o przeszłości, przystępu­
ję  do skreślenia obecnego stanu naszej Almy. Rektorem  t 
nadal potwierdzonym je s t Józef Dietl, człowiek znany 
z wielkiej nauki i prawego ch arak te ru , poseł do rady pań­
stw a, prezes komissji balneologicznej i redaktor „ P rz e ­
glądu lekarsk iego" i t. d. Jako  rek to r je s t on prezesem 
senatu  akademickiego , złożonego z dziekanów w szyst­
kich czterech wydziałów. Dziekanami tymi są: na teolo­
gicznym ks. Teliga, na prawym d-r M ichał Kaczyński, na  
medycznym d-r Bryk, na filozoficznym d-r Czerwiakow- 
ski. Dyrektorem  kliniki chirurgicznej był D-r Bryk, kli­
niki chorób wewnętrznych Dietl, okulistycznej Sławikow- 
ski, a  położniczej Kwraśniew7ski. Bibljoteka zostaje pod 
kierunkiem  i dozorem profesora i bibljotekarza d-ra Stróń- 
skiego, obserw7atorjum  astronom iczne pod kierunkiem  dy­
rek to ra  tegoż , F ranciszka  Karlińskiego. N a wydziale 
teologicznym wykładali: pp. Drożdżewicz, D-r Schindler, 
Dąbrowski, d-r Teliga, ś. p. Gołaszewski, d-r AViiczek, 
Mioduszewski i ks. Gołda. W szystk ie  prawie przedmio­
ty  tego w7ydziału prócz katechetyki i metodyki w ykłada­
nej przez X . Gofdę po polsku, były w ykładane po łacin ie. 
N a wydziale praw a i adm inistracji w ykładali po niem iec­
ku: d-r Buhl (deutsch Reichs und Rochtsgeschichte), d-r 
H am m er(oester. a llgburgR ech t), D-r Kaczyński (Strafpro- 
cesslehre), D-r D unajew ski (S ta tistik  d. oest. K aisersta- 
a tes  i vcrw allunasrecht D-r F ierich  (oest zivilldgerichtli- 
ćhes V erfahren); po polsku zaś wykładali: pp. D r  Zoll 
(docent) Pandekta, Heizman prawo familijne i spadkowe i 
prawo kanoniczne, Burzyński (encyklopedję praw a, prawo 
polskie i kodeks francuski, D unajew ski naukę skarbow ą; 
i t. d. Na wydziale lekarskim  prawie wszystko po pol­
sku wykładali doktorowie: Kosubowski, M ajer, Piotrow­
ski, Skobel, Teichm an, Dietl, Bryk, Kwaśniewski, Slawi- 
kowski, Gilewski ł Mohr. Na wydziale nareszcie filo­
zoficznym, przy którym  istnieje pod dyrekcją pp. W alew ­
skiego i W achholza seminarjum historyczne dla kandy­
datów do zawodu nauczycielskiego, wykładali po niemiec­
ku d-r W achholz (Griechische Geschichte i „Geschichte 
der neueren Zeit), D-r Jae lg  (całą  filołogję), d -r B ra tra -  
nek (neuere deutsche L ite ra tu r . Geschichte)— a po pol­
sku W alewski, o rjen ta lista  i katolik w ykładał historję 
rozwoju sejmowej ustaw y, mianowicie w w iekach X V I i
X V II i oprawił historycznych badaniach N aruszew icza i 
Ossolińskiego. W spom aicć tu warto naw iasem , że p- W a ­
lewski je s t  najsławniejszym m istykiem  historycznym, od 
którego nikt niczego nauczyć się nie może. To też 
młodzież akadem icka, oraz w szystka młodzież k rakow ­
ska, wystosowała niedawno adres do Karola Szajnochy, 
zapraszający tego znakomitego historyka do s ta ra n ia  się 
o katedrę histoiji polskiej na wszechnicy krakow skiej- 
Szajnocha jednak, pozbawiony ja k  wiadomo, w zroku, s e r ­
decznie za uznanie podziękowawszy, propozycji nie przy­
ją ł. Odpowiedź jego  drukow ała G azeta Narodowa lwow­
ska. P<ńno w niej prostoty i miłości. Owóż ten p- W a ­
lewski, ma tak że  wykładać—  historję polską i w ykłada 
ją ,... Nie wiele szczęśliwej, obsadzona je st historja lite ra ­
tury  polskiej. Siedzi na  niej D-r Karol M acherzyński, 
znany autor wielu pracow itych (choć ciężkich niezm ier­
nie) dzieł, ja k  historji wymowy (w trzech tomach), g ram -i 
m atyki i t. p. Professor ten, o ile je s t sumiennym i n a d e r1 
pracowitym, o ty le też je s t za klasycznym do wykładów 
lite ra tu ry  tak iej, ja k  ta , k tóra  wydala K rasińskich , Sło­
wackich i t. p. Tej też barwy nowszej wyłożyć p. Meche- 
rzyński nię umie, choć za to wykład jego w ieku  X V I lub \
X V III je s t nader sumienny i wierny. W y k ład a ł on w  pół- J 
roczu łetniem  tego roku: historję języka i lite ra tu ry  poi-
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skićj od końcaXVI wieku, aż do nowszych czasów, prze­
gląd puetów p o lsk ich  epoki nowoczesnćj i o poezji roman­
tycznej wieków średnich. D-r Karlióski będzie wykładał 
astronumję, D r Kuczyński wykłada fizykę, Steczkowski 
mat< jTK<tykę, Czei wiakowski botanikę i zoologję, chemję 
CzyrUiański— i wykładać będą prócz tego nowi docenci, 
którzy pićrwszy raz tego roku w katedrze jagiellońskiej 
Zasiedli: pp. doktorowie Zajączkowski, Kryda, Kowalczyk 
i Rosner. Uniwersytet tego roku nie był bardzo licznie 
UiZęszezany: w przecięciu było w pierwszein i drugióm 
póhoc/.u 450 słuchaczy na wszystkich wydziałach, (d. n.)

 — — —

SŁ Ó W K O  O M U ZYC E K O ŚC IE L N E J.
Rozlegle są konary drzewa sztuk pięknych, na któ- 

rćtn obok sióstr swych —  poezji, malarstwa, architek­
turo i innych— wysokie zajmuje stanowisko ni u z y k a. 
Orni w sw iecie ukształconym pospołu z niemi się rozwija 
i służy jak tamte do ukształcenia i udoskonalenia zarów- 
nie nuierjl jak uucha, zamkniętego w ciele ludzkiem. Lecz 
gdv jedne zc sztuk pięknych wyścigają siebie nawzajem  
w niesieniu i składaniu hołdu Stwórcy swemu Panu nie­
ba, po świątyniach, grobowcach i t. p., jedna muzyka 
tyiko u nas zostaje zbyt daleko w tyle za niemi. 
Nie obchodziż ona ogółu społeczności? Jaki naród jej nie­
ma, niczna, niepotrzebuje?— Ona jest wrodzoną człowie­
kowi; jest dlań darein z nieba, jak pamięć, wola, uczu­
cie, które tylko człowiek kształcić powinien. Należy do 
jednego z pięciu zmysłów ciała człowieka, przez które 
ten wszelkie wrażenia ze świata zewnętrznego odbiera i 
okazuje życie.

Niektóe zmysły rozwijać, kształcić, a jeden t. j. 
zmysł słuchu zostawiać na stronie, jak się to u nas często 
dzieje, możeż się zwać całkowitem i prawdziwćm oświe­
ceniem człowieka? Stąd to pochodzi owa spokojna obojęt­
ność na wszelką dobrą lub złą muzykę po kościołach; 
stąd to zaniedbanie porządku, gustu, harmonji ze strony 
j ij  wykonawców; stąd to, gdy świątynie pod wszelkim  
względem okazałości, bogactwa, rzeźby, gustu, wspaniałych 
cereraonij nabożeństwa, nic nie pozostawiają do życzenia, 
jedna muzyka tyiko w nićj w najwyrazistszym kontraście 
ze wszelkim porządkiem, harmonją i ozdobami ze strony 
podawauemi od kapłana przy ołtarzu się znajdując, oświe­
conego nieco w tym przedmiocie razi. Możeż to być stan 
normalny nabożeństwa? Maż on tak wiecznie pozostać?... 
Muzyka w kościele oprócz śpie aów chóralnych przy ołtarzu, 
należy do dwóch działów: organu i orkiestry i w obu u nas 
zbyt nizko stoi. Szaty kapłańskie, obrazy na ścianach 
w świątyni, często rzeczywiście wysoko cenić się mogą i 
mają wartość srebra i złota, muzyka zaś odrobiny krusz­
cu miedzi niewarta. Prostaczek, mały.chłopczyca, lub 
starzec s t a r o ś w i e c k i  (jak sam siebie często or­
ganista nazyw a), zasiadający do organu niedobrze na 
strojonego , możeż podnieść ducha słuchaczów ku niebu, 
poruszyć serca grzeszników7, smutnym zlać kroplę po- 
ch chy, przejąć w7szystkich pokorą, wielkością chwały 
majestatu Pana niebios? Nie, zaiste. Najczęściej g r a ta  
kovru zupełnie przeciwny skutek ‘sprawiać zwykła.... 
Potrzeba więc zmiany, trzeba postępu. Co nic jest dog­
matem, może a zatem powinno być posuwane m, pchnię- 
tćm dalej do światła. Fałsze w muzyce, skoczki, ober- 
tasy w kościołach wiejskich nie są dogmatem wiary, trze­
ba więc je usunąć, a zastąpić czemś innem. W  pierwot­
nym kościele katolickim lud cały śpiewał, jako i dziś nie­
które pieśni zbiorowym głosem i zapewnie miłym Bogu, 
śpiewa. Ale gdy w innych częściach nabożeństwa lud 
zastąpionym został przez organistę, ten powinien być odeń 
wyższym, oświeccńszym, wznioślejszym. Do rządców ko­
ścioła należy czynić ich wy idr; jak o inne ozdoby kościel­
ne, tak dbać o dobrą muzykę, a tem samem rozszerzać 
światło, rozwijać szlachetne uczucia parafjan , w do­
skonaleniu smaku estetycznego przewodniczyć.... A wów­
czas spełnią się zalecenia pańskiego proroka: P sallite
Domino sapienter (nieście chwałę Panu mądrze)... I  chwa­
ła'Pańska całkowicie będzie rozumną, mądrą, wspaniałą. 
Świątynie się przystroją w nadzmysłową duchowną 
okiasę i modlitwa ziemian na skrzydłach harmonji spo­
kojnie bez roztargnienia wznosić się będzie ku niebo.

Co do orkiestry w kościele, ta również potrzebuje lep­
szego dozoru, potrzebuje dziś cofnienia się , powrotu na 
drogę z której coraz bardziej zbacza. Tą drogą, wyraź­
nie wskazywaną jój przez samą religję, jest przedewszyst- 
kićrn najpierw, zwolnienie tempa, czyli t a k t u ,  zmiana 
zbyt pospiesznego wykonywania skądinąd wspaniałych i 
wzniosłych dziel religijnych. Najznakomitsi i najbieglejsi 
w tej gałęzi wiedzy ludzkiej kompozytorowie, dziś po­
świadczają, iż dawniej daleko wolnięjszem było t e m p o  
tak całój muzyki św iatow ej, jak tembardziej religijnej. 
Adagio dzisiejsze oznacza jeszcze wspaniałość, wielkość, 
cichością swą uspakaja, podnosi wszelką duszę, a cóżby do­
piero było dawniejsze? A llegro zaś obecnie wykonywane 
rażąc tylko ucho, ulatuje bez śladu w pamięci uważnego 
nawet słuchacza; niema ono żadnej powagi, wspaniałości, 
wielkośti miejscu świętemu przyzwoitej.

Oto cząstka, po odsłonieniu rąbka, obrazu dzisiejszej 
muz\ ki kościelnej na Litwie. Smutny, niestety, obraz! 
Li/.as może ukształci,rozwinie,udoskonal),co jest nieukształ- 
conem jeszcze, eicmnem, rażącem. Bóg rosą swą to ziarno 
poleje; nie zechce, aby jego dar drogi dla ziemian, tak mar­
niał, tak b\ pcniewieian\ m.... Ależ przy tem wszystkiem  
Staiania ze strony człowieka potrzeba!

K s. Jan Galicz.
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loOie lud s k la la  broń swego rycerzu 
Swyotl JJiyLi i sw yd l Uezuć W„ia ty.

A. M ickiew icz
Cześć Litwy, stanowiąca niegdyś województwo Trockie, t,zęst Ł.1 , , powierzchni i utworze vve-

wn i J ' iipmi zawici a Powierzchnia prawie"nęt. zinm swej ziemi zawiei a- * , ,
plaska, /gładzona rozlewem wody Po to ^ ’ , \  0  Urodzaina
Vśc g ru n tu  Składa : to piasek ruchiy, to
to znowu BJaiglowy siewiec i nierzadko poi >-• Ló
kumnnLmi usiane płaszczyzny. Sam skromny e i

wbiegu swoim trafiając na niezwykło zapory, ja p
R-m&zyszkaim, zdziwiony niejako z trudnością^przciy '
piasczyste zas,,y, które go zmuszały aż do dziwacznychzaspy, Które go zmuszały az uo u/.i 
jw roiow , jakie potworzył w okolicach Pren. Szczególn  ie 
doszedłszy do Nicniouiuu, dawniój Zwirzdami zwanej wfo- 
Ści skal bowej, rzuca się, to na lewo, to na prawo, żc w dłu 
gości koryta hainiloi^ąo dziewięciu ubiegłszy, wraca się

UCł. *VfTVj It JFl Cl O) Łv "
o —— - , koło dziewięciu ubiegłszy, wraca się
jakby na powiot i zatamuje pod Zydejkanami prostując 
swój kierunek, ak̂  dziwnym sposobem: że do tej wsi od 
Niemoniun, niewięcej safcściu wiorst wynosi między zała­
maniami odlegiOSCl, po Wyspę tworzącą Buchtą, nazwaną. 
Nad skrętam i tej pe i memnowćj i właśnie na jej końcu 
północnym, leży n prawi go irzegu rzeki wieś, a dzisiejsza 
mieścina Birsztanyy zas ynąwszy skutecznością swej wody 
eczebnej, podobno w tym w gatunku najskuteczniejszej 

ina Litwie.

Przed wiekami miejsce to nazywało się P o  s u r ,  któ­
rego nazwania pochodzenie jest od litewskiego przymiot­
nika S u  r a s ,  sło..y, bo chociaż sól nazywa się D r u s k a ,  
ten przymiotnik ma swoje własne znaczenie, wyrażenie 
w użyciu do określenia rzeczy solnych. Nad rzeką Wierch- 
nią, przy wsi W asiluńcach, dawniej do Birsztan przyczy- 
tującej się, jest znaczne wzgórze zowiąće Się S u r a k a 1- 
n i s, słona góra W e wsi Druskienikach jedna familija 
wieśniacza, nosi dotąd nazwisko S u r a n t  i s ,  co odpo­
wiada nazwaniu ż u p n i k ,  czyli dozórca nad solnemi wa- 
rzelniami. W  następności czasu osada P o s u r zupeł­
nemu zniszczeniu T  wyludnieniu jakoś uległa; na jej zaś 
miejscu, nic prędko potem przybyli nowi'osadnicy z włości 
Berszt 1); kiedy już dawne miano tego uroczyska niepamięć 
zagrzebła, przeto swoją osadę przezwali N o w e  B e r s  z- 
ty, z Litewskiego zaś wymawiania, w tamecznem narzeczu 
B e r s t o n a s ,  teraz mówią Birsztany. Trudno nazna­
czyć epokę tego przewrótu rzeczy, z samych podań ciem­
nych czerpiąc wiadomość; tylko domysł pozostał, że król 
Kazimierz Jagiellończyk polowaniem się bawił w: tych stro­
nach, takoż słynna dobrocią serca ku ludowi wieśniacze­
mu królowa Bona, przemieszkiwać miała jakoby w7 zamku 
podbirsztańskim,którego jeszcze ślad posady się znajduje*).

Krzyżacy przez szpiegów wysyłanych w strony Litwy, 
znali należycie wybrzeża Niemna.

U nich osada nad słonemi wodami, dolnemi, nazywała 
się P r  i s t e n ,  P i r s  t e n  i B i r s t e n ,  według różnego 
wymawiania. Mamy historyczną wiadomość, o wyprawie 
krzyżackiej pod komandorem Wigandem Baldersheim 
w towarzystwie dwóch innych z Gicrdowa i Tapla wy, oni 
z ludem swoim przebrawszy się przez opustoszały kraj za- 
niemeński, zbliżyii;się nad Niemen w okolicach P r e n  te­
raźniejszych, w zamierzę uderzenia na włość i zamek Po- 
s u r. lecz znaleźli mocno uzbrojonym i strzeżonym nale­
życie. Mieli pobudowane w puszczy czółna, ku przebyciu 
Niemna, ale się pokazały niedostatecznemi. W  tem do­
wiedzieli się, że na innej rzece wpadającej do Niemna, sta­
ły dwa statki próżne, mogące każdy 20 ludzi z uzbroje­
niem i narzędziami do szturmu potrzebnemi podjąć. W y­
siali więc sześciu swoich w górę Niemna dla zawladania 
rzeczonemi statkami. Na jednym z nich przełożony de 
Lorche, sam dwudziesty, zbliżył się pod zamek, a na dru­
giej łodzi było ludu zbrojnego czterdziestu mężów, których 
część zapewnie do wyjścia na brzeg miała przeznaczenie; 
lecz nie można tego dokazać. Litwini ze wszyskieh stron 
rażąc silnie prelskami i taranami, odparli attak, nie bez 
szkody znacznej: Jerzy Franke, towarzysz (po teraźniej­
szemu adjutant) wielkiego Mistrza, ciężko został raniony 
taranem. O poległych dzieje nie wzmiankują. Za odpły­
wającymi napastnikami silną pogoń urządzono: sześć poci­
sków utkwiło w barki, gęstemi strzałami z kusz i łuków 
osypywane, tak, że z niemałą trudnością udało się Krzyża­
kom do przeciwległego poniżej brzegu przybyć i umknąć 
w lasy. Attak ten odbył się roku 1376, pod jesień. W e­
dług pamiętników krzyżackich, kraina, w której się to dzia­
ło nazyw7ać się miała Sloassen 2).

Powiedzieliśmy na wstępie o szczególnym utworze i o 
własnościach ziemi w7 mowie będącej; teraz uwagę czytel­
ników naszych zwrócimy na dary Opatrzności jakie są 
ukryte pod pokładami nanosnej gleby. W iele wpraw­
dzie pozostaje do odszukania w tej mierze, dziś tylko cie­
szyć się należy wodami zdrowiedajnemi, które zaniedbane 
przez cale wieki starannością światłych mężów zastoso­
wano tak zbawiennie w Birsztanach,miejscu najsilniejszych 
u nas działań, z powodu składu swego chemicznego.

W ody druzkienickie podobnego bardzo składu, nieró­
w nie dawniej postrzeżone, naprowadziły na wniosek, że 
Niemen korytem swojem wydrążając głębię ziemi, odkrywa 
zdroje wód płynących po warswtach soli kamiennej, przeto 
czynione były śledzenia geologiczne, oparte na historycz­
nych wiadomościach o wywarzaniu soli kuchennej. Sje- 
dżenia te nie powiodły się w zupełności; nieidzie za tem 
żeby nie było nadziei odkryć użytecznych, a miejsce 
w Birsztanach najbliżejby wskazywało powodzenie. (d. n.)
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R O Z M A I T O Ś C I .
 Pamiętników Guizota wyszedł obecnie tom piąty. Tom

ten dotyczę głównie układów dyplomatycznych w kwestji 
wschodniej w 1840 r. P. Guizot byt natenczas ambasado­
rem w Londynie, i na pierwszym kroku swego zawodu 
dyplomatycznego, miał do czynienia w kwestji najtrudniej­
szej, najdrażliwszej; należy dodać, że po raz pierwszy tak­
że znajdował się w Londynie. W prawdzie, jako dawny 
minister, mógł znać wszystkie tajemnice dyplomacji, lecz 
czynna rola wymaga innych zdolności, niż potrzebne są 
naczelnikowi gabinetu, wydającemu instrukcje i kierują­
cemu całą sprawą z daleka. Kiedy ten ostatni potrzebuje 
tylko posiadać ogólny rzut oka, pierwszy musi mieć wiele 1 
praktycznej znajomości ludzi i wybiegów dyplomacji, do­
świadczenia i taktu. P. Guizot uiemając znajomości 
w Londynie, mógł byc tam zupełnie nie w swojem miejscu,
lecz jego sława literacka, na ten raz wiele mu pomogła, 
jako ambasadorowi; przyjęto go w towarzystwach londyń­
skich z wysokim szacunkiem, przynależnym jego wyższo­
ści umysłowej i zaletom charakteru i wkrótce zawiązał 
stosunki zc wszystkimi znakomitszymi mężami stanu, któ­
rych po mistrzowsku kreśli portrety, bez przesady, ale i 
z jawną dla przymiotów rasy angio-saskiej sympatją. 
Lecz stosunki te nie wpłynęły na zmianę stosunków dy­
plomatycznych, które o mało co nie ukończyły się zerwa­
niem. Jak wiadomo, zaszły natenczas spory pomiędzy 
sułtanem a wlcc-królem Egiptu. Francja popierała tego 
ostatniego, Angija zaś trzymała stronę Porty, a lord Pal­
merston, udając, iż z uwagą słucha uwag p. Guizota, ta­
jemnie układał się z innem mocarstwem, kiedy nagle na­
deszła wiadomość o zbombardowaniu Bejrutu. Taki nie­
spodziewany wypadek obraził francuską miłość własną. 
Po tak pomyślnych na pozór układach, dążących do poro­
zumienia się między dwoma mocarstwami, Francja nieja­
ko została wyłączona z rodziny mocarstw europejskich, 
a pierwsze wzruszenie było tak silne, iż obawiano się, czy 
na dworze Lud.wika-Filipa, nie wezmą góry rady wojow­
nicze. W yraźnie zażartowano sobie z Francji, i gdyby 
nie opór samego króla, p. Thiers, będący natenczas pierw­
szym ministrem, byłby bardzo stanowczo wystąpił. W  i-

Tierazty włość na pó łnoco-w schó  1 G rodna, w p rostym  k ie -  
e rs t  *0 , ie iy  n ad  praw ym  b ry g ie m  rzek i K o try .
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stocie postępowanie gabinetu angielskiego w tej sprawie 
było bardzo podejrzane. P. Guizot nieznając widać jeszcze
dobrze wybiegów dyplomacji, i sam działając z dobrą wia­
rą, liczył zbytecznie na nią u innych mężów i nawet nie 
przypuszczał podejścia, jak tego dowodzą jego depesze i 
rozmowy przytoczono i n e x t e n g o. Materjały histo­
ryczne podawane w tem dziele głównie dotyczą działań 
p. Guizota. Zasługuje na wzmiankę w tym tomie opis 
wyprawy bulońsklej w 1848 r., w którym autor umiał 
zachować całą swą godność. Pomimo okoliczności, które 
spowodowały oddalenie się autora od życia publicznego, 
zachowuje on zawsze w pismach swych niezależność cha­
rakteru. . i

—  Najstraszniejszym z odwiedzających wybrzeża Eu­
ropy zwierząt, z rodziny wielorybich, jest Delfin orkan. 
Jest to.najżarłoczniejsze z wielkich zwierząt morskich, 
którego słusznie obawia się nawet olbrzymi właściwy wie­
loryb. W  d. i  czerwca, piękny samiec z tego rodzaju 
wyrzucony został przez morze na brzegi Jullandji. Natych­
miast doszła o tem wiadomość do Kopenhagi, a p. Ech- 
richt, zajmujący się pilnie wszystkiem co dotyczę zwie­
rząt morskich, zaraz udał się na miejsce. Przedewszyst- 
kićm chciał się on dowiedzieć, czem w ostatnich chwilach 
żywiło się to zwierzę i przekonał się, że słusznie roznoszo­
no postrach w świccie morskim: w brzuchu jego bowiem

znaleziono 13 zwyczajnych delfinów i 15 cieląt mor­
skich.

—  Cesarz Francuzów7 wyznaczył premja za napisanie 
najlepszych rozpraw ,,o organizacji i zarządzie szkół 
wiejskich.“ W  skutku tego nadesłano 5,940 dzieł, przed­
miot ten traktujących, z których dwa najlepsze, szczegó­
łowo rozebrane w raporcie ministra oświecenia publiczne­
go, otrzymały po 1,200 fr. nagrody, a ośm innych po 200 
fr., w7raz z odezwą zaszczytną. Główna trudność w naj­
lepszej organizacji szkól wiejskich pochodzi, podług zdania 
ministra francuzkiego, z nieregularnego uczęszczania ucz­
niów do szkoły. Dla zaradzenia temu, autor najlepszej 
rozprawy proponuje zaprowadzić środki przymusowe, tak  
jak w Szwajcarji; autor zaś drugiej mniema, że cel ten 

I najprędzej osięgniętym być może przez wdrażanie rodzi- 
j com obowiązku moralnego kształcenia swych dzieci. 0 -  
j becnie we Francji, we wszystkich szkołach, znajduje się 

4,016,023 uczących się płci obojej; w7 184Ó r. liczba uczą­
cych się wynosiła 2,881,679, a 1850 r. 3,322,423, czyli, 
że w7 ciągu lat jedenastu cyfra ta się prawie podwoiła.

CENY TARGOWE W WILNIE.
°łl ^  ^  lipca

Z yla becz.k.*i 1* r., j)8z.euicy b e c ik a  22 r ., jęczm ien ia  beczka 
10 rut*-, ow sa beczka 5 r. 50 k., grochu b e c ik a  12 ru b ., gryki b e c ik a  
9 ru b ., s ia n a  pu<i 40 k. siom y pmi 20 kop., k a r to f li  b ec ik a  8  ru b ., 
n iasta  pud  8 rub . 60 kop.

O G Ł O S Z E N I A .

NOWY SKŁAD MACHiN ROLNICZYCH
Piotra ftrupeekiego 1 Spółki

W  W ARSZAW IE.
Przy rozwijaniu się p .stępo wem gospodarstwa rolnego w kraju naszym, przy wzmagającej się 

ciągłe produkcji ziemi, zmianie stosunków włościańskich i zniesieniu pańszczyzny, potrzeba machin 
rolniczych coraz więcej uczuwać się daje. Szczególniej też gospodarstwa średnie i mniejsze, nie- 
mogąc ponosić nieodpowiednich swojej produkcji nakładów, cierpiały na braku młockarn, bez któ­
rych i siew wcześniejszy, i rychła dostawa zboża na handel były im niemożebne.

Pragnąc choć w części przysłużyć się rolnikom polskim i zaradzić naglącej potrzebie, zawar­
łem stałą umowę z fabryką pobratymca Szlązak i Januszka, słynnego z dobroci swoich wyrobów i 
prostego ich mechanizmu i sprowadziłem od niego znaczny zapas: mlockarń, sieczkarń, siewników, 
szatkownic czyli szarpaczów do skubania buraków i kartofii, któreto narzędzia w składzie pod moją 
firmą we własnym domu założonym znajdują się.

.Tuż w ciągu czerwca i lipca sprzedałem kilka mlockarń obywatelom do W arszawy przybyłym.
Mtóearnie z fabryki Januszka zalecają się przedewszystkiein niepraktykowaną dotąd taniością 

cen, albowiem jedna z nich, cztero-konna kosztuje rsr. 310; zalecają  prócz tego prosta na zewnątrz 
wyprowadzona maszynerja, ułatwiająca wszelkie reparacje, również i to, że b ę b n y w środku bę­
dące są z kutego ieluza. Mlocaruia taka niezawodnie, jakto zresztą zamierzona próba okaże, wy- 
młaca od 3 5  do 40 kop dziennie; a za trwałość jej w przeciągu roku całego poręczam.

Siewnik pomysłu Januszka, którego fabryka zajmuje się specja ln ie  i je d y n ie  ty lk o  wykonywa­
niem machin rolniczych ma zupełnie nową konstrukcję, tak urządzoną, iż z ian  o wszelkiego rodzaju 
siać może bez względu na wiatr i deszcz, a wysiewa go dziennic na 2 5  morgów. Cena takiego siew- 
nik a /e it rsr. 90.

Sieczkarnie z tejże fabryki, również nowego pomysłu i przyrządu zdatne są dostarczyć dzien­
nie do 50 korcy sieczki; cena ich wynosi rsr. 40.

Szatkownice czyli tak zwane przyrządy do skubania buraków i kartofli, po tejże samej 40-to 
rublowej cenie, zalecają się szczególniejszą trwałością i ułatwieniem działania..

Machiny z fabryki Januszka już nie są dla kraju naszego nowością, dobroć ich i przymioty zo­
stały wypróbowane przez Obywateli Kaliskich, i w skutek tego w mieście Kaliszu, roku zeszłego  
sprzedano ich za 120,000 złp. Jednę z takich młóckami nabył tam JW . Roman Radoliński im am  
nadzieję, że ten znakomity obywatel, jak również wszyscy inni, którzy rzeczone machiny w Kali­
szu nabyli, zadowolnieni są z nich aż dotąd.

Ponieważ machiny rolnicze z fabryki p. Januszka, według zawartej umowy, tylko za p o ś r e d ­
nictwem mojego domu mogą być sprowadzane do Królestwa i prowincij l i t e w s k i c h  , przeto 
mam zaszczyt odezwać się do JW . i W W. Obywateli rolników P o l s k i c h ,  a ż e b y  raczyli obdarzyć nowy 
m ó j z a k ł a d  t ć m  z a u f a n i e m ,  j a k i e  z r e s z t ą  f i r m a  t e g o  n a z w i s k a  p r z e z  uczciwą pracę W handlu zjednać
sobie już tu zdołała, i na jakie ciągle zasługiwać bierze sobie za najpierwszy obowiązek.

P IO T R  K R U P E C K I i Spółka  właściciele składu Machin Rolniczych, istniejącego w W ar­
szawie przy ulicy Śto-Jerskiej, w domu własnym, pod N. 1776 Lit. A.

NB. Listy przyjmują się pod powyższym adresem. 3 — 459

S Y R O P  C H R Z A N O W Y  Z JO D E M
przygotowany przez pp. Grim ault i Spółka  
aptekarzy w  Paryżu, na u licy F eu illa d eN . 7 , 

posiada dow iedzioną w yższość nad

Tranem Rybim.
W edług świadectw wielu lekarzy ordynujących 

w szpitalach Paryzkich, świadectw z a m i e s z c z o ­
nych w metodzie użycia tego l karstwa, jak rów­
nież na zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
Akademij medycznych, syrop ten nierównie po­
myślniejsze sprawia skutki w tych słabościach, 
gdzie zażywanie T r a n u  r y b i e g o  dotąd prze- 
pisywano. Leczy on słabości piersiowe, szkro- 
luły, lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość ciała, 
apetyt przywraca, czyści krew i odnawia cały 
organizm człowieka, jeduem słowem jest on naj­
silniejszym ze wszystkich środków krew oczy­
szczających, jakie do dziś odkryte zostały. Nic 
utrudza on żołądka, jak j o d a n  p o t a s iu r n ,  l u b  jo ­
dan żelaza, ale nadewszystko n ie o c e n io n y m  jest 
dla dzieci s k r o f u l i c z n y c h  i c i e r p i ą c y c h  na g r u ­
czoły. Słynny doktor Cazenave , ordynujący 
w szpitalu św. Ludwika w Paryżu, zaleca to le­
karstwo szczególniej w cierpieniach skórnych 
łącznie z pigułkami noszącemi jego nazwisko. 
W tej samej aptece w Paryżu znajduje się' naj­
przedniejszy Elixir Popsiny, p. Corvisart, nadwor­
nego d-ra Cesarza Napoleona. Elixir ten używa

się przeciw upartej i zastarzałój niestrawności, 
zapaleniu i nabrzmieniu kiszek,boleściom żołądka, 
a głównie uspokoją wymioty ze stanu ciąży po­
chodzące.

Znajduje się w aptekach pp. Chrościckiego 
w W ilnie,—  Mrozowskiego w W arszaw ie,— Mo- 
lędiińskiego w Krakowie,— Tomanka we Lwowie, 
i M arcinczyka  w Kijowie. 2 £93

Jest do sprzedania, słynnego pęzla kilkadzie­
siąt sztuk malowideł rozmaitych rozmiarów; do­
wiedzieć się w domu byłym W . Gutta u rządcy 
tegoż domu K. Szabłowskiego. 3

Najnowiej wprowadzone w  użycie specyfika, 
aprobowane przez w iele R ad  Lekarskich otrzym ała  
w  depozyt w prost z Paryża

APTEKA CHROŚCICKIEGO.
M i ę d z y  i n n e m i  s z c z e g ó ln ić j  zwracamy UWagę na:
C U K IE R K I P IE R S IO W E , P L A S T E R  B IE D N E ­
GO, SZPR Y C O  W A N IĘ  Z M ATICO, SY R O P  JO- 
D O W O  - C H R Z A N O W Y , S Y R O P  D-ra C H U R ­
CH ILL, K A P SU Ł K I Z MATICO, FO SF O R A N  Ż E ­
L A Z A  D-ra Lerras, K O R D JA L  P E P S Y N Y  Dra 
Corwisart i E L IK S IR  A N T IF E B R IL IS , p rzeciw  
febrze (specifik krajowy).

BHJLEHCKIII ftHEBHHKB.
n p ilix au m ie  m* B iijiliio  c l  2 3 -ro  no 26-oe  iioAH.

rO CTITIItlH U A  lininK-O BCKTI. MiipoBOH IIoepcAiniK-b T pat-b  
OyTKaMop'b.— IIom. Oomph lk>peinai;a.— TyeTam . Myjiae.ai.. U o ą - 
nuJiKoBHHKt M iixanxb  BeuBCJiaBeKH.— UpoBHCJiafti. IkmiicjiaBCKii.- 
A;ieK. JlonaąiuitfKH. — PyąoMHUo,— M itpouofi OpBiiąi,..
KjieMeiicł, rpa tu iia jioB eic ii.— CiirHBMj'H/yb UexoBU'iB. lio ju iea ;. P e- 
n icT p . A p e j in i i r i .— P -a ia  I'pauiM a.ioucKa ca. AońepbMH: llaB am ioro. 
M oiihkok), M apieio u  0ok.ioh>.— 4 - ń u  M apin  11 A ac^ i/i O in iep .m u n ,. 
A ae.iiji KaoHKoBCKa.—. AliiłcT. c t .  coB ta . I..! j . ' H e p a . r ł j . M a  
iopii RbiMepMainj.—  I Ic u ło b iiu k t .  apTU .i.iepiii TponitoBCKH. — IIo.i 
KOBimK-b IlecTpMH-b.—  lloJiKoBiiuKi. SaTopęKU. _lIo.lKOBn. PaK iiia 
lillin*. IldAKOBH. IIIactaicoBa.. —  iloąnoJiKOHH. lUocTaŁOBT>.— H aą 
B o p n u ii conUTHHKa, AC PoSepTH, c-b aieuoio  Ojii,roio ji  flcmepŁłm. 
K.aaepieio n  EKaTcpaHoio.— H » * .  k a m iT . JIckm , ca, jkbhoio pieto 
u  ĄoiepBMK .Mapie w h  Co*ioio.— H o p y u iita , 'I> :i a  m i o b i .— P o x mii e t  prb
T i i . v i o m e i i z o .  P y # .  c c K p .  M i i x a o a a ,  Ix o c c o b c k u .—  U I t . p o T M iic T p a ,
l l e T p i  O.iFiiueBCKU.— K oaJie* . cexp . Aiitohi, Doxv.il c k ii.— K ojijic/k .
p e r n c T p .  K o u c t . U f e c n H C K H .

rO C T II I im iifA  tlO eU A IlbO K U . U OM. Io ra m , U leepa ,.—  Yh h t . 
BhK uiłat, JlacfeiiKii.— l lo a tm -  d .  U omiihhckii.— IIom . /to B re p T i.—  
Ociina, Xyiue.aeBCKvi.—  ńoM . CapU enim a,.—  K oaaeas. p e rn c T p . A n- 
T o hi i K p ai e u e n b .—-H om. KapAOBHua,.- I I om. IO.iiflHb ft.ay e no . - 
IlrH aTifi UepemmiBCKii.— 0cua*naa, beuncjiaucK H .—  H opym  ItBaHa,- 
C renaua, KopaOeBH'ib.

D Z IE N N IK  W IL E Ń S K I.
P rz y jech a li do W ilna  od 23-go do 26-go lip ca .

H O T EL  N ISZK O W SK I. S ędzia  po jednaw czy  h rab ia  P u ttk a m e r.—• 
W ereszczak a  Jó z e f .— M uizel G u sta w .— P edpó lk .M icha t C en is law sk i.—  
B ron islaw  B e n is ta w sk i—  Alek. Ł o p a c iń sk i—-Rudom ino_—  S ęd z ia  po

1’au lin ą , MoniKą, iu a r ją  i ,v  * ,  t -
ljnK _ O b  A dela K tóczkow ska.— Rzoczyw. ra d c a  s ta n u  W arand  J u r is .  
— Je n e ra l-m a jo r  C yinm erm an  — Póikow nik  a r ty l. T ro jan o w sk i. P o ł- 
kow ^ik  We" try u .- - ró t* o w n lk  Z a to rsk i.— Pólkow nik  R a k s z a m u ^ -P o t-  

•b aaTopeK ii.—  no.-iKOBn. P aK iiia- kow. Paw et S io s ta k o w .— Pólkow . P cn ch erzc 'v s  x  o po . . i o a j
lloĄiioJiKOHii. IIIocTaŁOBT>.— H a ^ -. S zostaków .— R adca dw oru d e -H o l.e rti,- ł io  ą R . . . 7

—  a —   ----------- - K a ta rzy n ą .— I n i .  kap. L eks, z  i o n ą  D arją  . có rkam i M arją  ! Z o r j ą . -
P o rucz  F ilip o w .— R o tm is trz  T .m o s z e n k o .-S e k r , gub. .M ichd K os-
sow ski.— Szt. ro tm . P io tr  O ls z e w s k i .-S e k r . koli. A ntom  W o k u l s k i . -  
R egcstr. koli. A ntoni S zczesińsk i.

H O T F I P07N A Ń SK 1. Ob. J o h a n  S z e je r .— P ro f. W ito 'd  L s ic k i .—-
O b ’S k ^ a ^ ^ D o ^ i e r d ^ b ^ z ^ ^ - ^ •
S a rc e w ic z .-R e g e s tr ,  koli. A nt. K rz y w ie c ^ -t^ ^ B e n is ta w 3k i . - P o ruc"
D łużniew ski.—  l ^ a c y  W ere sz c z y m k i.—  T eofil » ro ru c z .
I w a n o w . — S tef. K orab ie  wicz.

W yjechali z W ilna , od 23 go do 20-go lippa.

P enchcrzow sk i.— VVesi^ryn^— Za.torslci',7_,^e 6?rpw. Z w enihorodsk i. 
R a k sz a n ń .

B biiixanm ie J i a i  IlM .nua c i  2 3 -ro  n o  26  oe iio.in.

XIenxep;KOBCKH.— B e cT p u H i —  3aT opcxn.—  E ro p o B i.—  3 B * m iro - 
poACKM.—  P axnraH H iii.—  ry jieB H H i.—  TiiMoureHKo.—  BenHc.iaBcKie 
M n x aH .ii u  B p o m ie .ia n i.— M yftateab:— B a p a i ią i .— T p a t i  M ancm r.— 
J l o n a u i i H C K i i . — llonaaBCKii.— liep .em iica—  Jle ico i c i  *aM ii,iieio 3 a -  
.lencKM.—  CyjincTpoBCKii.—  PyAOMimo.—  A xcpM aui. —  J le 3 e n H m .—  
OaBineBCKH.— ApunmeBCKH.— BaiitKCHHUi.— K p a u e p i  — H o b h u k ii.—  
ipHJiHnoBi.— PyTM eSepi,— IIIocTaKOBi.— I la B e a i .—  M opeaz.

OgoOpeno ReHCjpoH), 26 iiona 1862 r. BuJibiio.
W  Drukarni

1 Bron~^” sc 7 .-
m  i i " w / a m n . l — H r - C zapsk i. Ł opacinsk i —  P o p ław sk i.—  W ere- 
M ujzel. r o d z i n ą . — Z alew ski. Sulistrowski.—  ltu d o m in o .—
s z c z a k a .- L e k s  z wjc __ O l s z e w s k i -  A rciszew ski.—  W aszk iew icz—  
A kerm an. N o; , ick i.—  F ilip o w .—  B u ttm e je r—  P aw eł S z o s ta k ó w .—
Jv racer.
M orel.

K i r k o r a .


